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8-io klasowe Gimnazjum Przyrodniczo-Matematyczne

im. E. A. RONTALERA
w Warszawie, ul. Polna 46-a. Telefon M 114-25.

Zakład naukowy istnieje od 1896 roku.

r= ■ - ■

Ośmioklasowa Szkoła Realna Męska Imienia TOMASZA NIKLEWSKIEGO
w Warszawie, Złota 58.

Oddziały równoległe w klasach: elementarnej, przedwstępnej, wstępnej, pierwszej, drugiej, 
trzeciej i czwartej. Program trzech klas przygotowawczych z wykazem podręczników nabyć można 
w szkole. Program klas od pierwszej do ósmej zawiera program gimnazjów państwowych typu 
matematyczno-przyrodniczego. Łacina w kompletach na specjalne żądanie.

Dyrektor (—) ZYGMUNT NIKLE WSKI.

f~ FABRYKA CZEKOLADY Sp. z ogr. odpT^i

w WARSZAWIE, ul. WOLNOŚĆ 2.
Na nadchodzący sezon 

najmodniejsze palta 
JESIENNE i ZIMOWE 
------ oraz FUTRA

Wyprzedaż
letnich kostjumów 
płaszczy i sufderi 

po własnej cenie
Br. UNKIEWICZ, Hoża 54 m. 2.

/materiały WŁÓKNISTE DROŻEJĄ!!l\
Dom Handlowy „KURO AN“ Długa 50 SKlep45 
posiada DUŻY ZAPAS MATERJAŁÓW i sprzedaie po CE- 
NACH NIEPODWYŻSZONYCH garnitury męskie: DERidY 
po 35,000, DEMI-SAISON po 40,000, BOSTONY granat, 

.brąz, czarny i marengo po 45,000, palta jesienne od 20,000 
\k do 45,000, spodnie żakiet, po 8,500 mk. Własna wytwórnia! Jj

NAJWIĘKSZA w POLSCE ZAt. w r.IBBO FABRYKA FARB i LAKIERÓW

W.KARPIŃSKI & W. LEPPERT.
WARSZAWA - JEROZOLIMSKA 30. OFERTY NA ŻĄDANIE.



KSIĄŻNICA POLSKA
T-wa Nauczycieli Szkół Wyższych we Lwowie, oddział w Warszawie, Nowy Świat 59.

Telefon: 147^62 i 223-65— P. K. O. Nr. 117.

. NAUCZYCIELSKA WS PÓŁDZIE LNIA WYDAWNICZA: ✓ 
A. Dział wydawniczy:

Książki szkolne, atlasy i mapy ścienne, Isiążki dla' młodzieży, książki naukowe i popularno-naukowe pt. „Nauka 
i sztuka”. O nowych wydawnictwach informuje „Przegląd wydawnictw Książnicy Polskie; T. N. S. W.” miesięcznik, 
poświęcony bibljografji i krytyce wydawnictw własnych.

i 1
B. Księgarnia pedagogicznó-naukowa. Tel. 223-65

dostarcza książek wszelkiego rodzaju ze szczególnem uwzględnieniem podręcznik5wszkolnych, dziel pedagogicznych i na­
ukowych. Przy księgarni „Poradnia bibljograficzno-pedagogiczna*  dobiera książki i zestawia bihljoteki szkolne i domowe.
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Antoni Tuczyn
1 * \

Warszawa, Podwale M 2.
Poleca na nadchodzący seztn: Czapki uczniowskie do wszystkich szkól po cenach 

umiarkowanych. / v.

Warszawa, ul. Widok 22.

poleca Książki Szkolne 
naukowe, ludowe, popularne i dziecinne, 

MAPY, obrazy.

Wysyłka odwrotną pocztą.

i

,Pomoc Szkolna”
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, uk Krucza 19, tel. 191-32 

WIELKf WYBÓR
Mikroskopów, Latarń projekcyjnych i przezro­
czy, Przyrządów fizycznych i szkła laboratoryj­
nego. Tablic poglądowych, map i globusów.

| Bardzo ważno dla stół pMhiwatoiil
Dostawy dla szkół państwowych i prywatnych mebli | 
szkolnych. materiałów niśiniennvr.h i wsy.Allrinh nnmn/-vszkolnych, materiałów piśmiennych i wszelkich pomocy 

naukowych.
Druki szkolne' na zamówienie. Dostawy dla sklepików 
uczniowskich. Pomoc . przy zakładaniu szkół nowych.
Dostawy terminowe i po cenach k o n k u r e n c yj n y c h 

uskutecznia:
Centrala Zakupów Szkolnych Sp. z ogr. odpow-
Założona przez Związek Zrzeszeń Społecznych, utrzymu­

jących szkoły średnio w Polsce
w Warszawie, Jasna 1, wńjście przez „Nasz Sklep S. A.“ 

~ tel. 85 98.

Fabryczny Skład Instrumentów muzycznych, 
gramofonów i płyt

d. JUL. FElGENBAUM, ul. Bielańska 1.
Wszelkie reperacje wchodzące w zakres instrumentów 

muzycznych wykonywa się szybko i starannie:

AKWARIA, TERRARIA, 
RYBY, PŁAZY, GADY, ROŚLINY, PRZYBORY POMOCNI­
CZE, KOMPLETNE URZĄDZENIA AKWARJÓW SZKÓL- 

NYCH POLEGA NAJSTARSZY W KRAJU

PC*  C 7 C*  I skład przyrodniczyŁ O Ł Ł. NOWOSENATORSKA 5.



Cena niniejszego numeru Mk. 400

Szkoły Y.M.C.A.
RADJO: wieczorna, dziewięcio mięsięczna dla fa­

chowców—trzy miesięczna dla amatorów. 
Teorja, praktyka.

HANDLOWE: wieczorowe, poziom niższy i wyższy
—kurs dziesięciomiesięczny.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH: ranne i wie­
czorowe, kurs pięcio miesięczny—teorja i praktyka. 
—Budowlane, Języków: (angielski, francuski, nie­
miecki, esperanto). Introligatorstwo, Koszykarstwo, 

Wychowania Fizycznego.
Zgłaszać się do Ogniska Y. M. C. A. Okólnik 9—od 
10 r. do 10 w. codziennie. Początek 15 września. Rok XVII. Nq 34 z dnia 26 sierpnia 1922 r.

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT*.  Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.
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oświata jest warunkiem 
zdrowia i siły narodu’.

Z odezwy Ant. Ponikowskiego, pierwszego ministra oświaty 
w odrodzonej ojczyźnie.

kdhuzki. 
duknle

4śostjum\j
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Jeszcze nie tak dawno, jak po­
wstało szkolnictwo nasze, a jakie 
już bogate ma plony! Od szkółki 
wiejskiej po wszechnice, politech­
niki rozbudowano gmach tej na­
szej najpoważniejszej instytucji 
narodowej. Szkoła bowiem w na­
rodzie jest prawie wszystkiem. 
Tu człowiek nabywa wszystkich 
niezbędnych wiadomości na drogę 
życia, tu urabia się jego charak­
ter, tu wiąże się jego duszę i ser­
ce przez świadomość z ziemią, 
która go wydała. Nic dziwnego 
przeto, że w lata niewoli szkoła 
polska była troską najpoważniej­
szych naszych umysłów i najwraż­
liwszych serc.

Ile ofiar składaliśmy, by módz 
osiągnąć własne, narodowe szkol­
nictwo — wiedzą o tem ludzie, 
którzy jeszcze pamiętają czasy 
apuchtinowskich czy pruskich 
gwałtów. Gdy ukazała się pierwsza 
możliwość pracy nad tworzeniem 
własnej szkoły — pochwyciliśmy 
raźno w swoje ręce to żywotne 
dla teraźniejszości i przyszłości 
naszej zadanie. Pamiętamy pier­
wsze organizacyjne wysiłki p. Mi­
kułowskiego - Pomorskiego. Nie­
wątpliwe jego zasługi oceni w przy­
szłości historja. Pamiętamy i pier­
wszego ministra oświaty odrodzo­
nej ojczyzny, p. Antoniego Poni­
kowskiego. Pod jego kierunkiem 
i z jego inicjatywy szkolnictwo 
nasze rozbudowało się w gmach 
wspaniały. On spokojną, niestru­
dzoną swoją pracą szczepił płonki 
naszego szkolnictwa zawodowego; 

wnosił do ideologji naszego wy­
chowania narodowego zdrową 
myśl o celowości i pożytku każdej 
z gałęzi wiedzy. Chciał ze szkoły 
zrobić mistrzynię życia dla naszych 
szerokich warstw społecznych.

Antoni Ponikowski do kiero­
wnictwa oświatą Polski wolnej 
przyszedł przygotowany. Był prze­
cież bardzo czynnym konspiracyj­
nym pracownikiem w tej dziedzi­
nie za zaboru rosyjskiego. W ro­
ku 1903—4 należał do zarządu 
głównego konspiracyjnej organi­
zacji oświatowej, działającej na 
terenie Kongresówki.

Oprócz A. Ponikowskiego tekę 
ministra oświaty piastowali 
pp. Lukasie wicz, znany uczo­
ny, p. Łopuszański i p. Rataj. 
Wszyscy pracowali z poświęce­
niem dla dobra sprawy. Duch 
jednak naszego pierwszego mini­
stra panuje w szkolnictwie odro­
dzonej ojczyzny. Wspomnij my so­
bie bowiem tę przykrą chwilę, 
gdy po traktacie brzeskim społe­
czeństwem naszem ogarnęła de­
presja. Antoni Ponikowski, jako 
minister oświaty, wydał wtedy do 
nauczycielstwa polskiego pamiętną 
odezwę. Pisał on:

„W tym momencie uważam za 
swój obowiązek wezwać wszy­
stkich pracujących dla sprawy 
oświaty, aby trwali na stanowi­
skach. Niech to nie łamie, niech 
ani na chwilę nie osłabia naszej 
działalności. Przeciwnie z tem 
większym hartem i wytrwałością

1
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Warszawa, Podwale M 2.
Poleca na nadchodzący seztn: Czapki uczniowskie do wszystkich szkół po cenach
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Nasza Księgarnia
Warszawa, ul. Widok 22.

poleca Książki Szkolne 
naukowe, ludowe, popularne i dziecinna, 

MAPY, obrazy.

Wysyłka odwrotną pocztą. / \ I 
f

I Mo M flis szi MiM.
Dostawy dla szkół państwowych i prywatnych mebli 
szkolnych, materjalów piśmiennych i wszelkich pomocy 

naukowych.
I>ruki szkolne na zamówienie. Dostawy dla sklepików 
uczniowskich. Pomoc. . przy zakładaniu szkół nowych. 
Dostawy terminowe i po cenach konkurencyjnych 

uskutecznia:
Centrala Zakupów Szkolnych Sp. z ogr. odpow
Założona przez Związek Zrzeszeń Społecznych, utrzymu­

jących szkoły średnie w Polsce
w Warszawie, Jasna 1, wójście przez ,,Nasz Sklep S. A.“ 

• tel. 85 98!

„Pomoc Szkolna”
Sp. z ogr. odp.

Warszawa, uh Krucza 19, tel. 191-32

WIELKF WYBÓR
Mikroskopów, Latarń projekcyjnych i przezro­
czy, Przyrządów fizycznych i szkła laboratoryj­
nego. Tablic poglądowych, map i globusów.

Fabryczny Skład Instrumentów muzycznych, 
gramofonów i płyt

d. JUL. FElGENBAUM, ul. Bielańska 1.
Wszelkie reperacje wchodzące w zakres instrumentów 

muzycznych wykonywa się szybko i starannie.

AKWARJA, TERRARIA, 
RYBY, PŁAZY, GAŁY, ROŚLINY, PRZYBORY' POMOCNI­
CZE, KOMPLETNE URZĄDZENIA AKWARJÓW SZKÓL- 

NYCII POLECA NAJSTARSZY W KRAJU

PC C TF E" I SKŁAD PRZYRODNICZY
Ł O Ł- L. NOWOSENATORSKA 5.

DRO°NER] Tablice szkolne zwierząt, roślin i anatomiczne 
Szkło i przyrządy laboratoryjne. Mikroskopy.SENATORSKA 6.TEL.205-35,



Cena niniejszego numeru Mk. 400.

Szkoły Y.M.C.A.
RADJO: wieczorna, dziewięcio mięsięczna dla fa­

chowców—trzy miesięczna dla amatorów. 
Teorja, praktyka.

HANDLOWE; wieczorowe, poziom niższy i wyższy
—kurs dziesięciomiesięczny.

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH: ranne i wie­
czorowe, kurs pięcio miesięczny—teorja i praktyka.
—Budowlane, Języków: (angielski, francuski, nie­
miecki, esperanto). Introligatorstwo, Koszykarstwo, 

Wychowania Fizycznego.
Zgłaszać się do Ogniska Y. M. C.A. Okólnik 9—od
10 r. do 10 w. codziennie. Początek 15 września^

Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT". Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego.

Rok XVII. Ne 34 z dnia 26 sierpnia 1922 r.

fiamfimiimimiiimiiiimHiii ...„oświata jest warunkiem 
zdrowia i siły narodii’.

Z odezwy Ant. Ponikowskiego, pierwszego ministra oświaty 
w odrodzonej ojczyźnie.
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Jeszcze nie tak dawno, jak po­
wstało szkolnictwo nasze, a jakie 
już bogate ma plony! Od szkółki 
wiejskiej po wszechnice, politech­
niki rozbudowano gmach tej na­
szej najpoważniejszej instytucji 
narodowej. Szkoła bowiem w na­
rodzie jest prawie wszystkiem. 
Tu człowiek nabywa wszystkich 
niezbędnych wiadomości na drogę 
życia, tu urabia się jego charak­
ter, tu wiąże się jego duszę i ser­
ce przez świadomość z ziemią, 
która go wydała. Nic dziwnego 
przeto, że w lata niewoli szkoła 
polska była troską najpoważniej­
szych naszych umysłów i najwraż­
liwszych serc.

Ile ofiar składaliśmy, by módz 
osiągnąć własne, narodowe szkol­
nictwo — wiedzą o tem ludzie, 
którzy jeszcze pamiętają czasy 
apuchtinowskich czy pruskich 
gwałtów. Gdy ukazała się pierwsza 
możliwość pracy nad tworzeniem 
własnej szkoły — pochwyciliśmy 
raźno w swoje ręce to żywotne 
dla teraźniejszości i przyszłości 
naszej zadanie. Pamiętamy pier­
wsze organizacyjne wysiłki p. Mi­
kułowskiego - Pomorskiego. Nie­
wątpliwe jego zasługi oceni w przy­
szłości historja. Pamiętamy i pier­
wszego ministra oświaty odrodzo­
nej ojczyzny, p. Antoniego Poni­
kowskiego. Pod jego kierunkiem 
i z jego inicjatywy szkolnictwo 
nasze rozbudowało się w gmach 
wspaniały. On spokojną, niestru­
dzoną swoją pracą szczepił płonki 
naszego szkolnictwa zawodowego; 

wnosił do ideologji naszego wy­
chowania narodowego zdrową 
myśl o celowości i pożytku każdej 
z gałęzi wiedzy. Chciał ze szkoły 
zrobić mistrzynię życia dla naszych 
szerokich warstw społecznych.

Antoni Ponikowski do kiero­
wnictwa oświatą Polski wolnej 
przyszedł przygotowany. Był prze­
cież bardzo czynnym konspiracyj­
nym pracownikiem w tej dziedzi­
nie za zaboru rosyjskiego. W ro­
ku 1903—4 należał do zarządu 
głównego konspiracyjnej organi­
zacji oświatowej, działającej na 
terenie Kongresówki.

Oprócz A. Ponikowskiego tekę 
ministra oświaty piastowali 
pp. Łukasiewicz, znany uczo­
ny, p. Łopuszański i p. Rataj. 
Wszyscy pracowali z poświęce­
niem dla dobra sprawy. Duch 
jednak naszego pierwszego mini­
stra panuje w szkolnictwie odro­
dzonej ojczyzny. Wspomnijmy so­
bie bowiem tę przykrą chwilę, 
gdy po traktacie brzeskim społe­
czeństwem naszem ogarnęła de­
presja. Antoni Ponikowski, jako 
minister oświaty, wydał wtedy do 
nauczycielstwa polskiego pamiętną 
odezwę. Pisał on:

„W tym momencie uważam za 
swój obowiązek wezwać wszy­
stkich pracujących dla sprawy 
oświaty, aby trwali na stanowi­
skach. Niech to nie łamie, niech 
ani na chwilę nie osłabia naszej 
działalności. Przeciwnie z tem 
większym hartem i wytrwałością
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PLATERY
MARSZAŁKOWSKA Nr. 85.
CENY NAJNIŻSZE! KORZYSTNA OKAZJA KUPNA!

Łyżki, Widelce. Noże stylo­
we i gładkie. Łyżeczki do 
herbaty i kawy. Przedmioty 

wykwintne na prezenty.
POLECA

HM MUL _  i
Zakład Przyrofialetzniciy 

Dr. J. ŁUCZYŃSKIEGO 
w Warszawie, Smolna 10, tel. 139-22,132-02. 

Kierownik Dr. W. K N O F F 
(Choroby nerwowe i wewnętrzne) 

przyjmuje 111/?—12x/2 1 4—6.

OMzlał kuleli powietrznych 1 słonecznych
przy ul. Agrykola (vis a vis Łazienek)

pełnij my wszystkie nasze obowiąz­
ki, pomni, że bez względu na 
wszystko, co nas spotkało i spo­
tkać może, naród nasz źyje i żyć 
będzie, że oświata jest warunkiem 
jego zdrowia i siły".

Wiara ta, przemożna w swoim 
idealizmie, skromna w hasła a zbroj­
na w pracę i wolę, szkolnictwu 
naszemu dała realne fundamenty 
istnienia i rozwoju. Jakim jest ono 
dzisiaj, po pięciu latach swojego 
życia, powie najlepiej numer bie­
żący naszego pisma. Poświęciliśmy 
go zobrazowaniu i zsumowaniu 
naszej pracy w tym kierunku. 
Zainteresuje on napewno każdego 
świadomego zadań naszych zbio­
rowych czytelnika.

NAUKA DLA WSZYSTKICH!
Jak się wprowadza w Polsce nauczanie powszechne?

Na rozbudowę szkolnictwa powszechnego w Polsce i za­
pewnienie nauki najszerszym warstwom złożyć się muszą trzy 
czynniki: możność finansowa skarbu państwa, energiczne i wy­
datne poparcie ze strony społeczeństwa w jego własnym, dobrze 
zrozumianym interesie, oraz — w pierwszym rzędzie — wykształ­
cenie dostatecznych kadrów wykwalifikowanych nauczycieli. 
IV tym kierunku nasze ministerstwo oświaty przedsięwzięło nie­
zwykle intensywną akcję, a o rozmiarach jej, osiągniętych już re­
zultatach i projektach na przyszłość poinformują najlepiej na­
szych czytelników zamieszczone poniżej wywiady i artykuły.

— Jak się przedstawia stan szkol­
nictwa powszechnego w chwili obec­
nej.

Z tern pytaniem zwracamy się 
do p. wizytatora Dra Tadeusza Mi­
kułowskiego, wobec nieobecności 
dyrektora departamentu, bawiącego 
na letnich wywczasach.

— Jeśli chodzi o liczbę nauczy­
cieli szkół powszechnych — brzmi 
odpowiedz — to wynosi ona w Pol­
sce, razem z G. Śląskiem, około 
55.000. Z liczby tej napewno około 
11.000 jest sił niewykwalifikowanych, 
to znaczy nauczycieli, którzy nie 
ukończyli seminarjum i nie mają 
nawet 6 klas. Wszystko to je­
dnak nie pokrywa jeszcze bynaj­
mniej całego zapotrzebowania. Obli­
czamy, że chcąc na 1 września b. r. 
wprowadzić powszechne nauczanie, 
potrzeba byłoby ogółem około 
100.000 nauczycieli.

— Czy istnieje możliwość zdo­
bycia, wcześniej czy później, po­
trzebnej liczby sił nauczycielskich?

— Owszem. Mamy nadzieję, że 
z biegiem czasu uzupełnimy te ka­
dry do właściwej normy, zwłaszcza, 
że zawód nauczycielski w chwili 
obecnej poza wewnętrznym urokiem 
ma także wiele materjalnych stron

Pierwszy minister oświaty 
w odrodzonej ojczyźnie.

Antoni Ponikowski, kilkakrotny minister wy­
znań relig!Jnych i oświecenia publicznego, 
b. orezydent ministrów, b. rektor politechniki, 
którego zasługi dla rozwoju 8’koły polskie] 

są powszechnie uznane.

pociągających. Nauczyciele są dziś 
zrównani z urzędnikami, a nawet 
posiadają pewnego rodzaju przywilej, 
bo rozpoczynają swą karjerę od X tej 
kategorji; pozatem mają zapewniony 
ustawowo opał, grunt, względnie 
równoważnik, a najczęściej miesz­
kanie przy szkole; przywilejem są 
również wakacje, trwające znacznie 
dłużej niż normalne wywczasy urzęd­
nicze. Mimo to w praktyce życie 
nauczyciela bywa dzisiaj jeszcze do ■ 
syć ciężkie, zwłaszcza z powodu 
braku dogodnego i odpowiedniego 
mieszkania i to jest największą 
przeszkodą do zdobycia sił inteli­
gentnych i odpowiednich. Jeżeli 
uda się zwalczyć tę trudność, a roz­
wija się w tym kierunku wszelkie 
możliwe starania, liczba nauczycieli 
szkół powszechnych niewątpliwie 
szybko się powiększy.

— Jakiemi drogami dąży mi­
nisterstwo do wykwalifikowania nau­
czycieli niewykwalifikowanych wzglę­
dnie do uzupełnienia istniejącego 
braku?

— Nowych sił nauczycielskich 
w pierwszym rzędzie dostarczyć 
muszą seminarja, pracujące bardzo 
wydatnie i skupiające dużą liczbę 
uczniów. Nauczycieli niekwalifiko- 
wanych dokształca się na całym 
szeregu specjalnych kursów i śmiało 
powiedzieć można, że żaden kraj 
nie prowadzi w tym kierunku tak 
wytężonej pracy, jak Polska. Kursy 
odbywają się i dla nauczycieli czyn­
nych i dla kandydatów nauczyciel­
skich, mających 6-ścio - klasowe wy­
kształcenie, a nie mających wykształ­
cenia pedagogicznego. Prócz tego 
dokształca się ich, zwłaszcza w mia­
stach w ciągu roku szkoln. na spe­
cjalnych wieczorowych kursach 
uzupełniających, których coroca nie 
odbywa się kilkadziesiąt. Na 245 
kursach wakcyjnych w r. b. i na 
kursach uzupełniających kształcić 
się będzie około 13 500 nauczycieli, 
z których około 3.000 uzyska w r. b. 
całkowite kwalifikacje. — Prace nad 
dokształcaniem w ciągu roku po­
piera ministerstwo jeszcze przez za­
kładanie bibliotek dla nauczycieli,
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Z życia preparandy nauczycielskiej w Mołożewie.

Dyżurne przy pracy czyszczenia lamp. Dyżurni uczniowie sprzątają klasą.

powiatowych lub gminnych. Na te­
renie samej Kongresówki biblioteki 
gminne zawierają około 120.000 
książek. Specjalną uwagę zwróciło 
ministerstwo na zakładanie bibliotek 
dla nauczycieli i dla dzieci na kre­
sach; do bibliotek tamtejszych wy­
słano dotąd około 130.000 książek.— 
Ministerstwo prowadzi również bar­
dzo wytężoną akcję w kierunku 
kształcenia wybitniejszych jednostek, 
aby stworzyć sobie nie tylko dziel­
nych kierowników szkół, ale i admi­
nistrację w zakresie szkolnictwa 
powszechnego. Temu celowi służą 
Wyższe Kursy Nauczycielskie, prze­
widziane na r. b. w Warszawie, 
Krakowie, Lwowie, Łodzi, Poznaniu 
i Toruniu, oraz Państwowy Instytut 
Nauczycielski w Warszawie. Słu­
chacze tych instytucji otrzymują 
płatne urlopy, aby mogli całkowicie 
oddać się studjom. Liczba ich 
w r. b. jest przewidywana na ok. 
5.000.

— Jak odnosi się społeczeństwo 
do tej sprawy?

— W całej akcji dokształcania 
nauczycieli ministerstwo doznaje 
bardzo poważnej pomocy ze strony 
czynników samorządowych, zwłasz­
cza Sejmików i Rad szkolnych po­
wiatowych. Dla przykładu wymie­
nić można Łódź, która na cele 
kształcenia nauczycieli przeznaczyła 
około 2 miljonów mk., Sejmik łódzki 
900.000, Rada szkolna pow. nie- 
szawskiego 800.000 i cały szereg 
innych.

— A poparcie skarbu państwa?
— Wysiłek państwa w tym kie- 

runku jest olbrzymi. Budżet obec­
ny na r. 1922 przeznacza na kształ­

cenie nauczycieli czynnych przeszło 
ćwierć miljarda mk.

Z pracy seminarjów dla nauczycieli.
Aby poinformować się o działal­

ności seminarjów dla nauczycieli, 
zwracamy się do jednego z wybit­
nych działaczy w tej dziedzinie, 
który życzliwie udziela nam nastę­
pujących informacji:

— Problem wprowadzenia po­
wszechnego nauczania w Rzeczypos­
politej da się rozwiązać jedynie 
przez przygotowanie w dostatecznej 
liczbie nauczycieli. Największą in­
tensywność pracy w tym kierunku 
zaobserwować można na terenie 
b. Kongresówki, co się tem tłóma- 
czy, że była to dzielnica najbardziej 

Seminarjum nauczycielskie w Weyherowie.

Państwowa Seminarjum nauczycielskie żeńskie w Weyherowie.

pod tym względem zaniedbana. 
Jako dowód, co Polska dokonała 
już na tem polu, służyć mogą nastę­
pujące dane: W chwili opuszczenia 
kraju przez Rosjan mieliśmy 8 se­
minarjów, w ostatnim zaś roku 
szkolnym było już 44 seminarja 
państwowe i 12 seminarjów prywat­
nych. Rozwój jest także jakościowy. 
Za czasów rosyjskich seminarja 
miały kurs 3-letni, a na pierwszy 
kurs przyjmowano często po 4 la­
tach nauki początkowej; obecnie se­
minarja mają kurs 5-letni, a warun­
kiem przyjęcia jest ukończenie 7 
klas początkowych. Seminarja roz­
wijają się pomyślnie i w innych 
dzielnicach; ogółem na terenie Rze­
czypospolitej istnieją 152 seminarja, 
w czem 118 państwowych, prócz
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Ilustracje z pisma uczniowskiego .Żak“, wydawanego przez młodzież preparandy nauczycielskiej 
w Zduńskiej Woli.

Inwazja bolszewicka. Rozmowa d\ń óchZAntków.

tego zaś 3 seminarja państwowe na 
ziemi wileńskiej.

— Jaki jest stosunek społeczeń­
stwa i co wogóle mogłoby uczynić 
społeczeństwo, aby poprzeć usiło­
wania ministerstwa w tym zakresie?

— Do seminarjów garnie się 
przeważnie młodzież najuboższa, 
która w znacznej większości nie po­
siada funduszów na opłatę utrzy­
mania nawet w internatach, istnie­
jących przy seminarjach. Tu więc 
instytucje samorządowe i organi­
zacje społeczne i inne powinnyby 
przychodzić z jak najdalszą pomocą. 
Dekret o kształceniu nauczycieli 
przewiduje przy internatach insty­
tucje Rad opiekuńczych, powołane 
do opieki materjalnej. One więc 
są niejako tym kanałem, przez który 
może się przelać inicjatywa i po­
moc społeczna dla seminarjów. — 
Jedną z ważnych przeszkód rozwoju 
jest brak odpowiednich gmachów.

Co prawda zdarzają się wypadki, że 
lokalne instytucje samorządowe, jak 
np. Sejmiki, przystępują do budowy 
gmachów seminarjów państwowych, 
ale dotychczas są to tylko wyjątki. 
W tym kierunku więc otwiera się 
również droga wydatnej pomocy. — 
Inną trudnością jest brak pomocy 
naukowych, zwłaszcza gdy chodzi 
o wyposażenie pracowni w przyrządy 
bardziej precyzyjne, których dotąd 
nie wytwarza się w kraju. Tutaj 
znów inicjatywa kół przemysłowych 
mogłaby być bardzo pomocną, 
zwłaszcza że powstanie wielkiej wy­
twórni przyrządów do fizyki i in­
nych nauk szkolnych byłoby prawdo­
podobnie także rentującym się inte­
resem. — Zaznaczyć trzeba wresz­
cie, że za czasów zaborczych stosu­
nek społeczeństwa do seminarjów 
nauczycielskich był przeważnie nie­
życzliwy, co tłómaczy się tern, że 
rządy zaborcze posługiwały się nie­

mi, jako narzędziem do celów wy­
naradawiania. Dzisiaj sytuacja zmie­
niła się całkowicie, więc też nie 
można wątp:ć, że seminarja nasze 
znajdą i uznanie dla swej pracy 
i pomoc w niej ze strony najszer­
szych kół społeczeństwa.

Co to są preparandy nauczycielskie 
i jakie ich zadania?

Specjalnie polskim wynalazkiem, 
przystosowanym do wyjątkowych 
obecnych warunków naszego bytu, 
są t. zw. preparandy nauczyciels1 ie, 
Wskutek tego, że olbrzymia więk­
szość szkół w b. zaborze rosyjskim, 
jak również i pruskim nie osiągnęła 
jeszcze właściwego stopnia rozwoju 
i obejmuje zazwyczaj, po wsiach 
zwłaszcza, czteroletnie nauczanie, 
gdy tymczasem młodzież wstępująca 
do seminarjów nauczycielskich po­
winna mieć wykształcenie w zakre-

llustracje z „Żaka11.

„Preparandziarzekk w nowych czapkach. Codzienna droga do szkody.
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Preparandy nauczycielskie.

Szkoła preparandy nauczycielskiej w Wymyślinie.

sie 7-mioletniej szkoły powszech­
nej, polskie ministerstwo oświaty 
stworzyło szkoły o typie przejścio­
wym, preparandy nauczycielskie, 
które są rodzajem pomostu między 
niżej zorganizowaną szkołą po­
wszechną, seminarjum. Są to szko­
ły o kursie 2-letnim, koedukacyjne, 
z bursami dla młodzieży z prowincji 
o charakterze ogniskowym. W pre- 
parandach w r. 1921/2 kształciło 
się 2480 uczniów, z czego 1321 
mieściło się w bursach. Obecnie 
preparandy zapełniają swemi wy­
chowankami dość licznie seminarja 
nauczycielskie, a mianowicie od 30 
do 40$ ogółu zapotrzebowania. 
Liczba preparand czynnych oraz 
w stadjum organizacji wynosi 49. 
Przyjmują one młodzież w wieku 
12 do 16 lat. System koedukacyjny 
daje bardzo pomyślne wyniki.

ROZBUDOWA SZKOLNICTWA POWSZECHNEGO.
Z prac wydziału budowy publicznych szkół powszechnych.

Przystępując do rozbudowy szkol­
nictwa powszechnego, ministerstwo 
wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego stanęło wobec niezwykle 
trudnego zadan a. Szkół powszech­
nych mieliśmy przed wojną naogół 
bardzo niewiele. B- zabór pruski 
był może najlepiej wyposażony 
w budynki szkolne; w Małopolsce 
zawierucha wojenna wraz z mia­
steczkami i wsiami zwaliła w licz­
nych okolicach, zwłaszcza na wschod­
nich kresach, także i szkoły; w b. 
zaborze rosyjskim trzeba budować 
niemal odnowa. Gdy więc ustawa

Z okazji 5-letniej działalności 
preparand ministerstwo oświaty wy- 
daje obecnie obszerną monografię 
o tym typie szkoły polskiej, mono- 
graf ę tem ciekawszą, że w opraco­
waniu jej wziął udział szereg osób 
z pośród nauczycielstwa, oraz że 
zreprodukowano w niej bardzo cha­
rakterystyczne artykuliki i ilustracje 
z pism uczniowskich, wydawanych 
przez niektóre preparandy dla włas­
nego użytku i zabawy w formie 
ręcznie przepisywanych zeszytów. 
Ministerstwo pragnie w ten sposób 
utrwalić metody, rezultaty i doświad­
czenia, z dobyte na polu wychowaw- 
czem przez nauczycielstwo prepa­
rand, zaznajomić szersze warstwy 
z rozwojem tych szkół, oraz dać 
impuls do dalszej pracy w tym 
kierunku.

IV. I.

Sejmowa z dn. 17 lutego 1922 r- 
ustaliła podstawy pod rozbudowę, 
okazało się niebawem, że odpowie­
dzialne to i o doniosłem znaczeniu 
zadanie wymaga osobnego organu 
wykonawczego, któryby ujął cało­
kształt sprawy w swoje ręce i zajął 
się nią wyłącznie.

Temu zawdzięcza swe powsta­
nie wydsiał budowy publicznych 
szkół powszechnych, który już dzi­
siaj, mimo stosunkowo niezbyt dłu­
giego istnienia, może pochlubić s’ę 
bardzo wydatnemi rezultatami swej 
akcji.

Jakie są zadania Wydziału?
W pierwszym rzędzie przygoto- 

wywuje on projekty szkół powszech­
nych, zgodnie z wymaganiami za- 
kreślonemi specjalnem rozporządze­
niem ministerstwa oświaty, prowa­
dząc też równolegle akcję uzyski­
wania gruntów pod budowę szkół.

Projekty, których do tej chwili 
opracowano około 30, a które z po­
czątkiem roku przyszłego będą praw­
dopodobnie opublikowane przez 
ministerstwo, mają służyć jako wzory 
dla architektów, projektujących bu­
dowle szkolne. Przeważnie opraco- 
wywuje się wzory szkól wiejskich, 
ponieważ w miastach, ze względu 
na szczupłość miejsca, budynki mu­
szą być bardziej dostosowane do 
rozmiarów placu i do otoczenia. Wy­
dział, dając te wzory, nie chce krę­
pować indywidualności budowni­
czych.

Chce raczej uczyć na wzorowo 
opracowanych przykładach, niż two­
rzyć projekty nadające się do wy­
konania na jakimkolwiek placu. Cały 
szereg projektów opracowano dla 
poszczególnych miejscowości; dzie­
sięć z nich będzie budowanych już 
w roku bieżącym.

Pozatem biuro architektoniczne 
Wydziału i specjalna komisja mię­
dzyministerialna rozpatrują szczegó­
łowo szkice szkół, nadsyłane przez 
miasta i gminy do zatwierdzenia. 
Takich projektów zdecydowano do­
tąd 60 do 70, bądź zatwierdzając je 
bez zmian, bądź wskazując, jakie 
ulepszenia należy do planów wpro­
wadzi. Zainteresowani przyjmują 
naogół bardzo chętnie udzielane im 
wskazówki, a dzięki temu nowo- 
wznoszone budynki będą odpowia- 
daż wszystkim wymaganiom tech­
nicznym, pedagogicznym i higienicz­
nym. Aby przez ocenę projektów 
nie opóźniać budowy, zażądano na 
rok przyszły wcześniejszego przed­
łożenia szkiców, co umożliwi spo­
kojne przepracowanie ich w ciągu 
zimy, bez przedłużania sprawy w okre­
sie budowlanym.

Jakie środki przeznacza państwo 
na cele budowy publicznych szkół 
powszechnych?

W budżecie na r. b. przewidzia­
no na ten cel półtora miljarda na 
zasiłki dla gmin, a pół miljarda na 
pożyczki. Jest to oczywiście suma 
znikomo mała w stosunku do po­
trzeb i — mimo późno w r. b. roz­
poczętej akcji — rozejdzie się bar­
dzo szybko.

Trudności przyznawania zasił­
ków i pożyczek są liczne i rozmai­
tej natury. Wspomnieć tu trzeba 
i o nieuregulowanej jeszcze gospo­
darce gmin wiejskich i o istmeją- 
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cych różnicach dzielnicowych w or­
ganizacji szkolnictwa, a przede- 
wszystkiem o niestałości cen ma*  
terjałów i robocizny, które w ciągu 
niewielu miesięcy skaczą o 50 do 
100%. Łatwo pojąć, jak trudno 
w tych warunkach wyliczyć koszto­
rysy budowli. Aby zaradzić tym 
trudnościom, ministerstwo opraco­
wało specjalne szczegółowe wska­
zówki do sporządzania kosztorysów.

Baczną uwagę zwraca minister­
stwo na kwestję mieszkań dla nau­
czycieli, dzisiaj narażonych nieje­
dnokrotnie na ciężkie niewygody 
życiowe. Obecnie pozwolenie na 
budowę szkoły uzależnia się od wy­
budowania mieszkań dla nauczycieli, 
ewentualnie od zapewnienia nau­
czycielowi odpowiedniego pomie­
szczenia. W ten sposób akcja bu­
dowlana Ministerstwa W. R. i O. 
P. przyczyniła się nietylko do oży­
wienia ruchu w przemyśle budo­
wlanym, lecz także w pewnej, choć­
by bardzo skromnej mierze do zła­
godzenia kryzysu mieszkaniowego.

Akcja rozbudowy szkolnictwa 
objęła już ogromny teren. Rozpo-

Szkoliiitiwa średnie ogólnolrsztalrgro w PoIsel
W chwili wskrzeszenia Państwa 

Polskiego istniały na ziemiach na­
szych 3 odmienne systemy szkol­
nictwa średniego, systemy trzech 
państw zaborczych. Nie odpowia­
dały one nie tylko potrzebom naro­
dowym, ale często i wymaganiom 
stawianym przez postęp myśli peda­
gogicznej. Stosunkowo w najlepszem 
położeniu znajdowało się szkolnictwo 
średnie w b. zaborze austrjackim 
(b. Galicji), gdzie od r. 1868 języ­
kiem nauczania był język polski, 
a duch polski mógł się w nich roz­
wijać niekrępowany w tym stopniu 
więzami i obawą, co w szkołach 
b. zaboru rosyjskiego, nie mówiąc 
już o zaborze pruskim, gdzie o pie­
lęgnowaniu w szkołach ducha naro­
dowego polskiego wogóle mowy być 
nie mogło; w b. zaborze rosyjskim 
dopiero począwszy od r. 1905 po 
znanym strajku szkolnym dopuszczo­
no i totylko w prywatnem szkolnictwie 
średniem język polski jako wykłado­
wy (prócz przedmiotów „rosyjskich*,  
t. j. języka, historji i geografji ro­
syjskiej); w szkołach b. zaboru 
pruskiego językiem nauczania po­
został aż do ostatniej chwili język 
niemiecki. Podobnie, jak pod wzglę­
dem jakościowym, rzecz przedsta­
wiała się i pod względem ilościo- 

częto budowę publicznych szkół 
powszechnych w Warszawie, Łodzi, 
Sosnowcu, Pabjanicach, Zgierzu, 
Lublinie, Kole, Kraśniku i innych 
miastach i miasteczkach, nie wyli' 
czając już bardzo znacznej listy 
szkół wiejskich. Wśród gmin wiej­
skich akcja ta napotyka duże zro­
zumienie i współdziałanie; w nie­
których gminach buduje się po kil­
ka szkół w poszczególnych wsiach. 
Naogół jednak ministerstwo oświaty 
dąży do budowania szkół możliwie 
wyżej zorganizowanych i w r. b. 
buduje głównie szkoły siedmiokla­
sowe.

Główna akcja skupia się w Kon­
gresówce; w Malopolsce wykończa 
się przeważnie rozpoczęte już da­
wniej budowy; w Poznańskiem bu­
duje się tylko kilka nowych szkół, 
bo na ogół sprawa budynków szkol­
nych przedstawia się tam najpo­
myślniej. Na kresach wschodnich 
akcja na szerszą skalę będzie się 
mogła rozpocząć dopiero w przy­
szłym roku.

wym. Stosunkowo najwięcej szkół 
państwowych posiadał były zabór 
austrjacki (niespełna 80). Również 
wystarczającą była naogół liczba 
szkół średnich państwowych i Komu­
nalnych (miejskich) w b. zaborze 
pruskim. Natomiast w b. zaborze 
rosyjskim ludność odczuwała stale 
brak dostatecznej liczby szkół rzą­
dowych. To też na terenie b. za­
boru rosyjskiego (b. Kongresówka 
i województwa wschodnie) obok 
około 80 szkół rządowych istniało 
przeszło dwa razy tyle szkół 
prywatnych, utrzymywanych bezpo­
średnio przez społeczeństwo. W in­
nych zaborach liczba szkół pry­
watnych była mniejsza od państwo­
wych. Brak dostatecznej liczby 
szkół w b. Kongresówce społeczeń­
stwo tak silnie odczuwało, że po 
ustąpieniu władz rosyjskich, kiedy 
nia utrzymało się ani jedno rządowe 
gimnazjum, liczba szkół prywatnych 
w ciągu dwóch lat podwoiła się. 
Tak więc w chwili obejmowania 
szkolnictwa przez pierwsze władze 
szkolne na terenie Kongresówki było 
około 300 szkół średnich (przed 
wojną około 150), a w tern tylko 
5 utrzymywanych przez okupacyjne 
władze austrjackie.

Stan liczbowy szkół średnich 

ogólnokształcących według danych 
z dnia 1 listopada 1921 n przedsta­
wia się, jak następuje:

B. zabór rosyjski z uwzględnie­
niem województw Wołyńskiego, No­
wogródzkiego, Poleskiego i Biało­
stockiego posiada szkół średnich 
ogółem................................... 456
w tern państwowych ... 97 
Były zabór pruski. ... 105
w tern państwowych ... 44 
B. zabór austrjacki z uwzględ­

nieniem Śląska Ciesz. . 160
w tern państwowych ... 90

W ten sposób w wymienionym 
wyżej dniu szkół średnich na tere­
nie Rzplitej polskiej (bez uwzględ­
nienia Wileńszczyzny i Górnego 
Śląska) było ogółem 721, a w tern 
państwowych 231; w szkołach tych 
w dn. 1.X1 1921 r. było 204 804 
uczniów i uczenie. Liczba ta w sto­
sunku do tego, co w chwili obejmo­
wania szkolnictwa po rządach za­
borczych otrzymaliśmy, jest przeszło 
o 30% większa i pomimo nadzwy­
czajnych trudności zarówno pod 
względem braku budynków szkol­
nych, środków materjalnych i sił 
nauczycielskich wzrasta, a co waż­
niejsze szkoły te z roku na rok pod­
noszą swój poziom i ulepszają orga­
nizację.

Zadania najpilniejsze, jakie sta­
nęły przed władzami szkolnemi pol- 
skiemi wobec szkół średnich, dadzą 
się sprowadzić do dwóch zasadni­
czych punktów:

1) unifikacja pod. względem ję­
zyka, wewnętrznej organizacji, pro­
gramów i metody nauczania;

2) oparcie tej organizacji, pro­
gramów i metod nauczania o naj­
nowsze zdobycze w dziedzinie szkol­
nictwa i myśli pedagogicznej za gra­
nicą z przystosowaniem do potrzeb 
narodowych.

Praca w tym drugim kierunku 
przygotowaną została po części 
jeszcze przed wojną i w czasie woj­
ny, przez nauczycielstwo polskie 
b. zaboru austrjackiego i rosyjskiego 
(„Komisjadla reformy szkółśrednich*  
w Krakowie r. 1905, „Komisja Pe­
dagogiczna*  w Warszawie r. 1914, 
„Komisja Referentów4’ w Krakowie 
r. 1917) tak, że w chwili powsta­
nia polskich Władz Szkolnych 
grunt był już znacznie przygotowany 
i dalsza praca ułatwiona, zwłaszcza, 
że główni pracownicy Ministerstwa 
przeważnie rekrutowali się z pośród 
tych nauczycieli, którzy brali czynny 
udział w dawniejszych (lub przynaj­
mniej równoczesnych) pracach przy­
gotowawczych.

Główne zasady nowej organizacji, 
według których miało dokonać się
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przekształcenie obcych systemów 
szkolnych, wyłuszczone zostały przez 
Ministerstwo Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego w ogło­
szonej w początkach r- 1919 publi­
kacji p. t. „Program naukowy szkoły 
średniej. Projekt wypracowany przez 
Sekcję Szkolnictwa Średniego" oraz 
w rozporządzeniach i szczegółowych 
programach, wydanych na tej pod­
stawie. Obecnie ma być wniesiony 
do Sejmu opracowany już projekt 
„ustawy o szkolnictwie średniem 
ogólnokształcącem", która będzie 
bodaj pierwszą w Europie próbą 
skodyfikowania kwestji, odnoszących 
się do organizacji szkolnictwa tego 
w państwie.

Zgodnie z postawionemi tam za­
sadami przyjmuje się w Polsce 
jako zasadniczy typ 8-0 klasową 
szkołę średnią ogólnokształcącą, do 
której wstępują uczniowie, mający 
conajmniej 9% lat życia, na pod­
stawie egzaminu wstępnego. Kurs 
dzieli się na dwa stopnie: 3 letnie 
gimnazjum niższe i 5-o letnie gi­
mnazjum wyższe. Przewiduje się 
w przyszłości, że w miarę ustalania 
się i rozwijania 7 o letniej szkoły 
powszechnej klasy wyższe tej szkoły,*  
mianowicie IV—VI, będą mogły za­
stąpić niższe klasy gimnazjum, 
a tem samem będzie można za­
kładać 5-o letnie gimnazja wyższe 
bez klas niższych, względnie zwijać 
klasy niższe. Projekt ustawy określa, 
jaki odsetek gimnazjów może być 
w ten sposób przekształcony i w ja­
kim czasie, a to tytułem próby, 
która ma zdecydować o ostatecz­
nym ustroju szkoły średniej w pań­
stwie polskiem.

Ustrój gimnazjum niższego jest 
jednolity: w żadnej z klas nie udziela 
się łaciny; natomiast, począwszy od 
klasy IV-ej, gimnazjum nasze róż­
niczkuje się na 3 typy szczegółowe, 
czyli wydziały, a mianowicie:

I wydział matematyczno - przy­
rodniczy (bez łaciny),

II wydział humanistyczny (z ła­
ciną).

111 wydział klasyczny (z łaciną 
i greką),

Projekt ustawy przewiduje po­
nadto typy próbne czyli doświad­
czalne. Dla jednego z takich typów 
Ministerstwo opracowało już pro­
gramy: jest to t. zw. wydział neo- 
humanistyczny (bez łaciny).

Udziela się nauki następujących 
przedmiotów we wszystkich typach: 
religja, język polski, język obcy no­
wożytny, historja, geografja, mate­
matyka, fizyka z chemją, nauki 
przyrodnicze, propedeutyka filozofji, 
rysunki, śpiew, roboty ręczne, gi­
mnastyka.

Szkolnictwo średnie w Warszawie.

Gimnazjum na Stawkach w Warszawie.

Gimnazjum na Pradze

Fot. St. Brzozowski.
Szkoła Tramwajów Miejskich na Woli.
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Ze spuścizny po niemieckim zaborcy.

Szkoła miejska w Poznaniu przy ul. Berwińskiego. Wyjątkowo ładny ckaz niemie­
ckiego budownictwa szkolnego.

W typie humanistycznym przy­
bywa łacina, w typie klasycznym 
filologja klasyczna (łacina, greka, 
kultura starożytna) przy równocze- 
snem zredukowaniu liczby godzin, 
poświęconych grupie przedmiotów 
realnych.

Przekształcenie systemów obcych 
rozpoczęło się w różnych dzielni­
cach nierównocześnie. Najpierw, 
bo już z początkiem r. szk. 1919/20, 
wprowadzać zaczęto nowe progra­
my i nową organizację w państwo­
wych szkołach, świeżo założonych 
w b. zaborze rosyjskim (rosyjskie 
państwowe na tym terenie przesta­
ły istnieć w r. 1915 z chwilą odej­
ścia Rosjan), w b. zaborach austrjac- 
kim i pruskim przekształcenie roz­
poczęto od dn. 1 września r. szk. 
1920/21. W 1921/22 r. szk. w b. 
zaborze rosyjskim reorganizacja 
objęła klasy 1 — V, w b. zaborze 
austrjackim klasy I — IV, zaś w b. 
zaborze pruskim, gdzie opracowano 
^tymczasowe plany” przejściowe, 
oparte na ministerjalnych, reorga­
nizacji uległy w zasadzie wszystkie 
klasy aż do najwyższej z zastrzeże­
niem pewnych odchyleń, uzasadnio­
nych miejscowemi względami. Do 
znaczniejszych odchyleń należy np. 
pozostawienie gimnazjum klasycz­
nego dawnego typu (z łaciną od 
klasy I-ej) obok gimnazjum kla­
sycznego nowego typu (ministerjal- 
nego), który to typ nie odbiega 
zresztą wiele od niemieckiego w re­
formowanego*  gimnazjum klasycz­
nego. Także i w b. zaborze au­
strjackim pozostawiono pewną ilość 
gimnazjów klasycznych (15 na 90 

wszystkich państwowych gimnazjów 
polskich na tym terenie).

Tak w szkołach państwowych. 
Szkoły prywatne mają znaczną swo­
bodę, lecz większość ich stera się 
przystosować do programów pań­
stwowych; niektóre z nich zdążyły 
nawet przeprowadzić reorganizację 
we wszystkich klasach.

Zasadniczej zmianie uległ ró­
wnież cel i metoda nauczania. Pro­
gramy szkół b. zaborów kładły na­
cisk na zdobycie maximum wiado­
mości, możliwie przedstawiających 
zaokrągloną całość. Programy pol­
skie stawiają jako cel główny jak- 
największy rozwój sił przyrodzo­
nych ucznia, i to nietylko intele­
ktualnych, ale także moralnych i fi­
zycznych, a więc enseignement edu- 
catif (nauczanie wychowujące). Za­
miast wykładu nauczyciela, „wga- 
dywania*,  wytwarzającego atmosfe­
rę bierności i nudy, wprowadzono 
metodę czynnego zdobywania wie­
dzy, choćby w ograniczonym, ale 
za to pogłębionym zakresie drogą 
heurezy i pracy samodzielnej ucz­
niów pod kierunkiem nauczyciela.

Szybszemu rozwojowi stoją na 
przeszkodzie rozmaite czynniki uje­
mne. Należy do nich częstokroć 
brak odpowiednich lokalów (zwła­
szcza w b. zaborze rosyjskim), brak 
odpowiednich urządzeń, przyrządów 
i zbiorów (nawet w b. zaborze pru­
skim, gdzie skądinąd poziom nauki 
był wysoki), [trudność ich nabycia 
wobec stosunków walutowych, a 
wreszcie brak dostatecznej liczby 
odpowiednio wykwalifikowanych nau­
czycieli.

To też niemałem zadaniem władz 
szkolnych jest także sprawa do­
kształcania naukowego nauczycieli 
szkół średnich, nieposiadających 
studjów wyższych, a jest ich koło 
50%.

Praca programowa Ministerstwa 
w zakresie szkół średnich nie jest 
jeszcze ostatecznie ukończona. Opra­
cowanie programów typów doświad­
czalnych, opracowanie programów 
dla typu niższej (6 o klasowej) 
szkoły średniej—odpowiadającej nie­
mieckim hóhere Burgerschulen, opra­
cowanie szeregu regulaminów (zre­
sztą ramowych), normujących życie 
wewnętrzne szkół, zwłaszcza zaś 
wykonanie programów wychowania 
moralnego i fizycznego (dotąd opra­
cowano instrukcję co do działalno­
ści wychowawczej nauczycieli w 
szkołach średnich), nie mówiąc 
o innych pracach natury więcej 
administracyjnej (ustawa o kwalifi­
kacjach zawodowych nauczyciel­
skich, pragmatyka służbowa i t.d )— 
oto drobna część tego, co pozosta- 
je jeszcze do wykonania. Wobec 
niewątpliwego upośledzenia dotąd 
szkół o charakterze przyrodniczo- 
matematycznym (dawniej t. zw. 
7 o klasowe szkoły realne) Mini­
sterstwo dąży usilnie do stworzenia 
dla tych szkół odpowiednich wa­
runków rozwoju i powiększenia ich 
liczby, tego bowiem wymagają po­
trzeby gospodarczo-przemysłowe na­
szego państwa.

Od paru lat Ministerstwo dąży­
ło do założenia szkoły na wsi z in­
ternatem, dostępnej dla dzieci jak 
najszerszych warstw zarówno wiej­
skich, jak miejskich, szczególniej 
niezamożnych. Przywiązując wiel­
ką wagę do tego rodzaju szkół, Mi­
nisterstwo pragnęło otworzyć choć 
jedną taką szkołę tytułem próby, 
jednakże brak środków zmusza do 
opóźnienia zrealizowania tego pro­
jektu.

Przy powiększaniu liczby gimna­
zjów państwowych Ministerstwo kie­
ruje się następującemi zasadami: 
a) nowe gimnazja zakłada tam, 
gdzie daje się stwierdzać dotkliwy 
brak szkoły średniej, a są po temu 
warunki — przedewszystkiem odpo­
wiedni lokal, b) upaństwawia szko­
ły prywatne, które posiadają odpo­
wiedni budynek i urządzenia, a któ­
re nie są w możności utrzymać się 
same ze względu na niezamożność 
dzieci do nich uczęszczających. 
Subwencyj szkołom prywatnym Mi­
nisterstwo udziela zgodnie z posta­
nowieniem Sejmu, który polecił 
uzależnić zasiłki:

1) od tego, aby płace persone­
lu w nich nie przekraczały więcej, 
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niż o W analogicznych plac w szko­
łach państwowych;

2) od tego, aby wpis w szkole 
był obliczony według rzeczywistych 
kosztów jej prowadzenia, bez doli­
czania do dochodów subwencji 
państwowej, ażeby częściowe czy 
całkowite zwolnienie od wpisu było 
udzielane istotnie według stopnia 
zamożności rodziców uczniów;

3) od tego, ażeby subwencja by­
ła wypłacana jedynie w postaci po­
krycia niedoboru wpisów za ucz­
niów zwolnionych.

Do Ministerstwa niejednokrotnie 
zwracano się z zapytaniem, czy ist­
nienie prywatnych szkół średnich 
jest pożądane. — Odpowiedź krótka: 
Nie tylko pożądane, lecz wprost 
konieczne, albowiem szkoły prywa­
tne w b. zaborze rosyjskim w znacz­
nym stopniu zastępują szkoły pań­
stwowe, których iest zbyt mało (na 
ogólną liczbę 397 szkół — tylko 82 
państwowe).

Poza tem, nie dotykając zasa­
dniczego pytania, jaki powinny mieć 
charakter (pod względem organiza­
cji) szkoły średnie w Polsce, pań­
stwowy, prywatny czy komunalny 
(samorządowy), trzeba stwierdzić, 
że istnienie opartych na zdrowych 
zasadach szkół prywatnych powin­
no ułatwić Państwu szukanie no­
wych dróg w dziedzinie wychowa­
nia i przyczynić się do rozwoju na­
szego szkolnictwa.

W stosunku do liczby ludności 
mamy nadmiar szkół średnich ogól­
nokształcących: tłómaczy się to 
tem, że tamowanie rozwoju szkol­
nictwa czasu niewoli wytworzyło 
silną chęć kształcenia się, która 
szuka ujścia na drodze najłatwiej­
szej, albowiem założenie byle ja­
kiej szkoły średniej jest rzeczą dość 
łatwą. Tembardziej więc polityka 
naszego Ministerstwa musi położyć 
większy nacisk na jakość, niż na 
ilość szkół średnich i dążyć do wy­
datnego mnożenia szkół zawodo­
wych.

Nowe polskie gmachy szkolne.

Gimnazjum im. Tadeusza Kościuszki w Miechowie, utworzone ofiarnością publiczną 
w okresie okupacji, a w r. z. upaństwowione.

Przyszłość Polski w rozwoju przemysłu.
Nasze szkoły zawodowe.

Szkoły zawodowe, rzemieślnicza - przemysłowe, handlowe 
i inne, to podstawa uprzemysłowienia kraju. Co Polska robi 
w tej dziedzinie? Jak się rozwija pasze szkolnictwa zawodowe? 
Na te pytania znajdzie czytelnik „Świata” odpowiedź w zamiesz­
czonym poniżej wywiadzie z p. Jarnińskim.

Jak przedstawiało się szkolnic­
two zawodowe w chwili przejęcia 
go od rządów zaborczych i w pier­
wszym okresie rozbudowy naszej 
niepodległości? Zwracamy się z za­
pytaniem do p. Jarnińsklego, gdy 
łaskawie wyraża gotowość udziele­
nia nam informacji.

— Czy chodzi panu o cyfrę?
— To w pierwszym rzędzie.
— A więc ministerstwo nasze 

objęło w r. 1917 około 70 szkół 
zawodowych na terenie Kongresów­
ki; szkolnictwo zawodowe w Mało- 
polsce przejęło w r. 1920, w Wiel- 
kopolsce w r. 1921. Obecnie de­
partament ma w swym zarządzie 
około 700 szkół zawodowych, a mia­
nowicie w Kongresówce 278 (w tem 
42 państwowe), w Małopolsce 233 
(państwowych 38), w Wielkopolsce 
106 (państwowych 95, w tem 78 
dokształcających). Według specjal­
ności cyfry te grupują się, jak na­
stępuje: szkół rzemieślniczo - prze­
mysłowych 60, technicznych 22, 
handlowych z kursami 201, agro­
technicznych 9, żeńskich 110. Cha- 
rakterystycznem jest, że w Kongre­
sówce przy tworzeniu szkół zawo­
dowych społeczeństwo przejawia 
nieporównanie silniejszą inicjatywę, 

podczas gdy Małopolska liczy ra­
czej na ingerencję władz central­
nych. Ministerstwo nasze dąży 
oczywiście w tym kierunku, aby 
powstawanie szkół zawodowych by­
ło niejako uzależnione od odczu­
wanej potrzeby miejscowej, co znaj­
duje właśnie wyraz w wspomnianej 
wyżej inicjatywie. Zrozumieć ła­
two, że jest ona silniejsza w Kró­
lestwie ze względu na dawny roz 
wój przemysłu. Poparcie tej ini­
cjatywy ze strony ministerstwa prze­
jawia się w wydatnej pomocy orga­
nizacjom komunalnym i społecznym.

— A jak rozwija się szkolnic­
two dokształcające?

— Było ono bardzo rozpowsze­
chnione i popularne w Wielkopol­
sce, a także w Małopolsce. W Kon­
gresówce zaczyna się dopiero two­
rzyć, ale już dzisiaj mamy przeszło 
60 szkół tego typu. Ministerstwo, 
zdając sobie sprawę, jak doniosłe 
znaczenie mają te szkoły dla roz­
woju przemysłu, rzemiosł i handlu, 
wniosło już do Sejmu projekt usta­
wy o obowiązkowem dokształcaniu. 
Celem pozyskania odpowiednich sił 
nauczycielskich ma powstać cd 
przyszłego roku szkoln. seminarjum 
dla nauczycieli szkół zawodowych
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Szkolnictwo w Toruniu

Szkoła Przemysłowa (obecnie zajęta chwilowo przez woje 
wodztwo Pomorskie).

Państwowe Seminanum Nauczycielskie męskie.

w Warszawie. W razie całkowitego 
wprowadzenia ustawy w życie prze­
chodziłoby przez dokształcanie oko­
ło 95% wykwalifikowanych rzemieśl­
ników i pracowników w przemyśle 
i handlu, podczas gdy tylko 5% 
kończyłoby studja w szkołach za­
wodowych.

— Czy istotnie szkoła zawodo­
wa, względnie dokształcająca posia­
da tak doniosłe znaczenie dla przy­
szłości naszego kraju?

Pytanie to wywołuje u mego 
rozmówcy niezwykłe podniecenie.

— To są kwestje bezwarunko­
wo niedoceniane u nas należycie. 
Młodzież „owczym pędem”, jak się 
to popularnie mówi, podąża do szkół 
średnich. Nie kończy ich wcale, 
albo po ukończeniu nie może, czy 
nie chce prowadzić wyższych stu- 
djów. I oto pozostaje bez przygo­
towania do życia. W przeciwień­
stwie do tego szkoła zawodowa da- 
je zakończone wykształcenie w pe­
wnej dziedzinie pracy, daje wszel­
kie warunki wydatnej działalności 
i dla własnej korzyści i dla korzy­
ści kraju. A przecież nie powin­
niśmy zapomincć, że Polska, bie­
dna Polska, aby konkurować sku­
tecznie z zagranicą, będzie musiała 
sprzedawać pracę, bądź przez obra­
bianie surowców krajowych, a je­
szcze w większej mierze sprowa­
dzanych. O ile nie zdobędziemy 
tężyzny pod względem przemysłu, 
handlu i rzemiosł, trudno będzie 
doprawdy wywalczyć sobie niezale­
żność ekonomiczną. Zaś pole do 
pracy i do zwycięstwa otwiera się 
przed nami olbrzymie- Galicja, do­
tąd krępowana przez rządy austrjac- 
kie, ma wprost szalone szanse prze­
mysłowego rozwoju. Ma zagłębie 
krakowskie, prawie zupełnie niena­
ruszone, ma naftę, gazy ziemne, 

a przedewszystkiem siłę wodną, 
ten „biały węgiel", który może za­
spokoić wszystkie nasze potrzeby, 
aż w nadmiarze. Poznańskie, gdzie 
rząd niemiecki tolerował drobny 
przemysł, narzucając z zewnątrz 
produkcję wielkiego przemysłu, mo­
że i musi się dzisiaj samoistnie 
rozwijać. Wreszcie w Królestwie 
wystarczy odbudować i rozbudować 
to, co już istniało, by stworzyć 
wprost potęgę przemysłową.

Ale do tego wszystkiego nie­
zbędna jest szkoła zawodowa. Ona 
kształcić będzie kadry do tej pracy, 
daw^ać doskonały materjał praco­
wniczy. Nie zapominajmy też, że 
nasza młodzież posiada wybitne 
zdolności do nauk technicznych, że 

Szkolnictwo na Kresach.

Słynne Liceum w Krzemieńcu im. Czackiego.

nasz polski robotnik jest ceniony 
i poszukiwany na całym świecie, 
o ile tylko posiada coś niecoś za­
wodowego wykształcenia. Charak­
terystycznym dowodem może być 
robotnik śląski, któremu przecież 
Górny Śląsk zawdzięcza w niemałej 
mierze swój rozkwit przemysłowy.

— Czy między obecnym a da­
wniejszym systemem nauczania są 
pewne różnice?

— W porównaniu z systemem 
niemieckim i austrjackim, stosowa­
nym w b. zaborach, różnica jest za­
sadnicza. Tam uczeń szkół zawo­
dowych produkował raczej muzeal­
ne, popisowe okazy. My przeci­
wnie, dążymy do tego, aby tworzyć 
warsztaty produkcyjne, aby szkoła
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była w małym zakresie tem samem, 
co wielka fabryka. Uczeń od po­
czątku pracuje w dziedzinie prak­
tycznej, wykonuje obstalunki, może 
przejść wprost do wielkiego zakła­
du jako wykwalifikowany i doświad­
czony pracownik. I należy stwier­
dzić, że pracuje chętniej, czując 
praktyczną wartość swej pracy, niż 
produkując teoretyczne popisowe 
okazy.

— Czy zwrócili panowie uwagę 
i na Kresy?

— Od lipca b. r. przejęliśmy 
szkolnictwo zawodowe w ziemi wi­
leńskiej i w najbl ższym czasie po­
wstanie tam państwowa szkoła te­
chniczna i rzemieślnicza. Na Gór­
nym Śląsku szkolnictwo zawodowe 
nie jest jeszcze prawnie w naszem 
ręku, ale mimo to, gotując się do 
przejęcia, już dziś spieszymy z chę­
tną pomocą przy wszelkich zamie­
rzeniach w tej dziedzinie. Ż.

Nauczycielstwo polskie organizuje się

Ze zjazdu nauczycielstwa preparandy w Nieszawie,

KSIĄŻKA SZKOLNA W POLSCE.
Do dyrektora „Książnicy Polskiej" d~ra Jana Piątka zwracamy sią 

z prośbą o informacje co do podręczników szkolnych.

— Ponieważ szkoła nasza niema 
dostatecznej liczby wykwalifikowa­
nych nauczycieli, mówi dr. J. Pią­
tek—dlatego książka szkolna odgry­
wa wielką rolę w nauce szkolnej. 
Stąd troska o dobry podręcznik 
szkolny dla ucznia i dobrą książkę 
metodyczną czy dydaktyczną. Przy­
znać trzeba, że nauczycielstwo pra­
gnie usilnie swoje braki w przygo­
towaniu usunąć, względnie to przy­
gotowanie uzupełnić lub odświeżyć. 
Popyt więc na książki metodycz­
ne jest bardzo duży.

Obydwa działy wydawnicze: 
„Podręczników szkolnych" i „ksią­
żek dla nauczycieli" odgrywają je­
dnak obok znaczenia zawodowego 
także wielką rolę w gospodarstwie 
społecznem. „Spis szkół średnich 
ogólno-kształcących Rzeczypospoli­
tej Polskiej według stanu z 1 listo­
pada 1921", wydany przez Min. W- 
R. i O. P., wykazuje 204.804 ucz­
niów w tych szkołach. Przyjmując, 
że każdy z nich kupuje rocznie tyl­
ko 5 książek w cenie średnio 1000 Mk., 
to otrzymujemy roczny wydatek na 
książki w szkołach średnich w su­
mie jednego miljarda marek pol­
skich.

Dla szkół powszechnych trzeba 
przyjąć wydatek około 3 miljardów 
na książki szkolne. Razem ze szkoła­
mi zawodowemi, seminarjami nau- 
czycielskiemi i t. p. suma wydatko­

wana rocznie na książki szkolne prze­
kroczy znacznie kwotę pięciu miljar­
dów. Obrót tej kwoty koncentruje 
sią w znacznej części na pierwsze 
miesiące roku szkolnego, a ucze­
stniczą w nim głównie: Książnica 
Polska Tow. naucz, szkół wyższych 
(37 książek, pomieszczonych w u- 
rzędowym „Spisie podręczników 
szkolnych dozwolonych do użytku 
w szkołach powszechnych na r. szk. 
1922/23” i 79 książek pomieszczo­
nych w urzędowym „Spisie książek 
szkolnych dla gimnazjum państwo­
wego na r. szkolny 1922/23"), — 
M. Arct (62 i 38 książek), Ge­
bethner i Wolff (42 i 26) i inni 
(Księgarnia św. Wojciecha w Pozna­
niu, Jakubowski we Lwowie, Osso­
lineum we Lwowie, Wende i Sp. 
w Warszawie i t. p.) Wydawcy ci 
muszą przez rok przygotować odpo­
wiedni zapas książek, a więc wydać 
odpowiednie sumy na papier, druk, 
klisze, honorarjum autorskie i t. p., 
podtrzymują więc fabryki papieru, 
drukarnie i introligatornie, oraz po­
lepszają w pewnej mierze byt na­
uczycieli autorów. Książki szkol­
ne stanowią też główny przedmiot 
handlu wielu księgarń sortymento­
wych w stolicy i na prowincji.

Przemysł wydawniczy, którego 
przedmiotem jest książka szkolna, 
ogarnia więc szeroki krąg osób. 
Czy jednak postawiony jest na od­

powiedniej stopie? Żyjemy w cza­
sach przełomowych: plany szkół do­
piero się tworzą, tworzy się i szkol­
nictwo. Istnieją zaś podręczniki, 
konkurujące ze sobą jakością. Ża­
den wydawca nie zdoła przewidzieć, 
ile egzemplarzy danej książki rozej­
dzie się. Stąd z początkiem każ­
dego roku okazuje się brak pewnych 
podręczników.

Powodem tych braków oprócz 
wyżej wspomnianego—to brak odpo­
wiedniego kapitału, którego zapo­
trzebowanie jest wielkie, brak do­
statecznego zapasu papieru (np. 
gdy książka nagle się wyczerpie, 
trzeba zakupywać papier od pośre­
dników—grosistów po cenach zna­
cznie wyższych, gdyż w fabryce 
musi się czekać po 2 miesiące na 
papier). Pozatem i drukarnie i in­
troligatornie nie są przystosowane 
do wydawnictw książek szkolnych.

A czy są nowe wydawców sta­
rania, by przygotować się do no­
wych wymagań?

Księgarnia M. Arct zamienia 
się na spółkę akcyjną i zwiększa 
kapitał o 100 mil jonów. Książnica 
Polska T. N. 8. W. rozpoczęła we 
Lwowie budowę specjalnego gma­
chu dla swej drukarni i introliga- 
torni i zakupuje nowe maszyny. 
O ile mi wiadomo, i inni nakła- 
dowcy krzątają się pilnie, by spro­
stać nowym zadaniom.

Ocena podręczników szkolnych.
Po odzyskaniu niepodległości 

ministerstwo oświaty zajęło się ener­
gicznie zbadaniem istniejących pod­
ręczników szkolnych, używanych 
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w różnych dzielnicach. Po grunto*  
wnej ocenie wiele z nich uznano 
za złe, inne dopuszczono do użyt­
ku, wybierając najlepsze podręczni­
ki z b. zaboru austrjack ego i ro­
syjskiego, w Poznańskiem bowiem 
przemysł wydawniczy szkolny nie 
istniał wcale. Nauczycielom szkól 
średnich pozostawiono zrazu swo­
bodę doboru, później owocniejszym 
okazał się system oceny wszystkich 
książek, jednakże bez monopolu 
wydawniczego, jaki przed wojną 
istniał w Małopolsce.

— Jak dokonuje ministerstwo 
oceny książek.

W odpowiedzi na to pytanie 
otrzymujemy w wydziale wydawni­
czym ministerstwa następujące in­
formacje:

— Ministerstwo otrzymuje więk­
szość pojawiających się podręczni­
ków szkolnych do oceny bądź od 
wydawców-księgarzy, bądź od au­
torów, część wreszcie gromadzi sa­
mo. Egzemplarze te przesyła się 
dwom recenzentom fachowym, prze­
ważnie z poza ministerstwa, z któ­
rych jeden jest teoretykiem, drugi 
praktykiem w danym zakresie. 
Na podstawie ich pisemnej opinji 
omawia książkę podkomisja danego 
działu, złożona z kilku fachowców, 
wnioski jej zatwierdza komisja oce­
ny książek, poczem podręcznik— 
w razie uznania go za dobry—zo- 
staje wpisany do spisu książek po­
leconych i dozwolonych. Spis ten 
będzie wydawany perjodycznie, 
względnie uzupełniany i jest na­
dzieja, że w przyszłości—dzięki 
zrozumieniu sprawy przez wydaw­
ców wszystkie księki szkolne będą 
przechodzić przez ocenęminisferstwa.

— Czy szkoły stosują się w peł­
ni do tego spisu?

— W szkodach państwowych 
spis ten jest bezwzględnie obowią­
zujący. W szkołach prywatnych 
natomiast nauczyciele nie zawsze 
się do niego stosują, zwłaszcza na­
uczyciele star i, przyzwyczajeni 
długiem używaniem do dawniejszych 
podręczników. W tych wypadkach 
ministerstwo może ingerować tylko 
pośrednio, to znaczy, że w razie 
stwierdzenia używania niewłaści­
wych podręczników, odn śne soko­
ły prywatne trudniej liczyć mo­
gą na upaństwowienie lub na sub­
wencję.

— A jak odnoszą s’ę wydawcy 
do tej akcji?

— Naogół nie są oni nazbyt 
zadowoleni z kontroli, zwłaszcza 
gdy chodzi o dawniejsze nakłady, 
gdyż krępuje to poniekąd rozprze- 
daż starszych książek szkolnych- 
Tymczasem ocena tego rodzaju by­

ła w wielu wypadkach konieczna 
i, jak wiadomo, praktykuje się 
wszędzie na Zachodzie a nawet 
w Ameryce. Pozatem ocena jest 
zawsze najzupełniej bezstronna 
i nie dąży bynajmniej do utrudnień 
ruchu wydawniczego, lecz jedynie 
do zapewnienia naszej uczącej się 
młodzieży dobrego podręcznika 
szkolnego-

l działalności wydawniczej ministerstwa 
oświaty.

Ministerstwo oświaty, poza pro­
gramami w zakresie nauczania 
szkoły powszechnej i średniej, pod­
ręczników szkolnych w ścisłem 
znaczeniu nie wydaje. Przedsiębie- 
rze ono niekiedy tylko takie wyda­
wnictwa, których nie podjąłby pry­
watny nakładca. W tej dziedzinie 
wydano dotąd między innemi: Li- 
brechtównej i Selmowiczównej 
„Pogadanki z dziećmi", D ra W. 
Haberkantównej „Protokóły lekcji 
przyrodoznawstwa", T. Czapczyń- 
skiego „Ćwiczenia w mówieniu" i t. p. 
Prócz tego wydaje ministerstwo kil­
ka publikacji perjodycznych, jak 
„Dziennik Urzędowy*,  kwartalnik 
„Szkołę powszechną*,  kwartalnik 
„Bibliografię powszechną", biuletyn 
kwartalny „Oświatę pozaszkolną", 
oraz broszury pouczające, jak np. 
Wł. Wakara „Co to jest rząd wła­
sny?*,  Al. Janowskiego „Własna 
ziemia", wreszcie Tablice poglądo­
we do nauki o Polsce z objaśnie­
niami.

Inny dział wydawnictw prowadzi 
z ramienia ministerstwa w Krako­
wie Komisja do badania dziejów 
wychowania i szkolnictwa w Polsce. 
Dotąd pojawiły się tam prace mo­
nograficzne T. Wierzbowskiego, A. 
Danysza, St. Łempickiego. szereg 
innych znajduje się w druku. Poza­
tem wydawana będzie Biblioteka 
pedagogiczna.

Oprócz tego udziela minister­
stwo zapomóg na rozmaite wy­
dawnictwa, oraz subwencjonuje 
czasopisma takie, jak „Muzeum", 
„Przegląd Humanistyczny*  i inne, 
mające związek ze szkolnictwem.— 
W miarę środków materjalnych bę­
dzie można kontynuować i rozwinąć 
dalszą dziavalność, tern więcej że 
szereg prac jest już zgłoszonych 
lub zamówionych.

Wydawnictwa ministerstwa są 
urzędownie wymieniane z zagranicą 
za pośrednictwem ministerstwa 
spraw zagrań. Z państw koalicyj­
nych i Ameryki otrzymuje się 
wzamian tamtejsze publikacje 
urzędowe z tego zakr su- Wymia­
na nie obejmuje dotąd Niemiec. T.

Oświata pozaszkolna.
Stuletnia z górą niewola obok szere­

gu krzywd innych wyrządziła narodowi 
polskiemu krzywdę największą, bo cofnęła 
go w rozwoju kultury' i oświaty tak zna­
cznie w porównaniu z innymi narodami 
Europy, że zestawienie cyfr dotyczących 
stanu kulturalnego różnych krajów euro­
pejskich lokuje Polskę na jednem z osta­
tnich prawie miejsc w Europie.

Gdy w Szwajcarji znąjdziemy ledwie 
G,003% analfabetów, w N.emczech 0.004% 
w Szwecji 2%, w Danji 2%, w Holandji 
8%. w Anplji 10%, to w Polsce liczymy 
icłi aż 50%,'t. j. biorąc pod uwagę wynik 
ostatniego spisu ludności w kraju, a więc 
na 27,000,000 mamy połowę t.j. '13 500.000 
obywateli nieumiejących czytać i i isać. 
Dołączone obok 2 zestawienia graficzne 
dają obraz stanu analfabetyzmu za grani­
cę i w poszczególnych dzielnicach Polski 
(odbite z „Oświaty Pozaszkolnej “ Rok 
1922 zeszyt 1 — 2 str. 3 i 4). Pod wzglę­
dem zatem stanu kultury i oświaty znaj­
duje się Polska w szeregu najciemniej­
szych narodów, takich jak Rosja, licząca 
61% analfabetów, Portugalja 78% i Ru- 
munja 88%. Zauważyć do tego należy, 
że dane powyższe, zestawione w Roczniku 
Polskim Romera i Weinfelda, pochodzą 
z roku 1910 i że 7-o letnia wojna świato­
wa do polepszenia się tego stanu rzeczy 
nie przyczyniła się zgoła, przeciwnie na­
leży przypuścić, że w okresie wojny, któ­
ra tak dotkliwie i bezwzględnie trapiła 
obszary polskie, stan rzeczy znacznie się 
pogorszył, a procent analfabetów wzrósł 
jeszcze bardziej na naszą niekorzyść. M a- 
rą tego straszliwego spustoszenia kultu­
ralnego jest statystyka Komisji Poboro­
wych, stwierdzająca ogólnie 80% analfa­
betów wśród rekrutów.

Całe jedno pokolenie, które wyszło 
w czasie światowej wojny z dzieciństwa 
lub doszło do dojrzałości, przedstawia się 
jako zaniedbane, nieuświadomione, cie­
mne pokolenie. A jednak pokolenie to 
właśnie powołane zostało do trudnego 
i odpowiedzialnego zadania utrzymania 
i rozbudowy państwowości polskiej, । oko­
lenie to stoi u wrót do pełni praw oby­
watelskich, jakie mu zapewnia demokra­
tyczny ustrój Rzeczypospolitej.

Rząd polski, stojąc wobec tej tragi­
cznej sukcesji z epoki niewoli, uznać inu- 
siał walkę z analfabetyzmem za konie­
czność państwową i uważa za niezbędne 
użycie wszelkich rozporządzalnych srod 
ków, aby masy narodu przygotować do 
spełnienia tych zadań, jakie na nie nakłada 
chwila dzisiejsza i wielka odpowiedzial­
ność historyczna. Nie wolno też zapomi­
nać i o wpływie,jaki ma atmosfera, panu­
jąca wśród dorosłych i młodzieży, na po­
kolenie najmłodsze, uczące się w szkole. 
Dlatego to kształcenie dorosłych staje się 
także postulatem samej szkoły wymaga 
jącej—jak wiadomo—podpory i współdzia­
łania środowiska domowego dla uzyskania 
w pełni swych rezultatów.

Z drugiej strony jest rzeczą oczywistą, 
że sieć szkół powszechnych dla dzieci, 
nawet najbardziej celowo zorganizowana, 
nie będzie w stanie zaspokoić potrzeb 
oświatowych pokolenia dorosłego. Pozo­
staną długo jeszcze po za obrębem po­
wszechnego obowiązku szkolnego rozliczne 
rzesze młodzieży, a wreszcie i ta młodzież, 
która ze szkoły powszechnej wyjdzie w 14 
roku życia, wiadomości zdobyte w szkole 
przez lata następne pracy zawodowej 
znacznie nadwyręży lub nie mając sposo­
bności pogłębienia ich uczyni bezpro­
duktywnemu
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Graficzny obraz analfabetyzmu.

Analfabetyzm na szerokim święcie.

Tabl. II.

Analfabetyzm w Polsce.

W takich warunkach wysuwa się ko­
nieczność stałej pracy oświatowej z do­
rosłymi. Nie wystarczą tu już dawne 
formy działalności oświatowej z okresu 
przedwojennego (bibljoteki, luźne wykłady, 
pogadanki); na czoło wysuwa się jako 
podstawowa forma pracy oświatowej' or­
ganizacja systematycznych kursów dla do­
rosłych, których pomyślne próby zostały 
już poczynione w Warszawie, Łodzi i Lwo­
wie.

Kursy zatem początkowe dla analfa­
betów i kursy na wyższych poziomach 
dla tych, którzy pragną uczyć się dalej — 
to podstawa pracy oświatowej Wydziału 
Oświaty Pozaszkolnej, jaki został powo­
łany do życia w r. 1918 w obrębie Mini­
sterstwa W. R. i 0. P. dla prowadzenia 
pracy w tej dziedzinie. Organizacja je­
dnak tej pracy nie da się przeprowadzić 
odrazu i w jednakowy sposób w całym 
kraju. W każdym wszelako razie musi 
być nakreślony plan całej pracy i jej 
systematyczni rozbudowy—zerwać się zaś 
musi z pracą dorywczą i niesystematyczną, 
prowadzoną w czasach niewoli.

Racjonalno i celowe postawienie spra­
wy organizacji kursów wysuwa konie­
czność przygotowania sił nauczycielskich 
dla tej dziedziny pracy i opracowania 
metod nauczania dorosłych—stąd potrze­
ba tworzenia kursów instruktorskich, or­
ganizowania zjazdów oświatowych, stwo­
rzeń !a pracowni oświatowej, a wreszcie 
wydawnictw.

We wszystkich tych kierunkach są 
w toku poważne prace bądź Ministerstwa 
samego, bądź instytucji oświatowych, 
z kłóremi Ministerstwo współdziała i któ­
re subsydjuje. Tak w zakresie organiza­
cji kursów instruktorskich i prac meto­
dycznych specjalizuje się Centralne Biuro 
kursów dla dorosłych; kwartalne zjazdy 
oświatowe, poświęcone rozprawom nad 
poszczególnemi zagadnieniami i pracownie 
naukową, połączoną z archiwum oświato- 
wcm, organizuje Ministerstwo, ono też 
podjęło wydawnictwo pisma p. t, „Oświata 
Pozaszkolna" celem stworzenia centralne­
go organu dyskusyjnego w pracy nad 

ustaleniem kierunków i metod oświatowej 
działalności.

Uzupełnieniem kursów początkowych 
i dokształcających są uniwersytety ludo­
we miejskie i wiejskie, których działal­
ność Ministerstwo niejednokrotnie wspie­
ra, pośrednio zaś bibljoteki powszechne 
wiejskie i miejskie, stanowiące niezbędny 
warsztat pracy samokształceniowej czło­
wieka dorosłego. Pragnąc związać te 
dziedziny oświatowej działalności a zara­
zem stworzyć dla nich podstawę rozwoju— 
opracowało Ministerstwo projekt ustawy 
o obowiązku zakładania i utrzymywania 
kursów początkowych i bibljotek powsze­
chnych. Projekt jednakże nie znalazł po­
parcia prawicowej części Oświatowej Ko­
misji Sejmowej i realizacji się nie docze- 
kał.

Odrębną choć w ścisłym związku z 
całokształtem spraw oświatowych pozosta­
jącą część stanowi akcja, zmierzająca do 
podniesienia kultury szerokich mas spo­
łecznych przez organizację chórów, or­
kiestr, teatrów, domów ludowych. Prace 
w tym kierunku są prowadzone przez in­
stytucje społeczne o charakterze specjal­
nym i' znajdują się stale pod opieką Mi­
nisterstwa.

Licząc się z brakiem podręczników 
i pomocy naukowych koniecznych przy 
nauczaniu dorosłych, zwrócić musiało Mi­
nisterstwo specjalną uwagę na wydawnic­
twa we wspomnianym zakresie. W prze­
ważnej części były one powierzane Cen­
tralnemu Biuru kursów dla dorosłych, 
które z zapomóg Ministerstwa wydało do­
tąd cały szereg najniezbędniejszych pod­
ręczników i wskazówek metodycznych, 
częściowo zaś akcję wydawniczą prowa­
dziło Ministerstwo samo. Tak wydane 
zostały tablice ścienne do nauki o Pol­
sce w liczbie 6, przedstawiające graficz­
nie i porównawczo obszar, zaludnienie, 
stan rolnictwa, przemysłu, stan bogactw 
kopalnych państwa polskiego, nadto pro­
wadzone jest wydawnictwo perjodyczne 
p. f. „Oświata Pozaszkolna", które ma za 
zadanie być v arsztatem dla opracowania 
kierunków i metod pracy oświatowej 
w Polsce a równocześnie informować 

o ruchu oświatowym w Polsce i za grani 
cą. Drugi rok istnienia pisma (zeszy­
tów 8) i stały rozwój stwierdzają jego 
potrzebę i ważną rolę, którą ma do speł­
nienia.

Jakkolwiek znaczny już nakład pracy 
włożono w ciągu paru lat ostatnich w pra­
cę oświatową z dorosłymi, to przecież 
rozmiary jej nie pozostają nawet w przy­
bliżonym stosunku do tego, co w dziedzi­
nie oświaty dorosłego pokolenia czyni się 
za granicą, np. w Czechach, Austrji, Niem­
czech. Kardynalną przeszkodę stanowi 
w naszych stosunkach brak ustawy nor­
mującej organizację tej sfery działalno­
ści i niedomagania w administracji władz 
oświatowych, które wskutek daleko po­
suniętych oszczędności nie mogą zdobyć 
nawet w instancjach 11-gich urzędników 
przygotowanych do kierowania oświatą 
pozaszkolną w okręgach szkolnych. Re­
zultat takiego stanu rzeczy musi być — 
rzecz jasna—opłakany, a całe wielkie po­
łacie kraju, jak Kresy wschodnie, łącznie 
z Małopolską, Pomorze, Kongresówka, nie 
posiadają w Kuratorjach szkolnych ludzi, 
którzy by organizacją pracy oświatowej 
mogli, się zająć fachowo i systematycz­
nie. Żywić wszakże należy nadzieję, że 
potrzeby życia, którym bezpośrednio słu­
żyć ma oświata pozaszkolna, okażą się 
silniejsze od chwilowych trudności i prze­
szkód i że praca w dziedzinie oświaty 
dorosłych zdobywać będzie coraz większe 
zrozumienie i poparcie, boć: „takie są 
Rzeczypospolite, jakie ich młodzieży cho­
wanie".

Dr. Gust. Nowicki.

13



U podstaw polskiej wiedzy i kultury.
Stan obecny i rozwój wyższego szkolnictwa w Polsce.

Celem przedstawienia Czytelnikom naszym obrazu obecnego 
rozwoju szkolnictwa wyższego w Polsce, zwróciła się Redakcja 
„Świata” do doskonałego znawcy tej kwestji i naczelnego dzia­
łacza w tej dziedzinie, prof. Mikułowskicgo-Pomorskiego. Poniżej 
zamieszczamy cenne informacje i uwagi, spisane na podstawie 
rozmowy z nim ?rzedstawiciela naszej Redakcji.

Wyższe szkolnictwo w Polsce— 
mówi p. Mikułowski - Pomorski — 
jest naogół w fazie bardzo silnej 
ewolucji. Od r. 1915 powstały u nas 
3 uniwersytety państwowe, jeden 
uniwersytet prywatny, jedna poli­
technika, jedna Akademia Górnicza 
i Szkoła Główna Gospodarstwa Wiej­
skiego: Jak na okres względnie krótki, 
jest to rezultat bardzo poważny 
i niejedno państwo, stojące znacznie 
wyżej pod względem duchowym 
i materjalnym, nie łatwo mogłoby go 
osiągnąć. A my, w Polsce, walczy­
liśmy bezwarunkowo z wyjątkowemi 
trudnościami. Liczba studentów, 
którzy wstępują do wyższych zakła­
dów naukowych, jest niezmiernie 
duża, nie pozostaje w żadnym sto­
sunku do ciasnych pomieszczeń, 
jakie przejęliśmy po rządach za­
borczych. Równocześnie nie łatwo 
zdobyć odpowiednią ilość sił pro­
fesorskich i pomocniczych. I cho­
ciaż zmobilizowano — nawiasem 
mówiąc z wielką ofiarnością i poświę­
ceniem zainteresowanych — niemal 
wszystkie jednostki, które dały się 
użyć do celów nauczania, i chociaż 
dużą pomoc stanowią profesorowie, 
powracający z Rosji, pomimo to 
duża ilość katedr pozostała dotąd 
nieobsadzona, lub obsadzona siłami 
zastępczemi. Pozatem wielką prze­
szkodą w rozwoju jest ciasnota lub 
brak odpowiednich pomieszczeń. Tak 
np. Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie mieści się w lokalu, 
obliczonym na 300 słuchaczy, który 
jednak musi dać naukę około 900 
uczniom. Podobny mniej więcej sto­
sunek, czasem mniej, czasem bar­
dziej pomyślny, panuje we wszyst­
kich naszych zakładach naukowych. 
Zarówno nowe zakłady, jak i daw­
niej już istniejące wymagają nie­
zbędnie rozbudowy, która w chwili 
obecnej kosztowałaby, najskromniej 
licząc, z górą dziesięć miljardów 
mkp.

Prócz braków w organizacji sa­
mych uczelni są i inne dotkliwe 
braki. Niejednokrotnie więc powo­
łanie jakiejś wybitnej siły nauczy­
cielskiej staje się wprost niemożliwe 
wskutek niemożności znalezienia 
mieszkania dla powoływanego pro­

fesora, który staw a to, i niewątpli­
wie słusznie, jako zasadniczy wa­
runek objęcia katedry. Znaczną po­
moc w tym kierunku okazała nauce 
polskiej kooperatywa mieszkaniowa 
profesorów7, ale, niestety, nie roz­
wiązuje ona jeszcze całkowicie tego 
problemu, który, pozornie zewnętrzny 
i małoważny, gra jednak dzisiaj przy 
absadzaniu katedr doniosłą rolę. 
Taksamo i młodzież odczuwa dotkli­
wie brak pomieszczeń. Mieszka ona 
w znacznej części sposobem kosza­
rowym w najprymitywniejszych wa­
runkach. Ponieważ nowa ustawa 
o szkołach akademickich przezna­
cza opłaty za studja na budowę do­
mów dla studentów i profesorów, 
jest nadzieja, że w ciągu jakiegoś 
dziesięciolecia te potrzeby byłyby 
zaspokojone. W żadnym jednak ra­
zie nie obejdzie się bez pomocy 
i współdziałania społeczeństwa, a nie­
stety, z ubolewaniem zaznaczyć 
trzeba, że ofiarność społeczna na 
cele potrzeb uczącej się młodzieży 
w ostatnich czasach bardzo osłabła. 
Natomiast z wielkiem uznaniem 
podkreślić trzeba tendencję samej 
młodzieży w kierunku organizacji 
i samopomocy. Jest to niewątpli­
wie dowód zrozumienia, że tylko 
dzięki temu znaczniejsza liczba nie­
zamożnej młodzieży może odbywać 
studja, zwłaszcza że środki, jakie 
ta młodzież otrzymywała dotych­
czas od organizacji zagranicznych, 
ustają w najbliższej przyszłości, wo­
bec czego i wobec braku środków 
państwowych położenie młodzieży 
naszej znacznie się pogorszy. Chyba, 
że szerokie kola społeczeństwa nie 
zapomną o swym narodowym obo­
wiązku!

Ale nie na tern koniec trosk. 
Wobec spadku wartości polskiej 
waluty, kwestja organizacji nowych 
zakładów naukowych w wyższych 
uczelniach, kwestja zakupu odpo­
wiednich przyrządów naukowych, 
zaopatrywania należytego bibliotek 
itd. jest niezmiernie trudną. Pomi­
mo znacznego wzrostu świadczeń 
ze strony państwa- które w r. 1921 
wynosiły 1 i- miljarda mk., a w r. 
1922 przewyższają sumę 6£ miljar­
da— dająjsię ciągle odczuwać bar­

dzo liczne braki zarówno w star­
szych uczelniach, które źyją dotych­
czas zapasami, jak i nowych, które 
muszą być całkowicie wyposażane.

W samej organizacji szkolnictwa 
wyższego skonstatować trzeba roz­
wój bardzo korzystny. Ustawa z dn. 
13 lipca 1920 r. daje wyższym szko­
łom bardzo liberalne podstawy roz­
woju i zapewnia im szeroką auto- 
nomję. Studja są regulowane osobne- 
mi rozporządzeniami ministra. Do­
tychczas unormowane zostały studja 
medyczne, prawne, oraz studja dla 
nauczycieli szkół średnich, w naj­
bliższej przyszłości będą unormo­
wane studja na wydziale filozoficz­
nym. Przyjęty system odbiega od 
całkowitej dowolności uczenia się, 
wprowadza obowiązkowe składanie 
egzaminów w terminach rocznych. 
Niestety, wskutek przepełnienia za­
kładów musiał być wprowadzony 
numerus clausus tam, gdzie studja 
są oparte o zajęcia praktyczne w pra­
cowniach.

Liczba uczniów jest niepomiernie 
duża- Wśród nich wielu jest takich, 
którzy dawno już ukończyli średnią 
szkołę, ale wskutek wypadków wo­
jennych itp. dopiero obecnie przy­
stępują do rozpoczęcia lub konty­
nuowania studjów wyższych. Ale 
należy przewidywać, że nawet po 
zupełnem unormowaniu się stosun­
ków trzeba będzie przystąpić do 
tworzenia nowych jeszcze wyższych 
uczelni. Na razie stoją temu na 
przeszkodzie względy finansowe 
i inne powyżej wspomniane trudności. 
Bądź co bądź ministerstwo liczy 
się już dzisiaj z tą ewentualnością 
i energicznie popiera kształcenie się 
nowych sił profesorskich przez udzie­
lania stypendjów na studja dopeł­
niające za granicą. Znaczną pomoc 
w tym kierunku okazuje nam Francja.

W zakończeniu podnieść należy, 
że naogół młodzież nasza bardzo 
poważnie traktuje swoje wyższa 
studja i rozumie ich znaczenie. 
Świadczą o tern głosy powszechne, 
dochodzące ze wszystkich szkół 
wyższych do ministerstwa oświece­
nia publicznego.

St. S.
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Z niemieckiej spuścizny szkolnej.

Gmach Uniwersytetu w Poznaniu.

Budowa i remont gmachów szkół państwowych.
Zarówno szkolnictwo wyższe, jak średnie polskie było pod 

rządami zaborców niezwykle upośledzone. Tu stanęła Polska 
przed szeregiem niesłychanie pilnych i doniosłych zadań, chcąc 
utrzymać nauką na europejskim poziomie. Na pytanie! czego 
dokonaliśmy w tym kierunku w okresie niewielu lat samodzielnej 
pracy? — daje odpowiedź zamieszczony poniżej wywiad z kiero­
wnikiem Biura budownictwa szkolnego, p. Zdzisławem Nlączeńskim.

— Budownictwo szkolne, pro­
wadzone przez ministerstwo oświa­
ty — mówi p. Zdz. Męczeński — 
obejmuje ogromny zakres pracy. 
Zacznijmy od wyższych zakładów 
naukowych, a z pośród nich od 
uniwersytetów. Tu więc najpierw 
zaznaczyć należy, że żaden z na­
szych uniwersytetów pod względem 
klinik i zakładów pomocniczych nie 
stał i nie stoi jeszcze, niestety, na 
poziomie europejskim. Najlepiej 
stosunkowo uposażony był Kraków, 
nieporównanie gorzej wyglądało 
Przy znanym systemie oszczędno­
ściowym austrjackim uposażenie 
Lwowa, jeszcze gorzej gospodaro­
wali Rosjanie w Warszawie. Poznań 
1 Wilno nie miały i nie mają całe­
go szeregu najpotrzebniejszych urzą­
dzeń.

— Pierwszą troską rządu pol­
skiego było dostarczyć Warszawie 
klinik i innych zakładów uniwersy 
teckich. W tym kierunku rozwinię­
to szeroką akcję, wyzyskując wszy­
stkie rozporządzalne środki finan­
sowe, dostosowując do nich z ko­
nieczności zamierzenia i traktując 
jo przeważnie jako prowizorja. Prze­
robiono więc koszary artyleryjskie 
na klinikę dermatologji, rozbudo­

wano jeden z gmachów szpitala 
Dzieciątka Jezus na klinikę gine­
kologiczną, przystosowano do po­
trzeb kliniki pediatrycznej umyślnie 
zakupiony zakład Lanvalla, stwo­
rzono prowizorja klinik otolaryngo­
logii, okulistyki, neurologji i psy­
chiatrii, rozszerzono zakład chemji 
lekarskiej. W stadjum budowy znaj­
dują się: zakład medycyny sądo 
wej, apteka wzorowa i instytut ba­
dania środków spożywczych- To 
byłyby zakłady medyczne. Ze wzglę­
du na ciasnotę w gmachu Kazimie­
rzowskim na Krakowskiem Przed­
mieściu ministerstwo zamierza wogó- 
le wyeliminować stamtąd wydział le­
karski i przenieść go na nowe tereny, 
wybrane już w porozumieniu z mia­
stem na polu Mokotowskiem. Wów­
czas w głównym korpusie uniwersyte­
tu pozostałyby tylko „bumaniora*,  
które możnaby odpowiednio roz­
szerzyć i dostosować do poziomu 
współczesnych wymagań nauki. Z in­
nych prac należy zaznaczyć prze­
niesienie zakładu fizycznego do no­
wego gmachu, rozpoczętego jeszcze 
przez Rosjan, a dokończonego przez 
rząd polski; zapoczątkowanie budo­
wy zakładów chemji wydziału le­
karskiego i zakładu filozoficznego.

W trakcie robót remontowych są 
zakłady w ogrodzie botanicznym, 
gdzie zwłaszcza cieplarnie, zawie­
rające wprost bezcenne okazy, znaj­
dują się w nader opłakanym stanie. 
Wreszcie na Krakowskiem Przed­
mieściu remontujemy gmach b. 
Szkoły Głównej, główny korpus b. 
pałacu Kazimierzowskiego i t. p., 
na Grochówie zaś studjum wetery- 
narji.

— Politechnika warszawska, cho­
ciaż również ma liczne braki, znaj­
duje się w nieco lepszem położę 
niu. Mieści się jako tako, choć 
ciasno, w istniejących gmachach. 
Tutaj pierwszym postulatem było 
utworzenie kreślarni, którą się bu 
duje i która prawdopodobnie jesz­
cze w jesieni będzie oddana do 
użytku. Są i inne pilne potrzeby: 
projekty laboratorium aerodynamicz­
nego i hydraulicznego nie mogły 
być dotąd zrealizowane z powodu 
trudności finansowych, konieczne 
jest wx dalszym okresie rozszerze­
nie głównego korpusu i zakładów 
chemji.

— Z innych wyższych uczelni 
warszawskich w fatalnem położeniu 
była Szkoła Główna gospodarstwa 
wiejskiego, gnieżdżąca się w wyna­
jętych lokalach. Dzięki nabyciu 
domu przy ul. Hożej, można było 
rozbudować tam oficyny i zapewnić 
jej dogodniejsze prowizorjum. Z po­
mocniczych zakładów szkoły zre- 
montowano budynki na folwarkach 
w Skierniewicach i Chylicach, któ­
re znajdowały s:ę w ruinie. Insty­
tut pedagogiczny mieści się do tej 
chwili w prowizorycznem i złem po­
mieszczeniu z powodu braku środ­
ków. Instytut Dentystyczny tuła się 
w 2 wynajętych lokalach. O zape­
wnieniu im lepszych warunków pra­
cy trzeba będzie pomyśleć w nie­
dalekiej przyszłości.

— W Krakowie buduje się ol­
brzymi gmach kliniki ginekologicz­
nej i zakład weterynarji, oraz prze­
prowadza się szereg remontów. Ca­
ły projekt rozbudowy krakowskich 
zakładów uniwersyteckich jest dzie­
łem obecnego premiera, p. Nowaka, 
który oddawna już interesuje się 
bardzo żywo losem krakowskiej Al- 
mae Matris. Przystąpiono również 
do opracowania projektu nowego 
gmachu Biblioteki Jagiellońskiej, 
gdyż obecne jej pomieszczenie jest 
i ciasne i pod względem bezpie­
czeństwa ogniowego wiele pozosta­
wia do życzenia. Z innych doko­
nanych prac wymienić należy prze­
róbkę gmachu b. szkoły przemy­
słowej na seminarja i zakłady che­
miczne, a dalej roboty wstępne 
około budowy nowego gmachu Aka- 
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demji Górniczej, która dotąd nie 
posiadała własnego gmachu i mie­
ściła się prowizorycznie w jednej 
z szkół miejskich i w gmachu gi­
mnazjum w Podgórzu.

— We Lwowie przeprowadzono 
adaptacje w b. gmachu sejmowym, 
oddanym na użytek uniwersytetu, 
i przygotowano szereg projektów 
budowy nowych klinik i zakładów 
uniwersyteckich. W politechnice, 
gdzie w chwili obecnej buduje się 
laboratorium maszynowe, braki są 
wogóle duże, ale praca, ze wzglę­
dów finansowych, nie może, nie­
stety, pójść szybko. Odbudowa 
szkoły rolniczej w Dublanach jest 
w toku. Bardzo upośledzona jest 
też Akademja weterynarji, posiada­
jąca szczególnie doniosłe dla Pol­
ski znaczenie, ponieważ korzystają 
z niej całe Bałkany. Obecnie bu­
duje się tam klinikę zakaźną i pro- 
sektorjum, oraz opracowuje się pro­
jekt rozbudowy na przyszłość.

— Poznań posiłkuje się dotych­
czas b. zamkiem cesarskim i do­
mami z prywatnej fundacji. Two­
rzy się tutaj przeważnie prowizorja, 
głównie dla klinik i zakładów teo­
retycznych (ch°mja, ftzyka). Wil­
no nie posiadało również zakładów 
uniwersyteckich. Ze względu na 
niewyjaśnione aż do ostatniego cza­
su stosunki prawno-państwowe, nie 
można było przedsiębrać poważ­
niejszych prac, ograniczając się 
tymczasowo do koniecznych prowi- 
zorjów.

— Przechodząc do szkół zawo­
dowych, wspomnieć trzeba jako o naj­
większym obiekcie o Szkde budo­
wlanej w Warszawie. Poza tern 
buduje się szkoły rozmaitego typu, 
zależnie od danych środowisk prze­
mysłowych, jak np. w Warszawie. 
Lodzi, Łomży, Dobrowie Górniczej 
i t. p. Akcji ześrodkowywuje się 
w Kongresówce, gdzie szkolnictwo 
zawodowe stało niżej i było wypo­
sażone gorzej, niż w innych zabo­
rach

— W zakresie seminarjów nau­
czycielskich najpilniejsze potrzeby 
rozbudowy są w Kongresówce, gdzie 
szkoły te trzeba stwarzać całkiem 
na nowo. Wykorzystano do tego 
celu klasztory, przebudowywując je 
odpowiednio, tudzież inne gmachy. 
Tak więc w Warszawie przebudo- 
wywuje się na seminarjum im. Ko­
narskiego gmzch na Krakowskiem 
Przedmieściu, w Łowiczu budynek 
otrzymany od władz wojskowych, 
nowe gmachy powstają w Mogilni- 
cy, Płocku, Radzyminie, Siennicy, 
Wymyślinie, Kielcach, Ostrowcu 
i t. p.

— Co do szkół średnich b- za­
bór pruski był względnie dobrze 
wyposażony, Małopolska nienajgo- 
rzej, największe braki istniały w Kon­
gresówce, zwłaszcza na prowincji. 
W danej chwili projektuje się w War­
szawie budowę czterech nowych 
gimnazjów, z których gimnazjum 
im. Batorego już rozpoczęto. Po­
za tern otrzyma nowe gmachy cały 
szereg miast prowincjonalnych, 
a szczególną troską otacza mini­
sterstwo budowę szkół średnich na 
kresach.

— Szkoły specjalne były zwła­
szcza w Kongresówce również w wiel- 
kiem zaniedbaniu. Wystarczy wspo­
mnieć, że w Warszawie dwa tak 
różne zakłady, jak instytut głucho­
niemych i ociemniałych, były z so­
bą połączone. W tym więc kie-

Hygjena szkolna i wychowanie fizyczne.
Przy centrali Ministerstwa Wyznań 

Religijnych i Oświecenia Publicznego zgo­
dnie z przewidzianą ustawą o organizacji 
Ministerstwa istnieje Wydział Hygieny 
Szkolnej i Wychowania Fizycznego, na 
którego czele stoi dr. med. Stanisław Kop­
czyński. Sprawy, związane specjalnie 
z wychowaniem fizycznein, prowadzi dr. 
Wł. Światopełk Zawadzki.

Do zadania Wydziału należy:
1) Ogólny nadzór nad stanem hygje- 

nicznym lokalów i urządzeń szkolnych, 
2) Organizacja, kierownictwo i kontrola 
nad stanem opieki hygjeniczno-le karskiej 
w szkołach i zakładach wychowawczych 
(lekarze szkolni, dentyści szkolni, hygje- 
nistki szkolne). 3) Organizacja, kierowni­
ctwo i kontrola nad stanem wychowania 
fizycznego w szkołach. 4) Organizowanie 
pomocy lekarskiej ambulatoryjnej, prze- 
dewszystkiem dentystycznej i okulistycz­
nej dla młodzieży szkolnej, organizowanie 
kąpieli, dożywiania młodzieży, organizo­
wanie burs, kolonij i półkolonij letnicih 
5) Pedagogia lecznicza (organizowanie 
poradni dla dzieci, dotkniętych zboczenia­
mi mowy, współdziałanie z władzami szkol- 
nemi w organizowaniu szkół dla dziec- 
małozdolnych, głuchoniemych i ociemnia­
łych). 6) Propaganda hygjeny przez szkołę 
(drugi, odezwy, pogadanki i t. p ).

Wobec decentralizacji administracji 
szkolnej wykonywanie tych spraw w po­
szczególnych okręgacli szkolnych powie­
rzone zostało inspektorom do spraw hy­
gjeny szkolnej i wychowania fizycznego, 
które już zostały lub w najbliższej przy­
szłości zostaną zorganizowane przy wszyst­
kich Kuratorjach.

Oczywiście, że najważniejszą rolę pod 
tym względem odgrywają lekarze szkolni 
czynni, których obowiązuje szczegółowa 
instrukcja, a która na wstępie mówi:

„Lekarz szkolny kontroluje stan zdro­
wia młodzieży, zabiega o to, ażeby cho­
roby i wady cielesne były leczone i usu­
wane, w razie pojawienia się choroby za­
kaźnej w szkole przedsiębierzc środki za­
pobiegawcze, przestrzega hygjeny naucza­
nia, czuwa nad prawidłowem stosowaniem 
zabiegów fizycznych (kąpiele, posiłek, gry 
ruchowe, gimnastyka, sporty, wycieczki 
i t. d.), wnika w warunki życiowe wycho- 

runku rząd polski ma jeszcze duże 
i odpowiedzialne zadania, których 
rozwiązanie podejmie w miarę środ­
ków finansowych.

Wogóle zaznaczyć trzeba, źe 
dzisiejsze wymagania programowe 
wszystkich typów szkół są tak 
ogromne, że skarb państwa nie 
mógłby im absolutnie podołać. No­
we systemy nauki przenoszą ciężar 
studjów na pracownie, które wyma­
gają niesłychanie kosztownych urzą­
dzeń, aby były dostosowane do po­
ziomu europejskiego nauki i nau­
czania. W tych warunkach rozbu­
dowa szkól wszelkiego typu może 
się odbywać tylko bardzo powoli 
i z uwzględnieniem troskliwem wszy­
stkich warunków danej chwili.

Ź.

wanków (mieszkanie, odżywianie, praca 
pozaszkolna, spędzanie rekreacyj i waka- 
cyj), inicjuje i popiera zarządzenia, do po­
prawy tych warunków zmierzające, naucza 
hygjeny oraz propaguje zasady hygjenicz- 
no-wychowawcze wśród rodziców i opie­
kunów ucznia".

Opieka hygjeniczno-lekarska nad szko­
łami najlepiej jest zorganizowana na te­
renie b. Kongresówki, natomiast najwię­
cej hygjenicznych lokali szkolnych posiada 
b. zabór pruski, a wielki ich brak odczu­
wa cały zabór rosyjski.

Oto kilka liczb ilustrujących te sprawy:
Co się tyczy budynków szkolnych szkół 

powszechnych, to, jak powiedziano wyżej, 
najgorzej sprawa ta stoi w b. zaborze ro­
syjskim,'gdzie nie więcej, jak 5% szkół 
posiada lokale własne, odpowiadające wszy­
stkim wymaganiom hygjeny szkolnej. An­
kieta, otrzymana w roku 1920/21 od 
dyrekcji 174 szkół średnich na tery- 
torjum b. Kongresówki, dała następujące 
wyniki: Zaledwie 49 szkół (28%) posiada 
własne lokale, a 125 (72%) mieści się w 
lokalach wynajętych, 116 (65,5%) budyn­
ków szkolnych jest skanalizowanych, a 
58 (34. 5%) nieskanalizowanych, za odpo­
wiednie do użytku szkolnego uznano 
106 (61 5%), za nieodpowiednie 68 (39,08%), 
dziedziniec uiywalny miało 98 (56,32%) 
szkół, nieużywalny 76 (43,68)%, boiska ist­
niały przy 51 (29,3%) szkołach, a 123 (70,7%) 
szkół nie miało boisk, ogródki szkolne 
były przy 37 (21%) szkołach, 137 (79%) nie 
posiadało ogródków szkolnych; sale gi­
mnastyczne były przy 71 (41%) szkołach, 
a w 103 (59%) szkołach brak było sal 
gimnastycznych; tylko 10 (5,75%) szkół 
posiadało kąpieliska szkolne.

Co się tyczy opieki lekarskiej, to w ro­
ku 1921/22 na terytorjum b Kongresówki, 
obejmującej dzisiejsze Kuratorjum War­
szawskie, Łódzkie i część Białostockiego, 
na 398 szkół średnich miało zapewnioną 
opiekę lekarską 247 szkół (62%); na 82 gi­
mnazja państwowe miało zapewnioną opie­
kę lekarską 79 (96%), pomoc zaś denty­
styczna została zorganizowana w 55 gi­
mnazjach państwowych (67%).

Na 41 seminarjów nauczycielskich 
miało zapewnioną opiekę lekarską 34 se-
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Kierownicy naszej oświaty.

Tadeusz Łapuszański, podsekretarz stanu.

Karci Dawidowski, sekr. g°n. 
Min. Wyzn. Relig. i Ośw. Publ.

Bolesław Miklaszewski, dyr. 
depart. szkoln. i zawodow.

minarja (83%), pomoc zaś dentystyczną 24 
seminarja (59%) Na 39 preparand nauczy­
cielskich miało zapewnioną opiekę lekar­
ską 31 preparand (80%).

Szkoły powszechno miały zapewnioną 
opiekę lekarską głównie w miastach wię­
kszych, jak Warszawa (26 lekarzy szkol­
nych), Łódź (9), Białystok (4), Płock (2), 
Radom (1) i inne.

W Kuratorjum Lwowskiem z 56 gimna­
zjów państwowych w 26 (46%) są lekarze 
szkolni czynni, na 19 seminarjów nauczy­
cielskich w 9 (47%), oprócz tego istnieje 
poradnia dentystyczna i poradnia okuli­
styczna we Lwowie.

W Kuratorjum Krakowskiem na 28 gi­
mnazjów państwowych 18 (64%) posiada 
lekarzy szkolnych; w szkołach powszech­
nych miejskich jest czynnych 8 lekarzy 
szkolnych, istnieje też w Krakowie dla 
młodzieży szkolnej poradnia dentystyczna 
i okulistyczna.

W innych Kuratorjach opieka hygjeni- 
czno lekarska nad szkołami znajduje’się 
w stadjum organizacji. Wilno wykazało 
wielką dbałość o urządzanie kolonji i pół- 
kolonji letnich dla młodzieży szkolnej 
dzięki dozorowi hygjeniczno-lekarskiemu 
nad szkołami szerzenie się chorób zakaź­
nych zostało wybitnie ograniczone. Dość 
wspomnieć, że na terenie b. Kongresówki, 
gdzie ten dozór najlepiej funkcjonował, na 
bil 19 młodzieży, będącej pod ścisłą ob­
serwacją lekarską szkolną, chorowało 
w roku 1920/21 na płonicę (szkarlatynę) 
L4%. na odrę 1,08%, na błonicę (dyfteryt) 
(M4%, na krztusiec (koklusz) 0,16%, ospę 
wietrzną 0,39%, jaglicę 0,58%, dur (tyfus) 
Plamisty 0,05%, dur brzuszny 0,33%. Dba­
łość o czystość ciała i odzieży również 
wzrosła.

A teraz kilka liczb z działu pomocy 
dentystycznej, okazanej w r. 1920/21 na te- 
r$nie b. Kongresówki młodzieży państwo­
wych szkół średnich.

Zbadano stan uzębienia u 15,617 ucz­
niów i uczenie, z nich zupełnie zdrowe 
zQby miało 13,55%, uprzednio poza szkołą 
plombowane 26,44%, zepsute zaś nieplom- 
bowane miało 60,11%. Założono plomb 
12816, pni usunięto 2763, kamieni na zę­
bach 5847, zapalenie miazgi wyleczono 
w 2333. zgorzel wyleczono w 1571 przy­
padkach. Liczby te, do których nie włą­
czono wyników, osiągniętych w poradniach 
dentystycznych szkół powszechnych, dają 
miarę owocności wysiłków w tym kierunku.

Józef Mikułowski - Pomorski, 
oyr. dep. szkół wyższych.

Władysław Żłobicki, dyrektor 
depart szkół powszechn.

Aleksander Janowsk'. 
naczelnik wydz. oświaty 

pozaszkolnej.

Grzegorz Zawadzki, b dyrekt. 
depart szkół średn., kurator 

okręgu szkoln. Warsz.

Podnieść należy organizowanie przez 
wydziały szkolne w wielu miastach ką­
pielisk dla młodzieży szkolnej. Dość wspo­
mnieć, że w Warszawie w r ub. szkolnym 
wydano 139,200 natrysków dla dziatwy 
szkół powszechnych miejskich.

Z inicjatywy Wydziału wydano liczne 
druki hygjeniczne (różne przepisy, wska­
zówki i rady dla młodzieży szkolnej).

W sprawie wychowania fizycznego, któ­
re ściśle się wiąże z hygjeną szkolną, nale­
ży podkreślić następujące punkty:

Idea równorzędności wychowania fi­
zycznego, moralnego i umysłowego zy­
skuje coraz więcej prawa obywatelstwa 
w szkolnictwie polskiem. Zupełnemu je­
dnak urzeczywistnieniu zamierzeń władz 
naczelnych i ciała pedagogicznego w tym 
kierunku staje na przeszkodzie, jak zresztą 
na każdem innem polu państwowotwórczej 
działalności Rzeczypospolitej, w pierwszej 
linji brak odpowiednio wyszkolonego per­
sonelu nauczycielskiego. W dobie przyj­
mowania szkolnictwa w spuściznie po oku­
pantach sprawa wychowania fizycznego 
przedstawiała się bardzo niepomyślnie. 
Jeszcze w roku 1918/19 w 60% szkół śre­
dnich nie prowadzono wcale ćwiczeń cie­
lesnych, na 400 zaś szkół stytystyka wy­
kazała zaledwie 15% wykwalifikowanych 
nauczycieli ćwiczeń cielesnych. 1 nie dziw, 
gdyż w kierunku kształcenia kierowników 
ćwiczeń cielesnych w b. Kongresówce np. 
robiono bardzo niewiele. Oprócz szkoły 
Kuczalskiej, która wypuściła kilkudziesię­
ciu poważniejszych pracowników, jedynie 
Ogrody dziecięce im. Raua potajemnie 

prowadziły systematyczne kursy dla kie­
rowników wychowania fizycznego i z tego 
źródła szkoły otrzymały około 200 nauczy­
cieli gimnastyki, którzy w następstwie 
pogłębili swą wiedzę na kursach wyższych. 
Jakoż w uznaniu gwałtownej potrzeby 
takich kursów dopełniających dla czyn­
nych nauczycieli gimnastyki i kształcą­
cych nowe zastępy kierowników wycho­
wania fizycznego powstały w Warszawie 
w r. 1919 pod kierunkiem D-ra Wł. S. Za­
wadzkiego Państwowe Kursy wychowania 
fizycznego, które do r. 1922 wykształciły 
230 kierowników ćwiczeń cielesnych.

Wzorowane na Kursie warszawskim 
powstały w roku 1921 analogiczne kursy 
w Poznaniu pod kierunkiem prof. Piasec­
kiego i w Krakowie pod kierunkiem prof. 
Ciechanowskiego. Kursy te w roku bie­
żącym wypuściły kilkudziesięciu wykwa­
lifikowanych nauczycieli. Jako wynik dzia­
łalności kursów już w roku 1919/20 stwier­
dzono w szkołach średnich 21% nauczy­
cieli wykwalifikowanych, w roku 1920/21 
w szkołach średnich państwowych w War­
szawie już nie było braków w tym kie­
runku, ze szkół zaś prywatnych warszaw­
skich przeszło 50% posiadało nauczycieli 
wykwalifikowanych. Prowincja jednak pod 
tym względem bardzo jeszcze jest zanie­
dbana. Ankieta wykonana przez Wydział 
Hygjeny Szkolnej i Wychowania fizyczne­
go Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego wykazała w r. 
1921/22 na 70 szkół średnich, które na­
desłały odpowiedzi, tylko 8 wykwalifiko­
wanych kierowników ćwiczeń cielesnych, 
wreszcie szkoły ćwiczenia prowadzili przy­
godni nauczyciele, byli sokoli, wojskowi, 
harcerze i t. p.
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Nielepiej sprawa przedstawia się 
w seminarjach nauczycielskich i w szko­
łach powszechnych; wobec jednak dotych­
czasowych wyników krótkiej działalności 
Ministerstwa Oświaty w tym kierunku na­
leży mieć pewność, że w najbliższych już 
latach sprawa wychowania fizycznego 
w całem szkolnictwie polskiem postawiona 
będzie na stopniu, odpowiadającym po­
wadze sprawy.

Oprócz ćwiczeń metodycznych syste­
mem szwedzkim, które przez wzgląd na 
swój charakter korektywny i wychowaw­
czy są niezbędne w okresie kształtowania 
się ustroju młodzieńczego i są niejako 
podstawą wychowania fizycznego—szkoła 
w szerszeni jeszcze stopniu uwzględnia 
ćwiczenia wolne na otwartem powietrzu, 
zależnie od warunków miejscowych i pory 
roku, gry i zabawy ruchowe swojskie 
i amerykańskie, zabawy sportowe i zabiegi 
lekkoatletyczne — w granicach właściwych 
dla życia szkolnego. Urządzony w roku 
bieżącym pokaz ćwiczeń cielesnych szkol­
nych w Agrikoli dostatecznie zobrazował 
usiłowania szkoły w tym kierunku.

Położenie geograficzne i polityczne 
czynią sprawę wychowania fizycznego 
młodzieży szczególnie ważną dla państwa 
polskiego w sensie podniesienia sprawno­
ści bojowej.

Ministerstwo Spraw Wojskowych zło­
żyło Radzie Ministrów projekt ustawy 
o obowiązkowem wychowaniu fizycznem 
i o powszechnem przysposobieniu młodzie­
ży do obrony Rzeczypospolitej. Młodzież 
szkolna otrzymywać będzie obowiązkowo 
świadectwa wychowania fizycznego — co 
usunie dotychczasowąanomalję, że w świa­
dectwach dojrzałości, jakie wydaje szkoła 
średnia, niema wzmianki o zdrowiu i spra­
wności fizycznej absolwenta. Przyszłość 
okaże, o ile ustawa ta wywrze wpływ do­
datni na wyszkolenie wojskowe —z uzna­
niem jednak już obecnie podnieść należy 
wielkie znaczenie usiłowań Ministerstwa 
Spraw Wojskowych w celu podniesienia 
ogólnej zdrowotności i sprawności fizycz­
nej młodzieży szkolnej. Już obecnie czyn­
nych jest 7 obozów szkolnych wakacyj­
nych i jeden obóz dla nauczycieli gimna­
styki — przyszłych instruktorów wojsko­
wych szkolnych Rzecz jest jeszcze w 
okresie prób i badań — należy mieć je­
dnak pewność, że usiłowania wspólne Mi­
nisterstwa Spraw Wojskowych i Minister­
stwa Oświaty osiągną cel zamierzony ku 
pożytkowi młodzieży i Rzeczypospolitej.

Ażeby osiągnąć wszystko, co może 
dać racjonalnie przeprowadzone wycho­
wanie fizyczne, szkolnictwo nasze winno 
uzupełnić braki techniczne, których tak 
wiele posiada. Brak bowiem racjonalnych 
budynków szkolnych i sal gimnastycz­
nych, brak boisk sportowych szkolnych 
i ogólnych—brak niezbędnych przyrządów 
do ćwiczeń cielesnych — wszystko to są 
przeszkody, które tylko przez wspólny 
wysiłek rządu, gmin i społeczeństwa mo­
gą być usunięte.

Sprawę wychowania fizycznego mło­
dzieży skutecznie posunie naprzód projekt 
Ministerstwa Oświaty utworzenia przy 
wszystkich uniwersytetach katedr wycho­
wania fizycznego, na wzór istniejącej ka­
tedry takiej w Poznaniu. Niezależnie od 
tego Ministerstwo Oświaty obecnie opra­
cowuje statut trzyletniego studjum wy­
chowania fizycznego, które w najbliższej 
przyszłości powstaną przy fakultetach le­
karskich uniwersytetów polskich i kształ­
cić będą wyższych instruktorów, inspe­
ktorów i wizytatorów szkół w dziedzinie 
wychowania.

I. W.

Oroanizatia ministerstwa wyznań religijnych i oświecenia mitrlicznogo.
W skład ministerstwa wyznań religij­

nych i oświecenia -publ. wchodzi 6 de­
partamentów, a mianowicie departamenty 
szkolnictwa powszechnego, średniego, 
zawodowego, wyższego, wyznań religijnych, 
kultury i sztuki, tudzież 7 samodzielnych 
wydziałów: sekretarjat generalny (prezy- 
djum) i wydziały prawny, finansowy, 
oświaty pozaszkolnej, budownictwa, hy- 
gieny szkolnej i archiwów państw. Na 
czele ministerstwa stoi jako minister 
oświaty obecny premier gabinetu J. No­
wak, oraz wiceminister T. Łopuszański. 
Sekretarzem generalnym jest dr. K. Da­
widowski, naczelnikiem wydz. finans. Wł. 
Walter, wydz. prawnego dr. 5t. Okęcki.

Departament szkolnictwa powszech­
nego, podległy dyrektorowi dep. p. Wł. 
Żtobickiemu, obajmuje następujące wy­
działy: szkolnictwd powsz. (wizytator J. 
Stypiński i L- Eckert), seminarjów nau­
czycielskich (nacz. uydz. Wł. Radwan), 
programowy (nacz. wydz. dr. M. Reiter) 
szkół małopolskich (nacz. wydz. M. Si­
wak), szkół dla anormalnych (nacz. wydz. 
J. Hellman), dokształcania nauczycieli 
(wizyt. St. Dobrowolski i dr. T, Mikułow­
ski), budowy szkół powszechnych (wiz. 
W. Bromirski).

Departament szkolnictwa średniego 
obejmuje wydziały, administracyjny (wiz. 
dr. Z. Zagórowski), szkoln, małopolsk. 
(nacz. wydz. Wł. Gubrynowicz), programowy 
(nacz. wydz. Ant. Dobrowolski), wydawni­
czy (wiz. J. Szarota).

Departament szkolnictwa zawodowe­
go z dyrektorem dr. Boi. Miklaszewskim 
na czele dzieli się na wydziały: szkół 
technicznych (nacz. wydz. St. Łukasie- 
wicz), szkół rzemieślniczych nacz. wydz. 
M. Jarniński), szkół handlowych (nacz. 
wydz. H. Kirst), szkół handlowych (star, 
referent J. Malanowicz), szkół dokształ­
cających (rad. min. K. Czechowski), szkół 
agrotechnicznych (st. ref. A. Kaczyński), 
szkół żeńskich (inź. M. Zaborowska).

Departament nauki i szkół wyższych, 
podległy dyrektorowi J. Mikułowskiemu- 
Pomorskiemu, obejmuje wydziały: uniwer­
sytecki (rad. min. dr. T. Czeżowski), po­
litechniczny (vacat), nauki (nacz. wydz. 
St. Michalski), biblioteczny (st. ref. St. 
Demby).

Departament wyznań, z dyrektorem 
d rem St. Piekarskim na czele, obejmuje 
wydziały: prezydjalny (rad. min. Ed. Bog­
dański) wyznań katol. (nacz. wydz. ks. 
Biskup Szelążek), wyznań ewang. (kier, 
wydz. Zdz. Geisler), wyznania mojżesz. 
(nacz. wydz. S. Adalberg), wyznań innych 
(nacz. wydz. W. Strzałkowską.

Na czele departamentu kultury i sztu­
ki stoi znany artysta dyr. J. Fałat.

Do samodzielnych wydziałów należą 
następujące: oświaty pozaszkolnej (kier. 

wydz. AL Janowski), hygieny szkolnej 
(nacz. wydz. dr. St. Kopczyński), budo­
wnictwa szkolnego (kier. wydz. Zdz. Mą- 
czeński) i archiwów państwowych (kier, 
wydz. dr. J. Paczkowski).

* 
* «

Ministerstwo jest instancją najwyż­
szą, której podlegają bezpośrednio kura- 
torja, oraz pewne działy szkolnictwa, jak 
np, szkolnictwo dla anormalnych.—Szko­
ły średnie i powszechne podlegają jako 
II giej instancji kuratorjom, a mianowicie 
na terenie wojew. poznańskiego kura­
torjum okręgu szkoln. w Poznaniu (kurator 
Bernard Chrzanowski), woj. pomorskiego— 
kuratojum w Toruniu (Dr. JanRiemer), woj. 
łódzkiego kuratorjum w Łodzi (Dr. J. 
Jarosz), na terenie Warszawy i woje­
wództw warszawskiego, kieleckiego i lu­
belskiego kuratorjum w Warszawie (Grz. 
Zawadzki), woj. krakowskiego kuratorjum 
w Krakowie (J. Owiński), woj. lwowskie­
go, stanisławowskiego i tarnopolskiego 
kuratorjum we Lwowie (St. Sobiński). 
woj. wileńskiego i przyłączonych powia­
tów woj. nowogródzkiego kurat. w Wilnie 
(Z. Gąs'’orowski), woj. białostockiego i 4 
powiatów woj. nowogródzkiego kurat. 
w Białymstoku (Ign. Pytlakowski), pole­
skiego i 3 powiatów woj. nowogródz. ku­
ratorjum w Brześciu lit. (K. Wolbek), 
wojew. wołyńskiego kurat w Łucku (obo­
wiązki kuratora pełni wizytator K. Jusz- 
czakowski). Na terenie woj. wołyńskiego 
odrębną organizacją szkolną jest liceum 
krzemienieckie (na czele wizytator dr. 
M. Piekarski).

Przejściowo przedstawia się trochę 
odmiennie organizacja Il-ich instancji 
szkolnictwa zawodowego. Utworzono tu 
4 rejony, w których szkolnictwo podlega 
albo wprost ministerstwu (woj. lubelskie, 
kieleckie, łódzkie, białostockie, wołyńskie, 
warszawskie i m. st. Warszawa), lub ku­
ratorjom: lwowskiemu (woj. lwowskie, 
stanisławowskie, tarnopolskie, krakowskie, 
poznańskiemu (woj. poznańskie i Pomo­
rze) i wileńskiemu (woj. poleskie, wileń­
skie i nowogródzkie).
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Gimnazjum matematyczno-przyrodnicze W. Giżyckiego w Warszawie.

Na boisku sportcwem.

Niełatwa to rzecz odnaleźć 
szkołę w Warszawie, w którejby 
wszystkie czynniki, wymagane 
przez wychowanie, stały na jedna­
kowym poziomie. Stosunkowo naj­
gorzej przytem przedstawia się 
strona hygieniczna. Nerwowe dzie­
cko, zamknięte na pięć lub sześć 
godzin w murach szkoły, musi 
sitą rzeczy czuć się nieswojo, źle. 
Nauka w tych warunkach mimo 
najlepszych sił pedagogicznych nie 
może dawać spodziewanych re­
zultatów.

A kto wie, iż w obrębie Wiel­
kiej Warszawy znajduje się wła­
śnie zakład naukowy, czyniący za­
dość wszystkim, jaknajdalej idącym 
Wymaganiom? Zakład ten istnieje 
już od lat kilku. Od dwu lat je­
dnak mieści się w uroczym, pięk­
nie położonym pałacu książąt Ra­
dziwiłłów w Wierzbnie. Od przy­
stanku tramwajowego w Mokoto 
wie dla 1 lub 19 ulicą Pułaską do 
gimnazjum tego trzy minuty drogi.

Dyrektorem tego gimnazjum 
matematyczno-przyrodniczego jest 
znany pedagog, p. W. Giżycki. 
Był on jednym z organizatorów 
szkolnictwa średniego w Moskwie Ćwiczenie na kcźle.

w owym czasie, gdy na czele tej 
organizacji stał inź. Wacław Lie- 
bert. Wśród szerokich kół peda­
gogicznych cieszy się wielkiem 
uznaniem. Młodzież ma w nim 
oddanego, serdecznego przyjaciela. 
Oprowadza mnie on po pięknym, 
zadrzewionym parku, w którym 
mieści się gimnazjum, i mówi:

„Gimnazjum to jest dalszym 
ciągiem szkoły realnej, założonej 
przez Komitet Polski w Moskwie 
dla tych dzieci-wygnańców, które 
pędzone batem kozackim, znalazły 
się na bruku wśród zupełnie 
obcego i niechętnego sobie oto­
czenia. Z chwilą otwarcia granicy 
w 1918 r. szkoła przeniosła się do 
Warszawy, gdzie w swoich mu­
rach zgromadziła znowu młodzież, 
powracającą róźnemi szlakami 
z olbrzymich obszarów Rosji.

Trudne i ciężkie zadania miała 
szkoła do spełnienia w kraju. Róż­
nice programów nauczania były 
znaczne. Nie wszyscy uczniowie 
posiadali odpowiednie wiadomości 
z języka polskiego, historji, geo- 
grafji Polski. Byli między nimi na­
wet tacy, którzy wcale tych przed­
miotów w Rosji się nie uczyli.
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Gimnazjum matematyczno-przyrodnicze W. Giżyckiego, w Warszawie.

Kancelaria. Staw wiparku szkolnym.

A jednak udało mi się mimo nie­
słychanie ciężkich warunków do­
prowadzić młodzież tę do pożąda­
nego celu. Proszę wyobrazić so­
bie, że w tym czasie gimnazjum 
nasze mieściło się w dwuch róż­
nych lokalach. Lekcje odbywały 
się w godzinach wieczorowych. 
Jednem słowem, warunki były 
okropne. Mimo to pierwsza matu­
ra w r. 1919-20 dała dobry rezul­
tat: uczniowie w 90$ otrzymali 
świadectwa dojrzałości. Przez dwa 
następne lata rezultaty były rów­
nież dobre: w r. 1920-1 — osią­
gnęliśmy 86$, a przy ostatniej 
maturze znów 90$.

— Jaką przestrzeń zajmuje ten 
piękny park?

— 60 morgów.
— A gdzie mieszczą się klasy?...
— W tych oto pięciu pawilo­

nach.
Za chwilę z boiska pilkowego 

idziemy w stronę jednego z tych 
pawilonów. Wchodzę do widnej, 
wysokiej, czystej sali. Jest to ga­
binet dla pokazów kinematogra­
ficznych, epidiaskopicznych i wo­
góle lekcji z wszelkiego rodzaju 
pokazami. Za naszych niedawnych 
czasów takich ułatwień szkolni­
ctwo nie posiadało. Wszystkiego 
uczyliśmy się na pamięć. Teraz

poznaje uczeń 
wo. Przyrody

wszystko poglądo- 
uczy się w parku.

Oko i obserwacja zastępuje żmu­
dne pamięciowe kucie.

— Jakież zadanie postawił pan 
sobie za cel?

— Zadaniem szkoły jest dać 
jaknajwiększy zasób wiadomości 
przy najmniejszem zużyciu siły . działaniu, energji, woli, prakty- 
nerwowej. Szkoła dąży do wzmo- czności i wynalazczości. W tym

Pracownia botaniczna.

cnienia energji życiowej, do przy­
gotowania młodzieńca do życia 
rzeczywistego. Mniej subtelności 
w ideach, jaknajmniej erudycji 
pamięciowej, mniej teorji — a jak- 
najwięcej idei moralnych. Dążymy 
do wyrobienia tężyzny charakte­
rów. sprawności, sprężystości w
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Gimnazjum matematyczno-przyrodnicze W. Giżyckiego w Warszawie.

Prace młodzieży szkolnej w ogrodzie szkolnym przy gmsc.hu N9 3.

celu szkoła posiłkuje się najnow- 
szemi środkami technicznemi, jak 
kinematograf, epidioskop, mi­
kroskop projekcyjny, posiada pra­
cownie i laboratorja, w których 
uczniowie pod kierownictwem do­
świadczonych nauczycieli pracują 
samodzielnie. Rozumiejąc wielkie 
znaczenie wychowawcze pracy 
ręcznej urządziliśmy warsztaty: 
ślusarski, stolarski oraz introliga*  
torski, gdzie uczniowie nabywają 
precyzji w wykonywaniu pracy, 
kształcą zmysł obserwacjny i uczą 
się szanować pracę innych.

— Czy jeszcze gdzie w Polsce 
znajduje się zakład naukowy, po­
siadający tak świetne warunki 
zdrowotne?

— Zdaje się, że gimnazjum 
nasze jest obecnie jedyną szkołą 
w Polsce, rozporządzającą 60 mor­
gowym terenem starego, zadrze­
wionego parku. Na takim tylko 
terenie można uprawiać racjonal­
nie na szeroką skalę wychowanie 
nzyczne młodzieży. Mamy, jak pan 
Widzi, specjalne boiska do ćwiczeń 
sportowych i gimnastycznych. 
Wszczepiamy jednak o sporcie 
Pojęcia głębsze. Chodzi nam nie- 
tylko o próbę siły mięśni, lecz 

i o próbę siły woli i charakteru. 
Polsce potrzeba ludzi tęgich, zdro­
wych, przedsiębiorczych, wytrwa­
łych w pracy. To wszystko może 
dać szkoła polska, jeżeli będzie 
pamiętać, że tylko w zdrowem 
ciele może zdrowy zamieszkać 
duch.

— Przepraszam za niedyskre­
cję. Czy pan objął odrazu wszy­

Ćwiczenie na boisku sportowem.

stkie te gmachy przygotowane od­
powiednio na szkołę?

— Nie. Trzeba było wszystko 
robić samemu. -Budynki były zni­
szczone, bez okien, podłóg, dachy 
zaciekały. Musieliśmy sami odbu­
dować, przystosować wszystko do 
potrzeb pedagogicznych.

F.
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Występy Romana Żelazowskiego w Teatrze Letnim 
w Warszawie.

„Piętro Caruao" sztuka R. Bracci. Główni wykonawcy: Smosarska, Żelazowski
i Lenczewski. Fot. J. Malarski.

„Nieuczciwi" sztuka Rovetty. Żelazowski 
l Pichorówna.

Tournóe teatralne po prowincji.

Kazimierz Junosza-Stępowskl. Marja Juno.

Znakomity artysta dramatyczny, p. Ka­
zimierz Junosza • Stępowski, rozpoczął 
z utworzoną ad hoc trupą wędrówkę po 
miastach prowincjonalnych. Na repertu­
arze ma cztery sztuki, które są zarazem 
czterema jego popisowemi rolami: ,Ja­
strząb", „Ósma żona Sinobrodego*,  „Ko­

bieta, która zabiła*  i „Bankrut*.  Partner­
ką p. Junoszy-Stępowskiego będzie młoda 
artystka, p. Marja Juno, której, acz pier­
wsze dopiero stawia kroki na scenie, 
wróżą za kulisami świetną przyszłość 
sceniczną.

0 m mówią w Warszawie?
Przyjaciel mój i kolega ze szkolnej 

ławy ożenił się przed kilku laty. Mnie 
Bóg strzegł jakoś do tej chwili. Ale że 
na każdego przychodzi „taka chwilka", 
postanowiłem przed wszczęciem odpo­
wiednich i odpowiedzialnych kroków po­
radzić się przyjaciela.

— Drogi przyjacielu — rzeklem uro­
czyście, jak w komedji francuskiej — 
masz poza sobą trzy lata przeżyć mał­
żeńskich

— Zaiste—uśmiechnął się przyjaciel— 
a trzy lata małżeństwa równają się sze­
ściu latom wojny, które znowu liczą się 
podwójnie...

— Zdanie to zbiło mnie z tropu.
— Czy ty mówisz serjo?
— Człowiek, który się ożenił, nie mó­

wi ani nie myśli serjo, bo by pewno 
zwarjował. (Ten aforyzm nasunął mi sze­
reg poważnych wątpliwości).

— Czy ty przypadkiem nie żałujesz... 
Przecież żonę masz piękną i skromną.

— Moja żona to perła, prawdziwa 
perła.

— Słyszałem nieraz, jak to mówiłeś.
— Ale perła wymaga bardzo koszto­

wnej oprawy brylantowej.
— Rozumiem...
— 1 nie każdy ma otwarte konto 

w banku.
Zrobiłem wyraz twarzy „ciekawy", ale 

przyjaciel mój nie był widocznie skłon­
nym do zwierzeń.

— Drogi przyjacielu — zacząłem po­
nownie — mam zamiar żenić się.

Na przyjacielu powiedzenie moje 
nie wywarło piorunującego wrażenia. Zro­
bił uprzejmy, napoły kondolencyjny wy­
raz twarzy i rzekł:
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Naczelnik Państwa w Krakowie.

Odwiedziny Naczelnika Państwa w 20 pułku piechoty Zierrl Krakowskiej.

— Nieuniknione...
— Jestem nawet zakochany w ko­

biecie, którą chciałbym poślubić. Skromna, 
piękna, prawdziwa perła.

— Żeń się, przyjacielu! Nie ty pier­
wszy, nie ty ostatni...

— Więc mi radzisz. Bo widzisz, zanim 
się to stanie—pragnąłbym zasięgnąć twojej 
rady, rady szczerej, życzliwej, przyjaciel­
skiej. Przyjaciel mój zamyślił się, odchrzą­
knął i zaczął. Mówił bardzo długo, jak prele­
gent zachwycony tematem i publicznością, 
która salę wypełniła po brzegi,—jak adwo­
kat. który broni złodzieja za wysokie ho- 
norarjum,—mówił, jak poseł w sejmie, któ­
remu pan marszałek zabronił mówić dłu­
żej, niż trzy godziny,—mówił na temat 
małżeństwa...

— ...Czytałem kilka dni temu w czer­
wonym (zdaje się, socjalistycznym) „Ku­
rierze" kilka rad, dla człowieka zamie­
rzającego wstąpić w związki małżeńskie, 
tak niesłusznie bezpiecznemi zwane. Au­
tor, a raczej tłomacz tego feljetoniku pi­
sał: „Iluż tó mężczyzn ucieka'najchętniej 
z domu dlatego, że nieład i niedbalstwo 
bijące z każdego kąta napełniają ich 
wstrętem! Wstrętem do „ogniska domo­
wego i do jego „kapłanki", która nigdy 
w porę nie może znaleźć tego co potrze­
bne, albo też znajduje niecerowane poń­
czochy w kredensie, a łyżeczki na forte­
pianie, i radził upatrzoną ofiarę na żonę 
razem z matką zabrać po sprawunki. 
»Kup im kwiatów, parę różnych drobiaz­
gów, w różnych sklepach, tak by było 
kilka paczek i przechadzka trwała dosyć 
długo. Powróć z niemi razem do domu 
1 uważnie obserwuj. Jeśli sprawunki za­
miast powędrować do szafy, zaczną zdo­
bić kąty salonu, nie będzie to dobrą 
wróżbą dla twych zamiarów matrymo­
nialnych". Drogi przyjacielu, ja ci tych 
rad nie udzielam, ale jeżeli cbcesz usłu­
chać doświadczonego przyjaciela, idź ze 
swoją ukochaną na przechadzkę i powiedz 
jej po drodze, że ci wujaszek z Ameryki 
Przysłał trochę dolarów i że pragnąłbyś 
dać jej kilka skromnych upominków od

Hersego, Mankielewicza, Zmigrydera... Je­
żeli stanowczo odmówi, nie żeń się, za 
taką skromnością zawsze ukrywa się zdra­
da Jeżeli wybierze sobie kilka sukien 
i futro, trochę pończoch jedwabnych, 
sznurek pereł, a w dodatku przechodząc 
koło Semadeniego pozwoli sobie kupić 
dwa funty czekoladek, i zje je z apety­
tem — żeń się! Kobieta to szczera, prosta 
i nie zrobi ci przykrych niespodzianek 
w życiu. Taka kobieta, to perła... J.

SZKOŁHHLOŁOGlCZIWŚw.KLEM:nSAwWarszawie,
ul. Miodowa 14.

Dzieje tej szk_>ły sięgają czasów 
przedwojennych, kiedy słynna i cicha fi- 
lantropka, Marja ks. Radziwiłłowa, sze­
rząc oświatę wśród najuboższych mas

J. Kołodziejczyk, obecny kierownik szkoły 
Sw. Klemensa.

naszego społeczeństwa, szczególnie Pragi 
i dzielnicy staromiejskiej, przez zakłada­
nie swym kosztem ochroni szkół, w czem 
dopomagał jej świętej i zacnej pamięci 
ks. A. Volkmer, powiernik jej spraw i in­
teresów. W roku bowiem 1912 między 
innemi powstała i szkoła Klemensa przy 
ul. Freta No 10, pod wezw. św. Klemen­
sa Dworzaka (Hofbauera), patrona Polski 
i opiekuna dzielnicy Staromiejskiej, który 
przed 100 laty z górą, będąc przełożo­
nym klasztoru św. Benona (dziś nieist­
niejącego, obok kość. Panny Marji na 
N. Mieście), pozostawił po sobie chlubną 
pamięć jako opiekun i wychowawca mło­
dzieży. Szkoła św. Klemensa, w myśl 
jej założycielki, była przeznaczona dla 
dziatwy i młodzieży chrześcijańskie’, by­
ła bezpłatną, z zakresem nauk 4 klas szko­
ły fil., po skończeniu której młodzieńcy 
wstępowali do seminarjum duchownego; 
nie tamowano im drogi do kształcenia się 
w szkołach świeckich aż do skończenia 
wyższych zakładów naukowych w kraju 
i zagranicą, na koszt wzmiankowanej fi- 
lantropki. Przy szkole istniał dom wy­
chowawczy p. n. .Nazaret*  dla 60 chłop­
ców, utrzymywany z funduszów tejże do­
broczynnej pani. Lecz wielkie dzieło 
dobroczynne i oświatowe ks. Radziwitło- 
wej niweczy okrutna wojna europejska, 
gdyż niszcząc jej majątki i kapitały, zmu­
sza ją do zamknięcia zakładów dobro­
czynnych i oświatowych a zarazem i szko­
ły św. Klemensa. Lecz niestrudzony kie­
rownik od początku jej istnienia p. J. Ko­
łodziejczyk, w krvtycznej chwili, bo już 
po wejściu Niemców do Warszawy w r. 
1915, bierze na swe barki ciężar dalsze­
go prowadzenia umiłowanej placówki 
oświatowej, przenosząc ją na ul. Miodo­
wą 4, i ratując około 150 swych wycho- 
wańców, potem — pod Ne 14 przy tejże 
ulicy, gdzie obecnie się mieści i rozwija 
pomyślnie, kształcąc w duchu i w myśl 
swej założycielki dziatwę i młodzież chrze­
ścijańską.
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NOWA GWIAZDA FILMOWA.

P. ZOFJA JAROSZEWSKA, absolwentka Warszawskiej Szkoły Dramatycznej, wykonawczyni głównej roli w monumental­

nym filmie Towarzystwa Filmowego „Kinostudja**  p. t. „Zazdrość11. Młoda artystka, rokująca najświetniejsze nadzieje, 
zwróciła na siebie powszechną uwagę i już dziś można ją zaliczyć do najpierwszych sił filmowych. Obraz „Zazdrość**  

w najbliższych dniach otworzy sezon jesienny w „Kino-Palace**.
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— SPORTU i PODRÓŻY
SKLEP TOW. KOMISPOL, S-A. WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 61.

Najważniejsze wypadki 
^72 minionego tygodnia.

SEJM I RZĄD.
Wybory do Sejmu odbędą się 5-go 

listopada, do senatu 12-go listopada.— 
Zdecydowały to na wspólnem posiedzeniu 
komisja konstytucyjna i spraw zagrani­
cznych, przekazując rządowi sprawę ogło­
szenia odnośnych dekretów.

Plenarne posiedzenie Sejmu zdecydo­
wano odbyć w dn. 12, września. Będzie to 
już chyba nieodwołalnie „ostatni występ" 
suwerennego ciała.

W sprawie Małopolski wschodniej od­
będzie się posiedzenie komisji konstytu­
cyjnej w dn. 9 września.

Blok wszystkich mniejszości narodo­
wych w Polsce powstał dzięki staraniom 
kół żydowskich. Celem wspólna akcja 
podczas wyborów. Czy jednak wytrzy­
ma próbę życiową — wydaje się nieco 
wątpliwem.

SPRAWY POLSKIE.
Z szeregiem oskarżeń przeciw Gene­

ralnemu Komisarzowi polskiemu w Gdań­
sku wystąpił do Ligi Narodów senat 
gdański, podążający świadomie liują nie­
ustępliwości i rozdmuchujący każdą spra­
wę w konflikt polityczny.

Przepisy wywozowe i przywozowe w Gdań­
sku będą dostosowane do żądań polskich. 
Senat zdecydował się na to, widząc, że 
rząd polski nie żartuje, a zastosowane 
represje wobec towarów, wywożonych do 
Niemiec, utrudniają handel gdański.

W sprawie Jaworzyny i trudności, czy­
nionych przez Czechy, zaprotestowała 
polska komisja Jaworzyńska, składając 
z siebie odpowiedzialność za niezałatwie- 
nie tej kwestji w terminie, przewidzianym 
umową czesko-polską.

O zniesieniu strefy neutralnej między 
Polską i Litwą i linji demarkacyjnej roz­
strzygać będzie specjalna komisja Ligi 
Narodów, która w tych dniach przybywa 
do Warszawy.

Konferencja polsko-łotewska w sprawie 
ruchu kolejowego i celnego odbyła się 
w Wilnie. Osiągnięto porozumienie.

Bandy orgeschowe na Górnym Śląsku 
planowały wysadzenie jednej z najwię­
kszych państwowych kopalń węgla. Spisek 
wykryto, a spiskowców aresztowano w Ka­
towicach. Zamierzona zbrodnia oburzyła 
nawet Niemców górnośląskich.

PO KONFERENCJI W LONDYNIE.

Konferencja londyńska została zerwana 
i delegacja francuska wyjechała z Londy­
nu. Nie pomógł duch pojednawczy, uja­
wniony przez Poiucarego i jego propozy­
cji odroczenia decyzji.

Rada ministrów w Paryżu wyraziła 
zupełną solidarność ze stanowiskiem prez. 
Poincarego. Izba obecnie nie będzie zwo­
łana.

W sprawie moratorjum dla Niemiec 
udali się delegaci komisji odszkodowań 
do Berlina, aby na miejscu zbadać sytu­
ację finansową i płatniczą. Rozstrzygnię­
cia oczekują w bieżącym tygodniu.

Przeciw Lloyd Georgeowi występuje 
z ostremi zarzutami prasa francuska, zna­
czna część prasy włoskiej i konserwaty­
wne pisma angielskie. Również Ameryka 
upatruje przyczynę niepowodzenia konfe­
rencji *w  błędach, popełnionych przez An- 
glję. Opinja niedawno jeszcze nieżyczliwa 
Francji, przechyliła się całkiem na jej 
korzyść.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
Konflikt bawarsko-niemiecki zaostrzył 

się do ostatecznych granic. Niemcy uwa­
żają, że jedność i całość Rzeszy są za­
grożone i’ domagają się energicznej walki 
z bawarskim separatyzmem.

W łonie komunistów rosyjskich rośnie 
ferment, a na ostatniej konferencji wal­
czyły z sobą gwałtownie dwa kierunki. 
Przeciw Leninowi, który powraca do zdro­
wia i na jesieni chce znów objąć rządy, 
występuje bardzo znaczna grupa bolsze­
wików.

RÓŻNE.

Zlot Sokolstwa Rzeczypospolitej Polskiej 
odbył się w Poznaniu z udziałem bardzo 
licznych drużyn krajowych i przedstawi­
cieli sokolstwa polskiego za granicą.

W Pucku wydarzył się straszny wypa­
dek podczas uroczystości sportowej woj­
ska i marynarki. Bomba, rzucona z samo­
lotu, spadła zamiast w morze, między 
widzów, zabijając 10 osób i raniąc ciężko 
kilkadziesiąt.

Lord Northcliffe, głośny dziennikarz 
i wydawca pism, nieprzejednany wróg 
Niemców, zmarł w Mondynie.

Ciekawe zjawiska telepatyczne.

Podczas obecnego sezonu w Ciecho­
cinku produkował się przez dwa wieczory 
5 i 6 b. m. w sali „ balowej“ Milera 
p. Szyller Szkolnik z Warszawy z dwoma 
medjami M-llo Evigny i Miss Chosse, za­
poznawszy licznie zebraną publiczność 
z szeregiem ciekawych doświadczeń ekspe­
rymentalnych z dziedziny sugestji i tele- 
patji. Doświadczenia te polegały na od­
gadywaniu imion, nazwisk i myśli osób 
obecnych na sali, oraz na poznawaniu 
przedmiotów ukrytych. Nadto medja okre­
ślały charaktery," zdolności i kierunek 
pracy, odpowiadając na różne pytania 
myślowe zgłaszających się interlokutorów. 

Wśród widzów znajdował się i reda­
ktor pisma naszego p. Stefan Krzywo- 
szewski, który,—w chwili, kiedy wystąpił 
przeciwko Szyllerowi-Szkolnikowi z pe­
wnymi zarzutami znany śpiewak war­
szawski p. Bogucki,—napisał własnoręcz­
nie kredą na podanej mu tabliczce na­
zwisko pewnej osoby, a siedzące na estra­
dzie medjum z zawiązanemi oczami, nic 
nie widząc, napisało na drugiej stronie 
tej-że tabliczki to samo nazwisko. Ekspe­
ryment Ten wywołał ogólny podziw wśród 
publiczności, która nagrodziła huczńemi 
oklaskami zarówno medjum, jak i ekspe­
rymentatora, Zresztą wszystkie inne do­
świadczenia, prowadzone w stylu bardzo 
poważnym, dały wyniki wprost zdumie­
wające. Doświadczenia poprzedził popu­
larny odczyt o hipnotyzmie, sugestji i te- 
lepatji znanego prelegenta p. Mieczysława 
Małczyńskiego.

A. Miecz..,

Mały Paderewski.

Z polskich melodji i oper ułożył 
p. Władysław Zaremba pouczający i cie­
kawy zbiorek łatwych utworów pt. „Mały 
Paderewski". Zbiorek ten uzupełnił i przej­
rzał znany kompozytor i muzykolog p. Fe­
licjan Szopski. Dla początkujących zbiór 
ten jest bardzo pożądanym nabytkiem 
pedagogicznym. Staranność układu zaleca 
zbiorek ten do użytku szkół.

2-letnie i Roczne Kursa Handlowe Żeńskie
Marszałkowska nr. 80, tel. 191*40,

T. RACZKOWSKIEJ
Przyjmujemy kandydatki ze średniem wykształceniem ogólnem. Zapisy od Ego września, 

początek wykładów d. 18-go września.
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S^-klasowe Gimnazjum Filologiczne Męskie

L St. ŻUCHOWSKIEGO, J
M ul. PIĘKNA 38, w WARSZAWIE.

Zapisy od 14 sierpnia, egzaminy od 28 sierpnia. Dawni uczniowie powinni się zapisać przed 20.

• Dyr. CHOJKO.

V - _ _____ _
f W Gimnazjum filol. R. KOWALSKIEGO 1
1 w Warszawie, Świętokrzyska nr. 27, lekcje od 1 września. 1

. -------- . -—— -  --------------------- —--------- —-------— *

Szkoła Humanistyczna Św. KLEMENSA „:M“4
Liczy 10 lat istnienia i przeznaczona dla młodzieży chrześcijańskiej. 

■      ~-------- --- ---------- --- .--------- - ----- ~~—-—  ————-—-—.—*   — .     :

8-il Id. Szkoła IM K. IHWIH klasa 4, 5 6—filologiczne, 7, 8—
MARSZAŁKOWSKA 151 Egzystuje od 1902 r. realne. KOPERNIKA 34.

Dyr. K. PAWŁOWSKI.

8 ki. Szkoła Realna (Gimnazjum Matematyczno-Przyrodnicze)
T. Sadkowskiego.

Leszno 84 w Warszawie.

WYDAWNICTWA KSIĘGARNI

TRZASKI, EVERTA I MICHALSKIEGO S-KI AKC.
Krakowskie Przedmieście 13. Hotel Europejski.

Am ar u. Miłość utajona . . . 1200 
Bernhardt R. dr. Choroby skóry 7440 
Bichler R. dr. Hodowla lasu . 6000
Borrougs E. Tarzan wród małp 2400

„ , Powrót Tarzana . 2400
Collins M. Światło na drodze . 720
Dąbrowski J. Śmierć .... 1920 
Dólp-Netto. Zarys rachunku różn. 1800 
Gutkowski T. Algebra cz. I . . 1200 

„ „ cz. II . . 1600
„ Arytmetyka teoret. . 800
» logarytmy pięciocyfr. 600

Harmun K. Benoni...................... 1920

Haruzunk. Róża...........................1920
HollHnder der F. Tancerz . . 2400 
Jacobsen. J. P. Marja Gruble . 1800 
Janowski A. Maciuś Pędrak . 2400 
Jevons St. Logika.................. 2000
Koskowski B. Receptura . . . 2400 
Krasuski St. Mechanika . . . 1200 
Loti P. Romans Spahisa . . . 1800 
Maeterlinck M. Śmierć. . . . 1920 
Mulford P. Przeciw śmierci . . 1920 
Muller J. Mój system dla kobiot 1200 
Paszkowski K. Odlewnictwo. . 2160 
Rama-Czaraka. Hatha joga . . 1920

Stout G. F. Zarys psychologii. 1400
Strindberg A. Czandala . . . 960
Szelągowski A. Dzieje Polski . 1200 
Tagore Rabindranset. Dom i świat 2400 
Tokarski Fr. Zasady kalkulacji 1200 

„ Technologia metali 1600
Tuszyński A. Samochód nowo­

czesny ..................... 2000
Ujejski J. Antoni Malczewski . 2889 
Witwiński R. Badanie Zależności 1800

„ Zbiór zadań z geometr. 600
Zieliński W, Chemja organlcz . 600
Zieliński i Ostaszewski Botanika 700
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Wydawnictwa M. HRCTR
WARSZAWA — POZNAŃ — LWÓW 
RÓWNE—LUBLIN—ŁÓDŹ—WILNO.

NOWjOSCI WYDAWNICZE:
Betten R. Hodowla kwiatów w pokoju. Wyd. III. . 1500— 
Borowski W. M. Zasady prawa karnego. Tom I.

Część ogólna . . . . •.................................... 2600—
Brodowski F. Dom cedrowy. Książka myśli* przy­

pomnień i opowieści......................................  3000—
— O duszę Polski......................................................120—
Buyno-Arctowa IW. Rycerz Złotego Serduszka. Po­

wieść fantastyczna dla dzieci, z ryc., w ozd. opr. 2000— 
Broniewlczowa W. Nauczanie robót ręcznych. Z rys. 200— 
Centnerszwer i Swiętosławski. Podręcznik do ćwi­

czeń z chemji flzycz, termochemji i elektrochemji 1000— 
Denter Z. Śląsk Górny. Rys historyczno-ekonomiczny 360— 
— Wielkopolska. Rys historyczno-społeczny. Z rys. 300— 
Dyakowski B. Historja o wężu Władka. Powieść

przyrodnicza dla młodzieży. Z ryc., w ozd. opr. 1300— 
Gawiński A. Przygody Okruszka. Powieść dla dzieci.

Z rycinami autora, w ozd. opr............................... 1800—
Górski IW. O wieszczeniu w sztuce...........................150—
Hartingh Z. Co mi powie dzień dzisiejszy. Zbiór my­

śli aforyzmów z różnych autorów...................... 2400—
— Ku światłu? Pokłosie myśli. Wyd. II .... 2000— 
Holewiński J. Budynek szkolny. Budowa i higjena.

Z rys...........................................................................
Jabłoński Wł. Materjały budowlane. Podręcznik dla 

szkół technicznych, majstrów i techników . . .
Jackson I. H. Doświadczenie botaniczne. Z rycinami 
Janowski Al. Nasz plac. Powieść dla młodz., w ozd.opr. 
Jaroszyński T. dr. Higjena wychowawcza ...
Joteyko J. i Grzegorzewska IW. Metody i zakres na­

uczania powszechnego w Belgji. Tom I . . . .
Kobendza R. i Kołodziejczyk J. Przewodnik flory- 

styczny po okolicach Warszawy. Z rysunkami 
i planami. .... ...................................................

Konarski K. dr. Polska w wieku XVII ...... 
Koneczny F. dr. Dzieje Rosji do najnowszych czasów 
Kosiński K. Pisarze polityczni. Cz. I do wieku XVI 
— — Cz. II. Wiek XVI do pierwsz. bezkrólewia . . 
— Szermierze poprawy Rzeczypospolitej. (Rej, Mo­

drzewski, Orzechowski, Górnicki). .... ...........
Kraskowski J. inż. Kino-szkoła powszechna . . . 
— Film naukowy i jego znaczenie. B. W zastoso­

640—

1200—
270—

1300—
480—

1000—

900—
100—

1600—
560—

1200—

560—
180—

waniu do szkół średnich, wyższych wojskowych, 
zawodowych,, oraz kursów ogólnie kształcących 900—

Maeterlinck M. Śmierć. Studium filozoficzne . . . 800—
Moje Pisemko. Tom XXX—1921. (Powiastki: „Rycerz 

Złotego Serduszka" M. Buyno-Arctowej, „Inspek­
tor Mruczek*  K. Rosinkiewicza, „Zuch*  J. Ciem-

— Tom XXXI—1921. (Powiastki: „Szara brać*  K. Ro­
sinkiewicza, „Ojczyzna*  i „Rycerz Złotego Serdusz­
ka*  M. Buyno-Arctowej . . brosz 1500—, kart. 2000—

Młynarski F. dr. Reforma ustroju pieniężnego . . . 500— 
Radziszewski H. dr. Polityka ekonomiczna. Tom I.

Produkcja................................... ..........................  2600—
Śliwiński Ar. Maurycy Mochnacki. Żywot i dzieła.

Wyd. II.........................   . 2400—p w ozd. opr. 3000—
— Toż. Wydanie w większym formacie.................. 5000—
— Powstanie styczniowe. Wyd II, z ryc., 1400—, w opr. 1800— 
— Stefan Batory. (Wojny Moskiewskie). Z rycinami 1600— 
Sokołowski Al. dr. Propedeutyka lekarska. Wstęp

do nauk lekarskich z historją medycyny polskiej 1400— 
Sujkowski A. Geograf) a ziem dawnej Polski. Wyd.

II. Z rycinami i mapami, in 4-to......................  3600—
Sumiński i Tenenbaum. Przewodnik zoologiczny po

okolicach Warszawy............................................. 360—
Szelągowski A. Dzieje powszechne. Cz. IV. Okres 

nowoczesny. Z 62 ryc. *............................. 1300—
Sztolcman. Łowiectwo. Opisy zwierząt. Hodowla . 1200— 
Umiński Wł. Czego Polsce potrzeba. Podstawowe

wiadomości ó Polsce dzisiejszej........................... 640—
Wawrzkowicz dr. Cytadela Aleksandrowska w War­

szawie .................................................................... 360—
Zaruski M. Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratun­

kowe, jego organizacja, dzieje i wyprawy ratun­
kowe. Z 16 ryc.....................................................90Ó—

— Współczesna żegluga morska oraz słownik żeglar­
ski. Z rycinami...................................................... 920—

Zarzecki L. Szkoła pracy................................................ 150—

PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Dwutygodnik bibliograficzny, zawierający recenzje i wykazy najno­
wszych publikacji, wydawany przez Księgarnię M. Arcta w Warszawie, 

Nowy-Świat 35, wysyła się na żądanie bezpłatnie.

Księgarnia E. WENDE i S-ka.
Tow. Wydawnicze „IfiNlS"

Sp. Akc.
KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 9.

została zaopatrzona w bogaty sortyment podręczników szkolnych wszelkich rodzajów, oraz w podręczniki dla 
szkół wyższych, polskie i zagraniczne.

» —..... -—— Wydawnictwa własne: — ——
Biegański W. Podręcznik Logiki ogólnej, 

wyd, V ..... . 900—
Dargielowa. Oderfeldówna. Chcę czytać ♦ 400—

M » O nauce czyta­
nia i pisania wyd. III. . . 40—

Dominikiewicz. Początki chemji i mineralogji 900 — 
Dzwonkowski W- Prahistorja ziem polskich 100Q— 
Gatterman Dr. L. Preparatyka chemiczna

organiczna ...... 3500— 
Harabaszewski J. Chemja przemyslowo-nie-

organiczna ...... 1500 — 
Hornbrook A. B. Konkretna geometrja dla

początkujących..................................... 200—
Krfcmsztyk F. Wykład popularny prawa cyw.

i handl. ...... 240 —
Kramsztyk St. Doświadczenia fizyczne bez

przyrządów. . . . . . 400—

KramsztykSt.Wiadomościpocząt. zfizyki ks. I 
. n , . II

Malanowicz. Kreślenia i zdobienia geometr. 
wyd. III . . . . ‘ .

Perkowska i Hertzberźanka. Nauka popr. 
pisania cz. II .

Perkowska i Hertzberźanka. Nauka popr.
pisania cz. 111....................................

Perkowska i Hertzberźanka. Mowa ojczysta 
na ki. wstępną .

Perkowska i Hertzberźanka. Mowa ojczysta 
na kl. I....................................

Perkowska i Hertzberźanka. Mowa ojczysta 
na kl. II....................................

Thomas. Zadania i przykłady arytmetyczne 
rok II. III....................................

480—
800-

900 —

600—

800—

1100^-

1200—

1500—

80—
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APA POLSKI wSzabor.
w granicach przedrozbiorowych oraz 
w innych ważn. okr. hist. Obramo­
wana herb. 2x1’/, mtr. Miasta, wsie, 
rzeki, koleje, szosy, trakty . Mk. 6000 
z wałkami .... Mk. 10000 
T A k A 7 mapa POLSKI mnlej-
i /-y i\/-i sza Mk. 12oo

Redakcja i Administracja wydawnictw

TLASy, ułatwiające NAUKĘ:
Części Świata (12 map i 12 str.tekstu) wyd. V Mk.1000 
Kraj.Europy (16 map i 14 str. tekstu) wyd. IV „ 1090 
Historyczny Polski (12 m. na 8 tabl.) wyd. V » 500

» Czas star. (24 m. na91.) wyd. III „ 700
, „ średniow. wyd. II . ■ » 70Q
. „ nowożytn. (24 m. na 9 t.) „ 700

Kraj. Europy, mały bez tekstu . . ■ , 250 
Części świata, mały, bez tekstu . „ 250

Ą T) V. POLSKI w granicach obec- 
M . nyćh z podziałem na woje­
wództwa i z wykazem tychże. Miasta, wsie,
koleje, szosy....................................Mk.800
Europy polit. z now. gr- w. IV . „ 400
Afryki, Amer. połudn. i północ, po „ 400 
Porówn. rzek i gór Mk. 300. Półkul , 400 
EUROPY duża, z now. granic. . , 1200 
POLSKI z 1770 r. z podz. na -woj. » 900 
Litwy i Rusi b. duża Mk. 3000, z walk. „ 6000

J. M. B A Z E W I C Z A WARSZAWA, WARECKA 10, telefon 41-05
i we wszystkich księg. Konto P. K. O. M 3646.

Bank Ziemiański
pośredniczy

w umieszczaniu gotówki na bardzo dogodnych warunkach
w przedsiębiorstwach przemysłowych i handlowych, związanych z rolnictwem.

Bliższych informacji udziela: 
Centrala Banku w Warszawie 

ul. Mazowiecka JNś 13.

Starogard, Pomorze) zaAiSAft''
Generalne przedstawicielstwo: Dom Handlowo-Przemysłowy H. Podkomorski i S-ka, Warszawa, Nowy Świat 2, Tel. 176-32. 

-------- ===== Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win, wódek i towarów kolonialnych. =--------

Preparaty Dr. Seguinauda
Tiijn płyn roślinny usuwa piegi i plamy: zalety 
lllju — momentalnie schnie i szybko działa.

usuwaJQ zmarszczki, poduszki 
IlllUUUHl pod oczami, wklęsłości oraz 

odmładzają, dając piękną karnację.
Tnilimf lecz* czerwono^^ nosa. UWAGA należy lljUUil stosować w porze letniej aby przed na­

staniem zimy nos był wyleczony.
Główna sprzedaż

w Zakładzie Kosmetyczno-Leczniczym 
W. KLIMECKI Warszawa, Niecała 5, tel. 33-74.

oNDINb

Warszawa, Królewska 3 153-83
Żądać we wszystkich pierwszorzędnych 
Zakładach fryzjerskich, Składach ap­

tecznych i perfumerjach.

Każda farba niszczy ^4
U/łfiCU należy więc uży- fwS 

wać do farbowa- 
nia włosów tylko nie- * 

szkP°idy!iwy „ONDINE"
B. WASILEWSKI i S-kasP lOgr.odp.

—™ POMIMO
Stałej zwyżki cen na materjały, dodatki 
i robociznę polecam SZ. KLIJENTELI 

po cenach bardzo
Przystępnych (kalkulacji marcowej) 
w wielkim wyborze garnitury i palta dla 

MŁODZIEŻy SZKOLNEJ
od 6 do 18 lat, jak również przyjmuje 
zamówienia ze swoich i powierzonych 
materjałów na ubrania męskie i ucz­

niowskie,
b. współpracownik firmy WINKLER

Wacław Przecławski
Warszawa, Niecała 8, tel. I49-4I.

wszelkiego rodzaju 
i odważniki poleca

fabryka wag A. KRZYKOWSK1
Warszawa, Biuro PIĘKNA 45. Tel. 40-85j 239-11.

Odp. red-wydawca; ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galewski ! Dau, Warsiawa.
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Rok XIV. Warszawa, dnia 26 sierpnia 1922 roku. Ne 34.

Powieść.

TWARZ Z ZA KURTYNY.
Juljusz German.

34)

— Pan inspektor mnie przysłał, 
żebym pana wyprowadził.

Bronicz przesunął rękami po 
czole, zerwał się żywo.

Odejść, odejść stąd czemprędzej!
Śniło mu się? Zdarzyło się to 

kiedyś naprawdę? I tak właśnie?
Wyszli za bramę więzienną.
Odetchnął z ulgą rzeźwem su­

rowo powietrzem świtu.
Naprzeciw szedł pluton piechoty 

równym, miarowym ciężko krokiem, 
w chrzęście rzemieni i broni.

Na czele oficer. Niewielkiego 
wzrostu. Pod stalowym kaskiem 
chuda, slużbisto skrzepła twarz, 
z zachodzącym na policzki zarostem, 
jak na portretach księcia Józefa.

Ten sam, którego już widział! 
Ten sam, nikt inny!

I w pierwszym odruchu niesły­
chanego zdziwienia podniósł Bronicz 
dłoń do kapelusza.

Oficer zwrócił na niego oczy. 
1 spojrzał jakby go znał.

Zasalutował szablą.

9.
ISKRy KU GWIAZDOM.

Z rozjarzonych uroczyście okien 
balowej sali padały strugi odświęt­
nego blasku w noc, murami kamie­
nic zamkniętą.

Opar tych blasków kładł się jak 
poświata złotej kąpieli na odkryte 
ramiona kobiet, przewijających się 
w perfumowanym wirze tańca.

W lekkiej powłoce przejrzystych 
sukien snuły się bladoróżowe ciała 
rytmicznie lotnym ruchem, z przy­
ziemnego ciężaru próbującym wy­
rwać się w uśmiechu.

— Witajcie uśmiechy—myślała 
Mela, rozchylając usta świeżością 
malin wilgotne, w półsennem pod­
daniu objęciom tancerza—uśmiechy 
płynące z powłóczystą melodją 
muzyki, uśmiechy — prośby do 
nieznanej a najwyższym wykwitem 

życia żywej mocy o mrocznych 
szczęść spełnienie, zapędy wciąż 
głodnej tęsknoty w chwilę przyszłą, 
która może dać wszystko, a rozwie­
wa się niczem...

Może dać wszystko... Daj, ła­
skawa. Nie źebrzę, śmieję się do 
ciebie... 1 moja tęsknota wciąż 
spragniona...

Zamajaczyła przed nią zaćmiona 
chmurną dalą twarz Bronicza.

— Ty, coś po drodze mnie 
wziął, idąc dalej, gdybyś chciał, 
byłabym tylko twoja... Czemuś nie 
przy mnie teraz, nie przy mnie? 
Że szukać muszę, choć kocham...

Z oczekującym niepewnie po­
łyskiem jej źrenic związał się 
wzrok mężczyzny, piersią w pierś 
zbliżonego do niej w tanecznym 
oplocie. Były to w gładkiej twarzy 
blondyna oczy młodzieńczą suro­
wością zacięte, ironiczne i smutne.

Wdzierały się w światło jej 
spojrzenia tlejącemi płomieniami 
myśli, wpółobnażonych jak ona 
sama, ostrych w lęku przed niepo­
jętą samotnością, o zrozumienie 
daremnie proszących:

„Obejmuję cię wśród patrzącego 
tłumu prawie tak, jak w ukryciu do 
pierwszego pocałunku przygarnia się 
kochankę. Już wiem, jak pachniesz, 
i chęć moja najskrytsza, niewiadoma 
mi nawet, woń tę pozdrawia nie­
spodziewaną radością. Och, ilu 
kobiet pieszczonych obcy był mi 
zapach tajemny! Te dwie czy trzy 
kropelki potu, które perlą się srebrnie 
na twoich ramionach, nie są mi 
cudzej cielesności nienawistnym 
znakiem, lecz słodką zapowiedzią, 
że wszystko u ciebie dla mnie 
ładne. Już wiem, że twoje usta to 
nie kształt obojętny, człowieczy, 
ale kwiat, w którym mógłbym 
szukać tajemniczego oddechu ko­
chania. I za parę minut wywiniesz 
się z mego uścisku, padnie między 
nas nieubłaganie zimna przegroda 

oddalenia. I co zostanie? Blada, 
cmentarna pamięć, calunowo bez­
silna, pragnienie nad wyschłą cy­
sterną schylone, rwąca się mętnie 
nić marzeń: jakby być mogło... 
Więc pewnie jeszcze dziś w nocy 
wezmę sobie jakąś kobietę, z tych, 
które prawem odwiecznego szyder­
stwa można mieć odrazu, by stłumić 
to wszystko tępotą zaspokojenia, 
w oszustwie ostatecznej rozkoszy 
myśleć o tobie*...

Z tej mowy jego oczu, wnętrzem 
myśli świetlnej, zrozumiała tylko 
bezradny krzyk najszczerszego po­
żądania, rzucony w urodę jej ciała, 
jak powiew wichru w krąg bezbrzeż­
ny fal...

Pojęła tylko, że zatrzymała się 
na niej prawda oczywista cudzej 
tęsknoty, odzewem zbliżenia gorąca, 
i ta świadomość owiała ją silniej- 
szem poczuciem własnej istności, 
uciechę w krwi budząc łagodną, 
różowiąc powabniej czerwień warg 
i żar oczu niepewny rozświetlając 
czyściej.

Bo znów zagrała w nich nadzieja 
miła, chcć zawiedziona tyle razy, 
ciągle ufna, że za ciemnym porywem 
rozpłomienionych ku niej zmysłów 
kryje się jasna toń, tęczowym 
odmętem niewymarzonych możliwo­
ści promienna...

Że z tych źrenic, patrzących 
ironicznie i smutnie w jej lica, 
idzie nieujęte żadną granicą światło 
snów, które nie zamyka przyszłości 
w skalną cieśninę tego, co będzie, 
lecz rozprzestrzenia ją w stubarwną 
krainę: jakby być mogło...

Szepnęła, opierając się silniej 
na jego ramieniu:

— Pan nie potrafiłby określić 
teraz słowami ani swych myśli, ani, 
czegoby pan teraz dokładnie chciał.

— W tej chwili—odpowiedział 
glos drżący, zadyszany,—czegobym 
pragnął w tej chwili... Czy to trudno 
poznać?

— Miłości ze mną — spojrzała 
mu wprost w oczy—ale jakiej?

Taneczny lot, miękko falisty 
unosił ich wkoło przytulonych do 
siebie.
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— Jakiejby tylko pani chciała...
— Nie wiem, nie wiem, jakiejbym 

ja chciała...
Z jedwabnego kielicha czarnej 

sukni wychyliła się pełniej biel 
piersi wyniosłych, mrokom rozkoszy 
odważne pozdrowienie piękna. -

— Jakby być mogło — płynęła 
myśl Meli w takt tonów zawodzących 
a słodką niecierpliwością nabrzmia­
łych. — Porwałby mnie, porwał... 
Nie jak Bronicz, który rozkaz że­
laznej woli całej mojej istocie 
władnie narzucił, żem zwyciężona 
we wstydzie i dumie i gorejąca 
radośnie przyszła odraza niby chętna 
branka, na łaskę i niełaskę podda­
jąca się z uśmiechem, branka jego 
oczu tnących hartownie dal i wszyst­
ko, co w niej grozi... Nie, tenby 
mnie zabrał inaczej. W spojrzeniu 
ma lęk i smutek i błyski żarłocznej, 
gryzącej rozpaczy. To jedno z tych 
spojrzeń, które oślizgują się po 
mnie drapiące, skórę na ramionach 
i szyi mi palą, jak pazurami chcą 
chwytać... Czemu takie złe wszystkie, 
kąśliwo ponure? Cóżem im winna? 
Co Henryk kiedyś powiedział:

„Gdy taki wilczo, zachłannie 
patrzący raz się wścieknie*...

Drgnęła nagle ostrym dreszczem 
bojaźni, uczuwszy, jak, niby jej 
myślom do wtóru, mocniejszem, 
gwałtownie szorstkiem szarpnięciem 
opasały ją ręce mężczyzny, jak 
dłoń jego przez tkaninę sukni wpiła 
się ciasno w jej plecy.

Cofnęła twarz w tył przed jego 
wzrokiem zmętniałym, świecącym 
jak szklana masa w płomieniu 
zastygła.

— To są oczy nieżywe, — ude­
rzyło w nią przejmującem zimnem 
wrażenie, nieprzyjazną wieścią po­
sępne.

— Oczy, które nie widzą...
— Z takiemi oczami nachyliłby 

się nademną ..
Wirująca głębia sali zakołysała 

przed jej otwartemi źrenicami ko­
lorową mgłą.

— Wracałabym z balu... Stoję 
na schodach wiodących na ulicę, 
wlew zimowej nocy odświeżającem 
całowaniem koi żar rumieńców, 
zatulam w futro ciało gorące, tańcem 
spłomienione. Uśmiecham się do 
ciemności, nie wiedząc, o co chcę 
ją prosić... a o coś prosić chcę. 
Porywa mnie, błyskawicą zaskocze­
nia otępia, wrzuca do karety, uwozi. 
Migocą skrawki świateł obłąkanych, 
ustami na moich ustach dusi krzyk. 
Gryzą mnie wargi drapieżne, bezli­
tosne, spiekłą gorączką zionące, 
bez kształtu, nieludzkie. Bronię się, 
biję rękami wokół siebie, przygniata 
mn e kamieniem bezwładu cudzy 

ciężar ciepły, nienawistny. Ach, 
tego nie chciałam nigdy, nie potom 
ładna i biała, nie po to! Omdlałą, 
z sił wszystkich w daremnej obronie 
wyzutą, wynosi na rękach, włóczy 
zwisającą po schodach, roztarganemi 
włosami je zamiatam W jakimś 
obcym pokoju, przy mdłej a bez­
wstydnie usłużnej łampie... Zszar- 
puje suknie, w szmaty drze je, 
w strzępy, przywiązuje mnie za 
ręce i nogi do rogów łóżka, dyszący, 
w jękliwym, zajadłym tryumfie. 
Boleść i złość dzika drga mu 
w twarzy. Jak do tortury przygoto­
wał... I sam w męczarni... Każdą 
cząstkę mego ciała czuję jako rzecz 
ciężką, potworną, osobną... Gubię 
się w nich... Ktoś syci się, nie, 
chce tylko sycić się tern wszystkiem... 
Ktoś, kogo czuć mordem... Te oczy 
nieżywe, szklaną powłoką mętne, 
najwyższej ślepoty pełne oczy 
w najbliższym ludzkim uścisku...

Nie! Nie! A takby być mogło...
Zatrzymała się w tańcu, usta do 

okrzyku wpół rozwarła. Oprzytom­
niała, gdy, jej chęci niewymówionej 
powolnie, rozluźnił się na niej splot 
objęcia, w pokornym żalu, jakby 
z czułem przeproszeniem za krzywdę, 
i gdy smutkiem ciemne spojrzenie 
osunęło się po jej źrenicach.

— Nie chce pani już tańczyć 
ze mną? Raz jeszcze wokoło sali, 
raz jeszcze...

— Dobrze... Jeśli pan na moje 
pytanie odpowie prawdą najgłębszą, 
zupełną...

— Po głosie moim, po oczach 
pani Się przekona...

— Po oczach... Czy pan przed 
momentem nie myślał... niech pan 
się nie dziwi, czasem budzi się we 
mnie półdzika kobieta ze stepu, 
która z obłudy gładko ułożonych 
słów się śmieje... czy pan nie myślał 
teraz o owładnięciu mną jakiemś 
szalonem, brutalnie, wbrew mojej 
woli?

— Tak jest — rzekł krótkim, 
syczącym szeptem i wzrok mglisty 
oczyścił mu się przenikającym gro­
tem nagłego cierpienia.—Nieinaczej. 
Wszystko złe chciałem uczynić tej 
urodzie, wypić ią płomiennie, choć 
drgnieniem jednem ku mnie nie 
otwartą, żeby już nie istniała dla 
nikogo...

—„ Wszystko złe... Tak, pan nie 
skłamał — uśmiechnęła się prawie 
radośnie, patrząc w jego twarz 
z zadumaniem, rozdzierającem mięk­
ko szarą między nimi mgłę obcości.— 
Czułam to, a jak wyraźnie... Co to 
za siła nieznana, jakie światła nie­
wiadome lśnią w myślach, tajemni­
cze promienie... Gdyby ludzie po­
trafili je wyjawić, jakim innym 

byłby widok świata, jakiemi nowemi 
kwiatami rozrosłoby się życie... 
nieskończone, ukochane...

— Dziwna jest pani. Pół sło­
wiańska bakchantke, pół święta 
rozmarzona w ekstazie...

— Czy to tylko ja jedna? Dziwnie 
mi podczas tego balu? I dlatego 
mówię tak śmiało, poprostu, nie 
bacząc na to, gdzie jestem i że 
z panem pierwszy raz rozmawiam. 
Dziwnie mi. Jakbym czekała na coś, 
co ma się stać zaraz, co się dzieje 
koło mnie, a czego nie widzę...

— A teraz myślę o pani znowu 
inaczej — szepnął Jasno brzmiącym 
głosem, w którego dźwięku smutek 
do deiekich uśmiechów słał modlitwę.

— Więc tańczmy.. raz jeszcze 
wokoło sali...

Ogarnął ją na nowo w ramiona. 
Twarz zbliżył do jej lic, że widział 
dokładnie frendzle jej rzęs misterne, 
delikatny mech nad ustami, graniczną 
linję wygięcia ich różaną. 1 ze 
zdziwieninm uczuł wdzięczność dla 
niezbadanej mocy, że ona—człowiek 
żywy, jak on sam—jest stworzeniem 
bożem.

Któż rozrzucił na niej w mi- 
strzowskiem dziele łagodnego piękna 
ponętę czarownych kolorów, kto 
zaokrąglił w harmonijnej pełni za­
rysy ramion tych, piersi i bioder 
w cudne westchnienia tęsknoty, 
ukazującej błędną drogę w szczęście? 
Czyj geniusz układa jej lica w za­
gadkę anielskich powabów?

Nieprawda, nieprawda, że pod 
zachwycającym wdziękiem owych 
barw i kształtów ciecz krwi się 
kłębi i wznosi się rusztowanie kości! 
Nieprafwda! To stworzenie boże!

W akordach muzyki, drgających 
żałośnie i szyderczo echem pieszczot 
niespełnionych, unosił w powiewnym 
kręgu uśmiechniętą, z przymknięte- 
mi oczami, pragnieniom tajemnej 
szczerości coraz bliższą.

I zasnuwał na niej obręcz ma­
rzeń, w beznadziejnym pospiechu 
się rwących, prawdą upodobania 
serdecznych.

Jakby być mogło...
Na tle stalowosrebrnych, prze­

łykanych błękitem wód morza, roz­
rzuconych w groźbę ogromu, wcho­
dziłaby na piasek brzegu, na hory­
zoncie bezbrzeżnym posąg jedyny, 
białością mew biały, Rosą fal 
operlona, zbliżyłaby się do niego, 
czarną smugę królewskich warkoczy 
rozpuszczając z wichrem, mając 
w spojrzeniu grozę i słodycz obja­
wionej wreszcie tęsknoty. I zwoliłaby, 
w słońcu weselna, by te perły 
pocałunkami zebrał z jej ciała, 
bezcennych klejnotów pan szczę­
śliwy..;

DALSZY CIĄG NASTĄPI.
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ROZKIEŁZNANE MOCE.
28^ Przekład z francuskiego przez H. J. P.

Sawiński nie odpowiedział. Czuł 
rękę Lydji w swojej dłoni. Był to 
uścisk, którego nic nie mogło roz­
łączyć. Doznał wrażenia, że pójdzie 
tak z nią bodaj na śmierć.

Zaczęła się rewizja. Przetrzą­
śnięto biurko i nic nie znaleziono. 
Pod tym względem Sawiński był 
spokojny. Nie miał u siebie ani 
jednego kompromitującego świstka. 
Zresztą, odkąd miał Lydję przy so­
bie. odzyskał całą zimną krew. Zda­
wało mu się, że patrzy na jakieś 
widowisko, w którem sam nie bie- 
rze żadnego udziału. Nerwy jego 
po tylu wstrząśnieniach były zupeł­
nie wyczerpane. To też z pewną 
ciekawością patrzył na obu komi­
sarzy, kierujących poszukiwaniami. 
Brali się do tego dosyć niezręcznie.

— Nie znają swego rzemiosła— 
myślał. — Dawniejsza policja była 
sprawniejsza.

Nie znaleźli nawet znacznej su­
my w banknotach, którą Sawiński 
ukrył pod dywanem. Ale przy bacz- 
niejszem wpatrzeniu się niezręcz­
ność ich wydała się Sawińskiemu 
sztuczną. Tak; widocznie, udawali, 
że szukają gorliwie, aby ich czer- 
wonogwardiejcy nie zadenuncjowali; 
ale chcieli również, aby Sawiński 
poznał się na tem.

Ta gra zabawiała go na chwilę.
Nagle przyszło mu na myśl, że 

dałoby się jeszcze uratować Lydję, 
która stała tuż przy nim i której 
świeży oddech muskał mu twarz.

— Panowie—rzekł — czy macie 
w tej porze na Gorochowej jakiego 
odpowiedzialnego urzędnika, z któ­
rym możnaby się porozumieć?

— Oczywiście, Mikołaju Włady- 
mirowiczu, oczywiście—odrzekł ko­
misarz Zubow.—Nasz naczelnik, to­
warzysz Urycki, musi być jeszcze 
w prefekturze, ponieważ praca na­
sza odbywa się głównie nocą.

— A więc, może będziesz pan 
tak uprzejmym przedłożyć mu te­
lefonicznie, w jak wyjątkowem po­
łożeniu znajduję się obecnie. Rzecz 
mogłaby się załatwić w ten sposób, 
G je zachowałbym dla pana niewy­
gasłą wdzięczność.

Komisarze zgodzili się, ale ofi­
cer zauważył, że należałoby podać 
nazwisko pani.

Lydja przysłuchiwała się temu 
wszystkiemu uważnie, nie mogąc 
zrozu nieć, o co chodzi. Była w tem 

jakaś tajemnica, którą należało prze­
niknąć.

— Panowie chcecie wiedzieć 
moje nazwisko — rzekła — oto jest 
mój dowód osobisty.

Podała mu urzędowy papier, na 
• którym wyszczególnibne było jej na­

zwisko, wiek i miejsce zamieszkania.
Zubow podszedł do telefonu 

i w mgnieniu oka połączył się z pre­
fekturą na Gorochowej. Zaczął od 
wyłuszczenia prośby Sawińskiego. 
Gdy Lydja dowiedziała się, o co 
chodzi, wstała i, zwracając się do 
kochanka, w najwyższem wzburzeniu 
rzekła pocichu:

— Jakto, Mikołaju, aresztują cię... 
Myślałam, że chodzi tylko o rewi­
zję... Czy jesteś w niebezpieczeń­
stwie?.. Co z tobą zrobią?

— Tu nie chodzi o mnie, ko­
chanie — rzekł Sawiński.—Tak; za­
prowadzą mnie do więzienia, ale 
wiesz, że to się zdarza dziś wielu 
uczciwym ludziom. Potrzymają mnie 
parę dni i puszczą... To—drobnost­
ka; ale ja się troszczę o ciebie. 
Rozkaz jest tak głupio zredagowa­
ny, że wszystkie osoby, znajdujące 
się w mojem mieszkaniu, mają być 
także aresztowane. A choćbyś na­
wet miała być uwolnioną natych­
miast, pragnąłbym oszczędzić ci 
tego okropnego przejścia...

Nie mógł mówić więcej, Lydja 
przerwała mu z uniesieniem:

— Skoro masz iść do więzie­
nia, to i ja pójdę także.

Wywiązało się pomiędzy nimi 
starcie zdań; Sawiński tłumaczył jej, 
że ona będzie mogła być mu tysiąc 
razy użyteczniejszą, będąc na wol­
ności, ale Lydja upierała się, że go 
nie opuści. Podczas tej rozmowy, 
prowadzonej pocichu, słychać było 
urywki telefonicznych pertraktacji 
Zubowa:

— Tak, towarzyszu Urycki... Ro­
zumiem. Ośmnaście lat... Ach! ach!., 
prześliczna.,. Dlatego pozwoliłem so­
bie zawezwać was, towarzyszu...

Nagle zawiesił słuchawkę, po- 
skrobał się w głowę i, zwracając 
się do Sawińskiego:

— Niema rady — rzekł—trzeba 
iść na Gorochowę, ale dla was, 
Lydjo Sergiejewno, to nie potrwa 
długo.

Zdziwił się mocno, spostrzegł­
szy, że twarz Lidji rozjaśniła się 
zadowoleniem. Należało jeszcze zre­
widować dalsze pokoje. Żołnierze, 

znudzeni czekaniem, przeszli do 
kuchni. Zmęczenie ogarniało stop­
niowo Sawińskiego i Lydję. Siedzieli 
obok siebie w milczeniu; Sawiński 
pogrążył się w ponurej zadumie; 
ale Lydja, o tyle młodsza, myślała 
tylko o tem, jak walczyć ze snem. 
Spostrzegła to stara Anuszka i uli­
towawszy się, podeszła do nich.

— Przyrządzę śniadanie — rze­
kła. — Niewiele będziecie tam pań­
stwo mieli do jedzenia. Rozpalę 
ogień i kawa będzie gotowa za 
chwilę.

Pogłaskała Lydję po ramieniu 
i poszła do kuchni. Wkrótce potem 
wróciła, niosąc gorącą kawę, chleb 
i masło. Sawiński zaprosił obu ko­
misarzy do stołu i zabrano się do 
śniadania z apetytem. Lydja wypiła 
dwie duże filiżanki kawy jedną po 
drugiej i zjadła nieskończoną ilość 
tartinek. Była tak uradowaną, że 
jej dobry humor zaraził Sawińskiego. 
Obaj komisarze promienieli. Nigdy 
jeszcze podczas wykonywania urzę­
dowych czynności nie nadarzyła im 
się podobna gratka. Rozmowa, dzięki 
Lydji, stała się ożywioną; nie było 
tam bolszewickich myśliwców i bur- 
żuazyjnej zwierzyny. Było tylko 
czworo ludzi, których traf złączył 
i którzy po bezsennej niemal nocy 
zasiedli chętnie do stołu, aby się 
pokrzepić.

Jednakże trzeba było iść. Minęła 
już dawno szósta. Przed wyjściem 
z domu Sawiński polecił Anuszce, 
by o dziewiątej zatelefonowała do 
Simeonowa i powiedziała mu, że 
on, Sawiński, znajduje się w wię­
zieniu, na Gorochowej.

— Mów tylko o mnie—dodał.
Wyszli. Dwóch żołnierzy zostało 

w mieszkaniu, ku wielkiemu obu­
rzeniu Anuszki, która się lękała kra­
dzieży.

Automobil czekał przed domem. 
Ciemno było jeszcze zupełnie; zim­
no przenikliwe. Obaj komisarze 
z wielką grzecznością usadowili 
Lydję i Sawińskiego na tylnem sie­
dzeniu, a sami zajęli przednie.

W ciągu kilku minut zajechali 
przez obumarłe miasto na Goro- 
chową.

XV.
NA GOROCHOWEJ.

Sień prefektury na Gorochowej 
zapchana była żołnierzami. Zapro­
wadzono Sawińskiego i Lydję do 
obszernego pokoju na pierwszem 
piętrze.

Lydja upewniona, że ją nie roz­
łączą z Sawińskim, nie troszczyła 
się o nic więcej. Doskonałe śnia­
danie, które zjadła przed wyjazdem, 
posiliło ją i orzeźwiło zupełnie. Pa­
łała teraz jedynie ciekawością.
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Znajdowali się w obszernym sa­
lonie, który musiał należeć w swo­
im czasie do apartamentów pre­
fekta. Stało tam jeszcze kilka foteli 
i krzeseł wyściełanych, pokrytych 
blado-niebieskim jedwabiem, i mo­
dny, strzyżony dywan o spłukanych 
barwach.

W jednym kącie pokoju, poza 
kilku stołami, ustawionemi w pół­
kole, pracowało dwóch urzędników. 
Przed nimi stał oskarżony. Był to, 
sądząc z wyglądu, tak zwany wów­
czas „burżuj", co wystarczało, aby 
go uznać za podejrzanego.

Urzędnicy wypełniali zwolna for­
mularze, otwierali Jksięgi, robili wy­
ciągi. Ten porządek administracyjny 
zdziwił Lydję; nie mogła w żaden 
sposób pogodzić go w myśli z wy­
obrażeniem, jakie sobie wyrobiła. 
o nieładzie, panującym w przybyt­
kach teroru bolszewickiego. A w do­
datku cisza tej komnaty, jej wygląd 
spokojny i bogaty, taki brak tragiz­
mu w tem wszystkiem.

Lydja półgłosem podzieliła się 
swemi wrażeniami z Sawińskim.

On wzruszył ramionami i uśmiech­
nął się.

— Biurokracja nie umrze u nas 
nigdy. Lenin nie zdoła jej wytępić. 
Nawet akta nielegalne będą zawsze 
redagowane formalnie.

Starał się okazywać pogodę umy­
słu, aby nie przestraszyć Lydji, 
a wysiłek, jaki czynił w tym kie­
runku, oddziaływał jaknajpomyślniej 
na jego humor.

Przyszła na nich kolej stawienia 
się przed urzędnikiem. Trzeba było 
oddać pugilares. Urzędnicy wystawili 
formalny kwit na znajdujące się 
w nim pieniądze. Ale Sawiński, 
który uważał pilnie przebieg bada­
nia poprzedniego „przestępcy*,  wsu­
nął roztropnie kilkaset rubli do kie­
szeni spodni.

Dwóch żołnierzy o twarzach chu­
dych i tępych czekało na nich przy 
drzwiach. Zaczęli wstępować na 
skręcone w ślimaka schody, których 
wewnętrzne otwory wychodziły na 
sień główną. W każdym otworze 
umieszczona była mitraljeza, wyce­
lowana na drzwi od ulicy Grocho­
wej, i żołnierz stał na straży.

— Jak oni się boją jakiegoś za­
machu! — pomyślał Sawiński. — Wi­
docznie nie czują się dość silni.

Na drugiem piętrze zatrzymali 
się przed małym przedpokoikiem, 
pełnym czerwonogwardziejców. Ich 
przewodnicy zamienili kilka słów ze 
starszym strażnikiem.

— U nas pełno, jak nabił—rzekł 
ten wesoło.

Na trzeciem piętrze taż sama 
odpowiedź.

Na ostatniem wreszcie wpuszczo­
no ich do małego przedpokoiku, 
gdzie kilku żołnierzy ćmiło papie­
rosy. Za stołem siedział młodziut­
ki, najwyżej dwudziestoletni żydek, 
o czarnych kędzierzawych włosach 
i dzikiem spojrzeniu, który zapisy­
wał nazwiska zaaresztowanych w le­
żącej przed nim księdze-

Zaczął od Lydji, poczem zapytał 
ją, dlaczego została aresztowane. 
Lydja, przypatrująca mu się cieka­
wie, odpowiedziała czystym głosem, 
nie zdradzając najlżejszego zakłopo­
tania:

— Tego właśnie chciałabym się 
od. pana dowiedzieć.

Żołnierze uśmiechnęli się, ale Ży­
dek ściągnął brwi.

— Sądzę, że jesteś pani are­
sztowana za sprawy polityczne — 
rzekł z powagą.—Napiszemy: „kontr­
rewolucja".

Tym razem jeden z żołnierzy, 
wysoki drab, który nie spuszczał 
oczu z tej tak pięknej dzieweczki, 
zaśmiał się głośno.

— Zrewidować uwięzioną—rzekł 
urzędniczek ostro do stojącego obok 
żołnierza.

Sawiński drgnął i zbliżył się do 
Lydji.

Zwróciła się ku niemu, błagając 
oczyma, aby się nie sprzeciwiał. 
Żołnierz zawahał się, spojrzał na 
Lydję, przestąpił z nogi na nogę, 
wzruszył ramionami i wreszcie rzekł:

— A to że poco, Leonie Dawi- 
dowiczu? — Toż to przecie dziecko.

Wszyscy żołnierze okazywali mil­
czące uznanie swemu koledze. Ży­
dek posiniał z gniewu, ale nie ośmie­
lił się ponowić rozkazu. Mruknął 
tylko pod nosem, wstał, przystąpił 
do Lydji i dla formy obmacał zlekka 
jej futro na wysokość bioder.

Gdy Sawiński odpowiedział na 
zadane mu pytania i gdy się upew­
niono, że niema przy sobie rewol­
weru, jeden z żołnierzy pchnął 
oszklone drzwi i wprowadzono ich 
do przeznaczonego dla nich mie­
szkania.

Była to wielka, kwadratowa izba 
o niskim suficie, słabo oświetlona 
jedną elektryczną lampą, zwieszają­
cą się pośrodku na drucie. Przez 
jedyne okno z widokiem na dzie­
dziniec sączyła się blada poświata, 
zapowiadająca niedaleki brzask.

Ckliwy, ciepły, duszący odór, 
złożony z oddechów więźni, potu, 
skórzanych butów, słomy, przegni­
łych desek podłogi i dymu papiero­
sów chwycił Lydję i Sawińskiego za 
gardło i zatrzymał ich na progu.

Było to jeszcze gorzej, niż sobie 
Sawiński wyobrażał. Lydja przytu­
liła się do niego, ale nic nie rze- 

kła. Po chwili oczy ich oswoiły się 
z pomroką, panującą w izbie, i wi­
dok, jaki ujrzeli, ścisnął im serce. 
Polowe łóżka, stłoczone jedno obok 
drugiego, zapełniały izbę, pozosta­
wiając tylko wązkie przejście po­
środku i dwa boczne, prowadzące 
do dwojga drzwi otwartych w prze­
pierzeniu na lewo.

Na stole leżał jakiś mężczyzna 
w płaszczu wojskowym, którym otu­
lił sobie głowę tak, że tylko końce 
jego butów było widać. Na łóżkach 
polowych, a po części na podłodze 
w największym nieładzie leżeli więź­
niowie; często po trzech na dwóch 
łóżkach. Większość ich spała snem 
niespokojnym; przewracali się na 
twardych posłaniach, jęczeli, wy­
machiwali rękoma lub drapali się 
gorączkowo po karkach, które źarło 
robactwo. Inni, leżąc na wznak 
z ustami otwartemi, chrapali. W jed­
nym kącie błyszczał czerwony punk­
cik papierosa, niby robaczek świę­
tojański, zabłąkany w jakimś pie­
kielnym ogrodzie.

Nagle rudy, garbaty człowieczek, 
o wynędzniałej, napół błędnej twa­
rzy, zerwał się z legowiska, pod­
biegł do lampy, wyciągnął notesik, 
coś w nim gorączkowo napisał 
i, rzuciwszy podejrzliwe spojrzenie 
na nowoprzybyłych, wrócił na swoje 
miejsce.

Sawiński dostrzegł wreszcie przy 
stole wolną ławkę. Zaprowadził tam 
Lydję i usiadłszy wziął ją na kola­
na. Przytuliła się do niego i ucało­
wała go w milczeniu. 1 znowu opa­
nowało ją nieprzezwyciężone znu­
żenie. Usnęła natychmiast.

Gdy się obudziła w godzińę potem, 
było już widno; szary, smutny po­
ranek zimy petrogradzkiej tak blady 
i posępny, że budził żal za nocą.

Lydja otwarła oczy i natychmiast 
zdała sobie sprawę z położenia, 
w jakiem się znajdowała. Zobaczyła 
przy sobie Sawińskiego, uśmiech­
nęła się do niego tkliwie, a posęp­
na i zmęczona twarz jej kochanka 
rozjaśniła się wnet. Pogłaskał le- 
ciuchno rękę Lydji, opartą o jego 
piersi.

Tymczasem wielka izba ożywiała 
się zwolna. Więźniowie wstawali 
i przeciągali się wzdychając. Wielu 
zapaliło natychmiast papierosa.

Godzina snu przywróciła Lydji 
całą świeżość. Odzyskała zupełny 
spokój umysłu i wesoło przyjmo­
wała tę całą, jak ją nazywała, awan­
turę.

— Teraz—rzekła żartobliwie do 
Sawińskiego — poznałam trochę re­
wolucję i wiem, że bardzo brzydko 
cuchnie.

Dalszy ciąg nastąpi.
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Z DZIEDZINY KOSMETYKI.
Ciekawej. Tłustemi kremami ani \vo- 

.góle tłuszczami jak waselina, lanolina 
i t. p. twarąy nie smarować, bo tłuszcze 
rozluźniają skórę. Pielęgnuje cerę prawi­
dłowo jedynie krem Abarid otrzymywany 
z galarety wyciśniętej z cebulek -białej 
lilji (jLilium eandidum). Codziennie przed 
spaniem wcierać w twarz odrobinę tego 
kremu, który momentalnie jest przez skó­
rę wessany. Rano po umyciu twarzy cie­
płą wodą, O trąbkami abąridouiemi bez 
mydła, pod puder również uży-ć krem 
Abarid, lecz w nadzwyczaj maleje ilości. 
Z wyborem pudru trzeba być bardzo 

ostrożną. Wszystkie zagraniczne pudry 
mają w sobie domieszkę bielideł związ­
ków metalicznych. Puder abaridowy jest 
całkowicie pozbawiony tych szkodliwych 
dodatków i sam przez x się znakomicie 
przylega do skóry i w miarę matuje.

Dla Venus. Krostki w rodzaju gęsiej 
skórki i podskórne usunie krem Derma, 
pocenie, rąk, nóg, p&ch zginie przy uży­
ciu płynu i pudru Eureka." Przeciw lisza­
jom krem Derma również jest skuteczny.

Sabinie. Piegi, plamy żółte, opaleni­
znę usuwa radykalnie i bez zawodu krem 
Precioza. Ręce**  najbardziej zaniedbane 
udelikatni natychmiastowo płynny ' G-old- 
krem abaridowy, którego kilkanaście kro­
pli wetrzeć należy w mokre jeszcze ręce 

po umyciu Jeśli z^ś chcemy ręce wybie-. 
lić stale, to trzeba na noc po umyciu wa- 
trzeć odrobinę kremu Vate des Prelats, ne 
to zapudrować pyłkiem Jurenia candidd 
i nałożyć bawełniane rękawicki. Pyłek 
Jurenia candida nie pobiela, lecz wybiela 
trwale skórę cjała.

Do wszystkich. Środki tutaj zalecane 
mają na składzie: Perfumerja „Perfectum*  
Szpitalna 10, w Krakowie Miklaszewski 
pi. Dominikański, w Poznaniu Zaremba 
ulica Pawła, w Sosnowcu Jagielłowicz 
ul 3-go Maja. Na kopertach z pytaniami, 
należy dopisać: Dział Kosmetyczny.

PI, Ercedes.

w1" -

POLSKS SKimiU POMOCY SZKOLIIYtH
SPÓŁKA AKCYJNA W WARSZAWIE.

CENTRALA: Nowy Świat 33;'teł. 28-73 i 128-43.
KSIĘGARNIA: Marszałkowska 143; teł. 40-64.

Fabryka kajetów, introligatornia, wytwórnia pomocy szkolnych i ekspedycja 
hurtowa pk Trzech Krzyży 8.

SKŁADY: Szopena 1. ’

POLEGA NA SEZON SZKOLNY:

MflTERJ&U PIŚMIE, PGDRECZniKl SZKOLKE. MEBLE SZKOLflE, POMOCE SZKDLHE.
HURTOWA EKSPEDYCJA WYDAWNICTW:

Książki Polskiej w Warszawie, pi. Trzech Krzyży 8.

----------------------------------------------------------------------------------------- s

DOM HANDLOWO-PRZEMYSŁÓWy

R. Bednarski, B. Miernowski i S-ka
W WARSZAWIE

Marszałkowska 36, telefon 264 83. 
i

Dostawy do Kółek rolniczych, Stowarzyszeń Spółdziel­
czych, Kooperatyw. Ubrania OCHRONNE robotnicze, 
gotowe PALTA męskię. UBRANIA cywilne, towary WEŁ­

NIANE, BAWEŁNIANE i BIAŁE.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

------------------------------------------- ---------------------------------------------- n

OSFATYNA FALIER
znakomity pokarm, najbardziej 
polecanyprzezłlekarzy dla dzieci 
od 7-iu miesięcy, zwłaszcza w 
czasie odstawiania od piersi i w 
okresie rośnięcia. Ułatwia ząb­
kowanie i zapewnia prawidłowy 
rozwój kości. Bardzo pożyteczny 
dla starców i rekonwalescentów.
Sprzedaż we wszysl kich aptekach 

i składach aptecznych-

PARYŻ.
6, tae do la Tacherlo

Ostfzega się przed bezwartościowemif kiaśIadoWnictw ami.

* *
Zarząd SOLCA podaje do wiadomości, źe 
w nowo odbudowanych łazienkach otwarto już kilkana­
ście kabin i z tej racji trudności w otrzymaniu kąpieli mi- 

\ neralnych i mułowych obecnie niema. Mieszkanie dostać 
można.

Prospekty wysyła zarząd Solca poczta SOLEC zdrój.
*

MAGAZYN KRAWIECKI
FR. JANIAKA

Wspólna 41, róg Marszałkowskiej, tel. 225 84» 
poleca gotowe ubiory męskie najnowszych fasonów. 
Zamówienia z własnych i powierzonych materiałów, 

i / Punktualność w wykonaniu.
CENY PRZYSTĘPNE. \

(P SKŁADNICA PAPIERU

- GŁĘBICKA & TOMASZEWSKA
Warszawa, Nowy-Świat 69, tel. 136-72, 

POLECA: Papier, materjały piśmienne, księgi han­
dlowe, przybory szkolne i kancelaryjne, 
artystyczne drobiazgi.

WYKONYWA : Druki wszelkiego rodzaju, roboty introli- 
gatorskie, i dostawy do biur.

Stała reklama prowadzi do zwycięstwa.
F



Szkolne Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA 1922 r.
Bogucka C. Niewiadomska C.—Nasi pisarze, ich życie

i dzieła. Krótki zarys dziejów piśmiennictwa pol­
skiego. Wyd 3 . . . . . . 1500

Chrząszczewska J. i Haberkantówna W.—Opowiadania 
przyrodnicze II, Łąka. Z 43 rys. W. Mayznerówny. 
Wyd. 2 powiększone ;..................................  860

Drzewiecki K.—Zarys metodyki języka polskiego Wyd. 2 720
Gebethnerówna J.T Filipowicz A. i Majkowski J. —

Gimnastyka metodyczna dla szkół Wyd.)2, uzupeł­
nione z 91 rysunkami w tekście .... 700

Hryniewiecki B — Zielnik i muzeum botaniczne. Wska­
zówki praktyczne i jak zbierać, preparować, kon­
serwować oznaczać rośliny i układać zbiory bota­
niczne. Z 18 rys. w tekście . . ... . 900

Kisielewska J. — W służbie Ojczyzny. Pogadanki 
i historyczne Cz I, dla IV oddziału szkoły powszech­

nej. Z* licznemi rysunkami w tekście . . 900

• DRUK GALEWSKI 1 DAU WARoZAWA .. .

Koziński L. i Moycho St., — Fizyka i chemja. Dla VI 
oddziału szkoły powszechnej. Z 212 rysunkami 
w tekście.................................. 1 2000

Olszewski R.—Nauka czytania i pisania podług metody 
dźwiękowej. Wskazówki metodyczne 160

Pannenko T.—Geografia Polski Zjednoczonej. Wyd. 2.
Z licznemi rys. w tekście.................................. 520

— Wiadomości wstępne z geograf]!. 117 rysunków 
w tekście . x..........................................................480

Putiatycki ks.—Mały katechizm Rzym.-Katolicki . . 160
Smoleński Wł.—Historja Polski dla szkół powszechnych.

Wyd. 2. . ............................................................800
Na początku roku szkolnego ukażą się nowe wydawnictwa:
Bojasiński J.—Historja powszechna. Cz. I dla V-go oddzia­

łu szkoły powszechnej.
Chlebowski B. — Rozwój kultury polskiej w treściwym zary­

sie przedstawiony. Wyd. 2 (w I-ej poł. września).
Chrzanowski I. — Historja literatury niepodległej Polski.

(Z wypisami). Wyd. 5 (w połowie września)

Czopczyński T. — Metodyczny rozbiór powieści Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem* 4 (w począt. września)

Domaniewski J. — Zarys geografji zwierząt. Z 200 rysunk. 
w tekście. \

Horacy. — Pieśni i epody. — Tłomaczył Jan Czubek.
Jezierska J.— Początki nauczania geometrji (klasa pierwsza 

gimnazjum niższego i szkoła powszechna) książka do­
zwolona do użytku nauczycieli przez M. W. i 0. P. 
Z 47 rysunkami w tekście.

Katalog wydawnictw szkolnych (w 2-ej ^połowie sierpnia).
Karuzo St. prof. Konserw.Warsz.— Małe solfeggio. Cz. I i Cz. II 

(w 1-ej połowie września).
Viennedy-Umińska.— The First English Reading Book. (Pier­

wsza angielska książka do czytania) (we wrześniu).
Komarnicki L. — Stylistyka polska., wyjaśniona na przykła­

dach i ćwiczeniach, książka dla młodzieży szkolnej i sa­
mouków. Wyd 4.

Kot St. dr. prof. — Historja wychowania. Tom I i Tom II. 
Wypisy (we wrześniu)

Lewicki A. prof. — Zarys historji Polski. Opracował i wy­
pełnił Jan Friedberg. (W dodatku literatura historyczna, 
przegląd chronologiczny i 3 indeksy). Wydanie skróco­
ne (w końcu sierpnia).

Lewiński J. — Geolngja i mineralogja dla szkoły średniej. 
Z licznemi rycinami w tekście (w początku września).

Lewiński St. J.—Zasady ekonomji politycznej. Z 4-ma ma­
pami w tekście (we wrześniu)

Pisarze Polscy i Obcy. Je 6. — Bogusławski W. Cud mnie­
many, czyli Krakowiacy i Górale. W opracowaniu E. Ku­
charskiego. .

Rudnicka Ant. — Zbiór zadań arytmetycznych z krótkiemi 
wskazówkami metodyczńemi. Część III. Wyd. 7 (w sierpniu).

Wóycicki K. — Ćwiczenia porównawcze z dziedziny poetyki. 
Część I. Wypisy. Podręcznik dla szkoły i samouków. Wyd. 4.

Fabryka maszyn rolniczych N1TSCHE i Sp. w Poznaniu

Konto czekowe w Niem­
czech

Wrocław 11122.

Konto bankowe:

Żyrokonto P.K.K P. Poznań
Bank Zw. Sp. Zarobk. „
P. K. O. 202210 w

Premjowane wielokrotnie 
pierwszorzędnymi 

nadgrodami.

Biura centralne i skład 
okazowy

Św. Marcin 33
Telefon 1478.

Fabryka z głównemi 
składnicami 

ul. Kolejowa 1-3
Telefon 6043.

Adres telegraficzny 
»Nitschespółka“ Poznań.

Adres dla przesyłek 
wagonow. 
Poznań 

Bocznica Nitscbe i Sp.

TARGI WSCHODNIE elewacja frontowa lewa strona 1207
dostarcza wszelkie maszyny i narzędzia w zakres 

lokomobile—motory—młocarnie od najmniejszych do naj­
większych—kieraty (maneże) od 1—8 konne—sieczkarnie— 
śrótowniki — parowniki—wialnie—kosiarki—żniwiarki—wią- 
załki—grabie żniwne—kartofłarki—dołowniki i obsypniki do 
kartofli—siewniki do zboża i nawozów—pługi jedno, dwu, 
trzy i czteroskibowe—brony, walce do roli i kultywatory— 

separatory do mleka i maślanki itd. itd.

a mianowicie:rolnictwa i przemysłu wchodzące a mianowicie: 
SPECJALNOŚĆ; wialnie do zboża (największa fabryka 
w kraju), śrótowniki oraz młocarnie szerokomlptne żela­
znej konstrukcji najnowszych własnych ulepszonych typów. 
ODDZIAŁ PRZEMYSŁOWY: Urządzenia tartaków i cegielni. 
Maszyny i narzędzia do eksploatacji torfu, wozy jednoszy- 
nowe, własnego wynalazku i patentu kolejki polne. . Repe­
racje będą w własnych podług nowoczesnej techniki urzą- 
dzonych warsztatach wykonane. Obsługa rzetelna i fachowa.

Przed romansem

STRONA 
I OKŁADKA

II
111
IV

W tekście

C E (N V ZA OGŁOSZENIA:

15.000.—

■» -- —n--
183.000.— 90.000.— 48 OOU.—• 25.500.—
150.000.- 75.000.— 40 000.— 22.5.J0 -
135 000.— 67 500.— 37/00.— M>.500....
150.000.- 75.000.— 49 uOO.— 22.500.—
225.000- 112.500.— 60.000.— 55.750. -
190.CCO. 95.000. 52 5)0.- 27 750. k

--- —13 500.
12^000- 
10 500.-
12.000.
18.JOO.-

STRUNA OPISOWA: Mk 150.000.—FO TO GR. 1 KUSZE na rach.KŁUEN fA. 
Za wiersz wysok. 1 milimetra szerokości 1 szpalty: KłłON. TOWARZ. 
I KOMUNIKAT/ Mk. 300 PIERWSZA STRONA tejjst Mk. 450. - Za ter­
minowy druw ogłoszeń AdnrpnBtracja nie odpowiada. Ceny powyższe 

są uat&Ione jako netto. Wszelkie ustępstwa są wykluczone.

PRENUMERATĘ przyjmują:
W WARSZAWIE, Administracja „ŚWIATA4* 

SZPITALNA 12. Tel. 47-23. Konto czekowe P. K. O. No 8735. 
Księgarnia Trzaska, Evert I Michalski Krak. Przedmieście 13, 

(Hotel Europejski).
W ŁODZI: Biuro dzień, ogł. „PROMIEŃ" Piotrkowska No 3t. 
CENA PRENUMERATY: w Warszawie kwartalnie Mk. 4 800 
'n^Mecrnie 1 6J0. —» z odnoszeniem do domu kwartalnie 
5.100.—ml«*i<$cznie  Mk. 1.700.-na prowincji ^wart Mk. 5.100-, A

Mk. 1.70O.—zagranicą: podwójnie. NurlŁr n Jod. Mk. 400. Z*


